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J. L. Toeplitz — HUTNICZE INWESTY­

CJE — str. 1
Jakie są zasadnicze cechy Inwestycji hutniczych nowej pięcio­

latki?
W takich dziedzinach 1 dlaczego wzrosną Inwestycje w hutni­

ctwie, skoro są one tak bardzo kapitałochłonne?
Jaka jest efektywność planowanych nakładów, jaki kierunek 

ewentualnych oszczędności?

Tadeusz Kropczyński — WIELOLETNIE 
UMOWY HANDLOWE Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI — str. 1

*- możność planowania rozwoju gospodarczego kraju w dalszej 
perspektywie.
- koordynacja wieloletnich planów gospodarczych w poszczegól­

nych krajach socjalistycznych,
— bilansowanie wzajemnych potrzeb i możliwości,
- zamykanie bilansów handlowych i płatniczych.

Oto korzyści wieloletnich umów handlowych zawartych z krajami 
socjalistycznymi.

PROBL’ MY BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO 
— str. 4

Juliusz Cichocki — PROBLEM TAKŻE 
GOSPODARCZY

Jerzy Gniewaszewski — WYKORZYSTAĆ 
REZERWY TKWIĄCE W BUDOW­
NICTWIE MIESZKANIOWYM

J. Cichocki polemizuje z dyskusyln.vm artykułem S. Frenkla „Bu­
downictwo mieszkaniowe — problem nie tylko gospodarczy*1 (Nr 
21/19R0 Z. GJ. Stwierdza on, że nie można rozważać problemu bu­
downictwa mieszkaniowego w oderwaniu od całości planu inwesty­
cyjnego, a więc od ogólnogospodarczych możliwości realizacji. Bu­
downictwo mieszkaniowe bowiem - to problem także gospodarczy 
i przede wszystkim gospodarczy.

J. Gniewaszewski odpowiada no pytanie, w jaki sposób zbudować 
Więcej izb przy pomocy mniejszej ilości środków.

Stanisław Markowski — ROZMIARY
I STRUKTURA SPOŻYCIA — str. 5

Czy na tle dotychczasowych rozmiarów I struktury spożycia moż­
liwości osiągnięcia zakładanych w przyszłym planie pięcioletnim 
kierunków wzrostu stopy życiowej są realne?

Jaka będzie struktura spożycia I Jakie będą Jego rozmiary? Oto 
zagadnienia poruszane przez autora.

Zdzisław Koseski — Zygmunt Bratos — 
NIEWYKORZYSTANE MOŻLIWOŚ­
CI — str. 6

Z eksploatacją krajowych surowców mineralnych ciągle jest nie­
dobrze. Brak zdecydowania u inwestorów. Rosną wydatki dewizowe. 
Niewłaściwa relacja cen — import surowców mineralnych „bardziej 
się opłaca", niż wydobywanie ich w kraju. Problem kredy — obrazu­
je aktualną sytuację.

Hutnicze 
inwestycje

JERZY L. TOEPLITZ

broty z krajami socjali- 
śf g- stycznymi stanowią ponad
1 60% ogólnej wymiany na-
S 1 szego kraju z zagranicą.

Jest to udział bardzo po­
ważny, który w decydują­

cy sposób zaważył na profilu pro­
dukcyjnym Polski oraz kierunkach 
jej rozwoju gospodarczego. Znacze­
nie tego udziału nie tylko pod 
względem ilościowym, ale także ja­
kościowym jest główną przyczyną 
dążności z naszej strony do zawie­
rania umów wieloletnich przede 
wszystkim z krajami socjalistyczny­
mi. Podobne dążenia istnieją w 
krajach naszego obozu 1 wypływa­
ją z identycznych przesłanek. Krą- 
je o systemie centralnego planowa­
nia muszą dążyć do opierania 
swych planów wieloletnich na mo- 

, żliwie jak największej ilości ści­
słych dat ekonomicznych. Zapew­
nia to wykonawstwu tych planów 
jak najdalej posuniętą realność.

Polska zawarła już umowy han­
dlowe na lata 1961 — 1965 z Cze-

Wieloletnie 
umowy 
handlowe 
z krajami 
socjalisty­
cznymi

TADEUSZ 
KROPCniSKI

choslowacją, NRD, ZSRR, Węgra­
mi, Bułgarią i Rumunią. W najbliż­
szym czasie spodziewane jest za­
warcie umowy wieloletniej z Alba­
nią. Prowadzone są także wstępne 
rozmowy mające na celu zawarcie 
umowy na lata 1961 — 1965 z Fe­
deracyjną Ludową Republiką Ju­
gosławii. Oczekuje się także rozpo­
częcia rozmów w sprawie zawarcia 
analogicznych umów z krajami so­
cjalistycznymi Dalekiego Wschodu, 
przy czym nastąpi to prawdopo­
dobnie w drugiej połowie bieżącego 
rokuj

ZNACZENIE UMÓW

Porównując zawarte umowy wie­
loletnie z dotychczasowymi obrota­
mi oraz z wymianą przewidzianą 
na rok bieżący protokołami roczny­
mi należy stwierdzić, że zakładają,- 
one poważny wzrost zarówno po’ 
stronie importu, jak i eksportu. 
Nie są one jednak w pełni porów­
nywalne pod tym względem, nie 
obejmują bowiem całości przewi­
dywanych obrotów. W umowach 
wieloletnich z reguły wyszczegól­
niane są jedynie najważniejsze to­
wary, które obie umawiające się 
strony starają się sobie zabezpie­
czyć nh przyszłe lata, pomijają na­
tomiast szereg towarów o mniej 
istotnym znaczeniu, które figurują 
zazwyczaj w rocznych protokołach 
Ponadto ustalane w umowach wie­
loletnich ilości poszczególnych lo-
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y jazd Partii oraz III i IV Plenum KC nakreśliły szereg wytycznych 
w sprawie udoskonalenia planowania gospodarczego. W myśl tych 

wytycznych i w oparciu o dotychczasowe doświadczenia Komisja Pla­
nowania przy Radzie Ministrów opracowała zespół tez konkretyzu­
jących zasadnicze zmiany, jakie w najbliższym pięcioleciu powinny 
nastąpić w metodach planowania.

Tezy Komisji Planowania przedstawione zostały przez jej przewod­
niczącego komisji sejmowej (Komisji Planu Gospodarczego Budżetu 
i Finansów) w dniu 27 maja br. Tezy będą przedłożone do zatwier­
dzenia Radzie Ministrów?

Wprowadzenie zmian w metodach planowania pociąga za sobą ko­
nieczność uchwalenia przez Sejm odpowiedniej ustawy. Projekt jej 
został już opracowany.

Przewiduje się, że równocześnie ze zmianami w metodach plano­
wania dokonane będą pewne zmiany organizacyjne. Między Innymi 
w skład Komisji Planowania mają wejść z urzędu: Minister Finan­
sów, Minister Handlu Zagranicznego, Przewodniczący Komitetu do 
Spraw Techniki, Przewodniczący Komitetu do Spraw Pracy i Plac. 
Pewne zmiany mają również nastąpić w strukturze aparatu wyko­
nawczego Komisji Planowania.

Tezy Komisji Planowania zakładają następujące zmiany w meto­
dach planowania (przytaczamy za Biuletynem Biura Sejmu nr 75/484):

I.

Zwiększona zostaje rola 1 zna­
czenie planów wieloletnich w 
stosunku do planu rocznego.

Zawarte w planie wieloletnim posta­
nowienia dotyczące poszczególnych 
lat stanowić będą podstawową wy­
tyczną i dyrektywę dla opracowania 
rocznych planów gospodarczych. 
Każdorazowo uchwalane przez Radę 
Ministrów wytyczne do rocznych 
planów gospodarczych będą — w 
skali gospodarki narodowej — ogra­
niczały się do wprowadzenia korek­
ty i uwzględnienia odchyleń od pla­
nu 5-letniego w tych przypadkach, 
gdy zmiana warunków i sytuacji bę­
dzie tego wymagać (nieprzewidziane 
przeszkody w wykonywaniu planu, 
ujawnione rezerwy). Wytyczne do 
planów rocznych mogą więc nie o- 
bejimwać pełnego zakresu zadań, 
lecz tylko wybrane zagadnienia.

Zakłada się, że każde przedsiębior­
stwo mieć będzie opracowany i za­
twierdzony plan 5-letni i wytyczny­
mi tego planu będzie się kierowało 
przy opracowywaniu planów rocz­
nych. Pozwoli to przedsiębiorstwu 
uzyskać wyraźniejszą perspektywę 
rozwojową.

P
o raz dwudziesty dziewią­
ty w historii naszego kra­
ju, a dziesiąty w okresie 
powojennym otwiera się 
w roku bieżącym wielka 
impreza międzynarodowa 

— Targi Poznańskie. O stale ros­
nących rozmiarach i znaczeniu tej 
wielkiej imprezy świadczą niektóre 
dane statystyczne.

W latach przedwojennych w Tar­
gach Poznańskich brało udział 15— 
18 państw, obecnie zaś liczba ich 
stale - i to w szybkim tempie 
wzrasta. W pierwszych powojen­
nych targach, zorganizowanych w 
1947 roku, brało udział 11, krajów, 
w roku 1950 liczba ta wzrosła do 18, 
w 1955 roku (po kilkuletniej. przer-

W tym kierunku zmierza również 
zmiana w planowaniu inwestycji: 
środki przeznaczone dla najważniej­
szych inwestycji będą ustalone na 
cały okres planu 5-letniego, względ­
nie na okres wykraczający nawet 
poza ramy tego planu; środków tych 
nie będzie wolno przenosić na inne 
1. tuły inwestycyjne; wolno je bę­
dzie nąjomiast przesuwać z roku na 
rok w?przypadku niewykonania har­
monogramu prac.

Ustabilizowane być mają również 
podstawowe warunki ekonomiczne 
działalności przedsiębiorstw i rad 
narodowych na okres planu 5-letnie­
go. Zamierza się to osiągnąć poprzez 
ustalenie zasad planowania i finan­
sowania inwestycji, ustalenie zasad­
niczo stałych normatywów dla odpi­
sów amortyzacyjnych, kursów prze­
liczeniowych walut w obrotach z za­
granicą, oprocentowania kredytów 
na środki obrotowe i inwestycje, za­
sad tworzenia i podziału zysków, 
funduszu rozwoju przedsiębiorstwa, 
1 funduszu zakładowego Itp. Pozwoli 
to na stworzenie długotrwałych 
bodźców działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw w ramach planu.

Wstępnym warunkiem tych zmian 

wie w działalności targowej) do 24, 
a w następnych latach udział ten 
reprezentowały następujące wielko­
ści: 34, 30, 37 1 48. W roku bieżą­
cym w Targach Poznańskich uczest­
niczy 56 krajów, co stanowi rekord 
nie tylko w stosunku do naszego 
kraju, ale i w porównaniu z najpo­
ważniejszymi tego rodzaju impreza­
mi na świecie. W tej liczbie 28 
państw reprezentowanych jest ofi­
cjalnie i kolektywnie. W tegorocz­
nych targach, po raz. pierwszy biorą 
udział takie państwa, jak Afgani­
stan, Ghana, Gwinea, Islandia, Ku­
ba. Madagaskar, Nigeria, Panama i
Togo. Wszystko są to kraje gospo­
darczo słafyo/rężwinięte, przy czym 
połowa należy do-państw. które do- 

jest prawidłowy układ cen zaopa­
trzeniowych, co doprowadzić powin­
no — poza niektórymi uzasadniony­
mi przypadkami — do wyrównania 
poziomu rentowności przedsię­
biorstw. Normatywy będą oparte na 
nowych cenach zaopatrzeniowych, 
które zaczną obowiązywać od 1 lip- 
ca ,196° r. Wartość produkcji towa­
rowej obliczana będzie według cen 
fabrycznych — bez uwzględnienia 
podatku obrotowego. Cenamj porów­
nywalnymi będą ceny fabryczne u- 
stalone w okresie reformy cen zao­
patrzeniowych. '

Podniesienie roli planu 5-letniego 
wymaga opracowania 5-letniego bi­
lansu finansowego; dotychczas pla­
nowanie finansowe zamykało się 
w- okresach rocznych.

Plan wzrostu spożycia ma być po­
party ramowym programem polity-
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pi ero niedawno uzyskały niepodle­
głość. Udział tych krajów potwier­
dza słuszność naszej polityki han­
dlowej, która zmierza do szybkiego 
rozwoju stosunków' handlowych z 
krajami pragnącymi się uprzemysło­
wić.

Jest rzeczą zrozumiałą, że większy 
udział zagranicy w Targach uzależ­
niony jest bądź od zmnieiszenia roz­
miarów naszej ekspozycji, bądź od 
zwiększenia powierzchni ekspozvcji 
Jest to związane z koniecznością bu­
dowy nowych pawilonów. W wyni­
ku dokonywanych corocznie inwe­
stycji powierzchnia Myta MTP 
znacznie się zwiększyła W 1955 ro­
ku wynosiła ona 42 tys. m2, w 1058 
roku 59 tys. m2, a W roku bieżącym

Hutnictwu żelaza poświęca się w 
nowej pięciolatce więcej uwagi "niż 
dotychczas. Miarą wysiłku inwesty­
cyjnego, jaki w tej dziedzinie prze­
widują najnowsze projekty planu na 
lata 1961—65, może być propozreja 
przeznaczenia na hutnictwo żelaza 
i stali w cenach obecnych — 20 m’d 
zt'). Jest to o około 3 mld zl wię­
cej od pierwotnych założeń, będą­
cych podstawią uchwały III Zjazdu 
PZPR. Oznacza to nowe poważne 
ożywienie ruchu inwestycyjnego w 
stosunku do poprzednich planów 
wieloletnich. Dla porówmania. W 
przeliczeniu na ceny 1959 r. inwe­
stycje w' hutnictwie żelaza wynosi­
ły: w sześciolatce 1950—55’ — 17,5 
mld zł, w pięciolatce 1956—60 — 12,5 
mld zł.

Czym uzasadniony jest’tak poważ­
ny przyrost inwestycji? Jaki jest 
powód- propozycji korekt}’ pierwot­
nych założeń pięciolatki? Jaki ma 
być kierunek inwestycji, jaka jest 
ich efektywność? Takie i podobne 

przeszło 60 tys. ma (ogółem łącznie 
z powierzchnią otwartą 97 tys. m2). 
W związku z tym zwiększał się 
udział powierzchni zajmowanej 
przez wystawców zagranicznych: w 
1955 r. wynosił on 37,5%, a w 1958 
r. — 62.8%, W roku bieżącym wskaź­
nik ten uległ zmniejszeniu do 57% 
ogółu powierzchni wystawowej, co 
jednakże tylko- nieznacznie odbiło 
się na wielkości powierzchni zajętej 
przez ekspozycję zagraniczną (z 56 
tvs m2 w .1958 r. do 55,3 tys. m2 w 
1960 r.). ’

Rosnąca liczba wystawców pragi 
nących eksponować swe towary na 
Targach Poznańskich jest wprost za­
dziwiająca. Zdobyły sobie one wiel­
ką popularność — mimo że organi­

pytania wysunie zapewne każdy, kto 
zapoznał się z liczbami przyrostu 
inwestycji w hutnictwie. Powszech­
nie bowiem wiadomo, że są to in­
westycje bardzo kapitałochłonne o 
stosunkowo długim okresie zwrotno- 
ści wyłożonych środków (średnie ok; 
10 lat), że obecnie w dwjkrotnie 
większej mierze partycypują, w po­
dziale dochodu narodowego niż w 
jego tworzeniu. Decydując się więc 
na podwyższenie pierwotnie propo­
nowanych nakładów inwestycyjnych 
na hutnictwo żelaza i stali, autorzy 
projektu musieli się kierować cela­
mi znacznie wykraczającymi poza 
ramy rachunku bieżącej efektywno­
ści inwestycji. Decydować musiała 
efektywność ogólnospołeczna.

U podstaw projektu leżą bilanso­
we potrzeby gospodarki narodowej. 
Hutnictwo, będące podstaw’owrą bazą 
surowcową dla wielu gałęzi gospo­
darki narodowej limituje de facto 
możliwości j tempo rozwoju całej, 
produkcji społecznej. Przeprowadza­
jąc analizę potrzeb w zakresie me­
chanizacji rolnictwa, rozbudowy 
przemysłu chemicznego, maszynowe­
go, stoczniowego, energetyki, rozwo­
ju produkcji artykułów’ rynkowych, 
a przede wszystkim analizę potrzeb : 
wzrostu bezpośredniego i pośrednie­
go eksportu (z uwagi na zmniej,- 
sźenie Wartości wywozu/ tradycVj-- 
nych wyrobów) okazało się, iż mini­
malna ilość stali, jaka powinna być 
dostarczona ze źródeł krajowych W' 
1965 roku wynosi 9,3 min toh.‘ Jest 
to niewiele więcej niż przewidywały 
wytyczne III zjazdu (9.0 min ton 
stali). Ale też na tym problem się 
nie kończy. Nie stal surowa, lecz 
przetwory stalowe potrzebne są po- : 
szczególnym gałęziom przemysłu, bu­
downictwu itp. To właśnie produk­
cja uszlachetniająca hutn^twa sta­
nowi dzisiaj wąskie gardło zaopa­
trzenia materiałowego i techniczną 
barierę rozwoju wszystkich dziedzin 
produkcji. Rozpatrzmy więc główne s 
dzśedziny przetwórstwa, które uży- 
skuią priorytet w nadchodzącej pię­
ciolatce.

Taśmy zimnowalcowane. Stano­
wią podstawę rozwoju przemysłu 
maszynowego, motoryzacyjnego i 
precyzyjnego oraz prżemyslu dóbr 
trwałego użytku. Te dziedziny sta­
wiają określone zapotrzebowanie. 
Aby je pokryć, zakłada się, drogą 
wydatkowania na Inwestycje sumy 
340 min zł, osiągnięcie w 1965 r. 
produkcji 110 tys. ton taśmy zim­
nowalcowanej (1960 r. — ok. 40 tys. 
ton). Ten prawie trzykrotny wzrost 
ma być osiągnięty drogą budowy 
nowego wydziału taśm zimnowalco­
wanych w Hucie Warszawa oraz 
przez modernizację walcowni w hu­
tach: Cedlera, Florian i Baildon.

Rury. Duże zapotrzebowanie 
■Istnieje we wszystkich przekrojach. 
Szczególnie jednak w zakresie rur 
o dużych przekrojach (do celów ru­
rociągowych) oraz o małych prze­
krojach, w tym rur precyzyjnych. 
Jednocześnie-muszą być zaspokojo- 
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zuje się obecnie na świecie ogrom­
ną ilość tego rodzaju imprez han­
dlowych: ponad 100 międzynarodo­
wych targów’ typu ogólnego ! Jtilka- 
set targów branżowych, specjali­
stycznych. Tak wielka ilość różne­
go rodzaju targów powoduje, że za­
równo u u ystawców, jak 1 gości 
zwiedzających daje się już zauważyć 
pewne znużenie. Wielu zaś z nich 
musi zrezygnować ze swego udziału 
w nich chociażby ze Względu na nie­
możność zmieszczenia się w nabi­
tym terminami kalendarzyku targo­
wym.

Stąd tendencja do Uatrakcyjnienia 
targów. Organizujący je starają sie 
stworzyć swoim klientom możliwie 
szeroki wachlarz rdzrvwek I atrak­
cji, ułatwić im korzystanie z wszel­
kiego rodzaju usług I świadczeń tar­
gowych 1 pozatarghwyoh. Innego 
typu zachętą do brania udziału w 
targach jest ich ubranżowienle. Staje 
się ono zresztą nienfal konieczne z 
uwagi na stale rozszerzający się 
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ki płac i polityki cen na okres pię­
cioletni.

iększy

jektów

się udział przedsię- 
w opracowywaniu prn- 
planów rocznych. Do­

t’ chczas projekty planów rocznycn 
ooracowywały zjednoczenia, konsul­
tując się z przedsiębiorstwami w 
mniejszym lub większym zakresie; 
dop;ero po zatwierdzeniu Narodo­
wego Planu Gospodarczego przed- 
s ębiorstwa, na podstawie otrzymy­
wanych wskaźników dyrektywnych, 
opracowywały swoje plany technicz- 
no-przemysłowo-finansowe.

Zakres udziału przedsiębiorstw w 
opracowywaniu planów produkcyj­
nych będzie począwszy od planu na 
rok 1961 rozszerzony i dostosowany 
do specyfiki poszczególnych gałęzi 
przemysłu.

Ilość wskaźników dyrektywnych 
pozostanie w zasadzie niezmieniona; 
będą one corocznie aktualizowane. 
Obok wskaźników dyrektywnych o- 
pracowywane będą również wytycz­
ne dotyczące treści działania przed­
siębiorstw, ustalające m. in. w ja­
kich kierunkach przekraczanie 
wskaźników planu jest pożądane, a 
w jakich nie.

Z zakresu wskaźników dyrektyw­
nych wyłączone zostają: określone 
normatywami odpisy amortyzacyjne 
na fundusz rozwoju przedsiębiorst­
wa, na fundusz zakładowy itp. Nie 
będzie miał charakteru dyrektywne­
go wskaźnik wpłaty do budżetu, bę­
dzie natomiast miał taki charakter 
wskaźnik zysku. Wskaźnik obniżki 
kosztów własnych będzie wskaźni­
kiem dyrektywnym. W razie uzu­
pełnienia listy wskaźników dyrek­
tywnych z inicjatywy ministerstwa 
proponuje się, aby zasięgnąć opinii 
kolegium Zjednoczenia.

III.

Wskaźnik produkcji globalnej 
nadal pozostałe podstawo­
wym wskaźnikiem wartoś­

ciowego ujęcia produkcji, stanowić 
on rfioże bowiem w większości przy­
padków jedyną podstawę dla plano­
wania funduszu płac, zatrudnienia, 
akumulacji itd.' Odejście od tego 
wskaźnika nie jest "również możliwe 
ze względu na porównywalność w 
skali międzynarodowej i w skali lat.

Jednakże wskaźnik zbliżony do 
produkcji czystej przyjęty będzie w 
niektórych dziedzinach (np. w prze­
myśle odzieżowym i spożywczym, 
gdzie decyduje wartość przerobu) i 
dla niektórych celów jak mierzenie 
wydajności pracy, ustalanie wyso­
kości funduszu płac, gdzie wskaźnik 
produkcji czystej lub do niej zbliżo­
ny wprowadzany będzie po uprzed­
nim zbadaniu w drodze ekspet^men- 
tu trafności tego rodzaju obliczeń.

Zniekształcenia, jakie dotychczas 
występowały przy stosowaniu za 
podstawę obliczeń wartości 'produk­
cji globalnej będą niwelowane m. in. 
dzięki bardziej równoińiernemu na­
pięciu rentowności nowych cen fa­
brycznych, które będą przyjęte jako 
reny porównywalne oraz dzięki 
wprowadzeniu od 1961 r. obowiązku 
planowania na wszystkich szczeb­
lach dostaw kooperacyjnych (ilościo­
wo i wartościowo); ewidencję i spra­
wozdawczość w zakresie dostaw ko­
operacyjnych wprowadzono już 1 
stycznia 1960 r.

IV.

Plany produkcyjne i plany in­
westycyjne oparte będą stop­
niowo o bilanse zdolności pro­

dukcyjnych przedsiębiorstw. Pozwoli 
to na ujawnienie wolnych mocy pro­
dukcyjnych oraz wąskich profilów 
poszczególnych działów gospodarki 
i przedsiębiorstw.

V.

Wdrażać się będzie planowa­
nie obejmujące komplekso­
wo całośó określonej bran­
ży przemysłowej bez wzglę­

du na to jakim resortom czy zjedno­
czeniom podlegają poszczególni pro­
ducenci. Stwarza ono możliwości 
pełniejszego wykorzystania wszyst­
kich mocy produkcyjnych, zapobie­
ga dublowaniu produkcji i podejmo- 

. wahiu zbędnych inwestycji, stwarza 
waruhki do rozszerzenia specjaliza­
cji przedsiębiorstw. Takie planowa­
nie gałęziowe jest już wprowadzane 
’prźez Komisję Planowania przy o- 
praćowywańlu projektu planu na 
lata 1981-1965.

Koordynacja branżowa pomiędzy 
planem centralnym a- terenowym, 
pomiędzy przemysłem państwowym 
,a spółdzielczością pracy, pomiędzy 
różnymi ministerstwami i zjednocze- 
nia)ni osiągnięta zostanie w terenie 
przez przekazanie gestii koordyna­
cyjnej poszczególnym zjednoczeniom 
Wiglądhfe \ komisjom koordynacyj­
nym.:

s|lc7sP0D<dĆXE

Ministerstwa otrzymywać będą od 
rad narodowych wycinki planów do- 
tycząc-1 branż, nad którymi sprawu­
ją gestię — do zaoojniowania.

VI.

ążąc do stabilizacji produkcji, 
będz e się ją jednocześnie ela­
stycznie dostosowywać do po-

trzeb rynku. Wzmocn.one zostanie 
na przemysł przez

handel. który będzie mógł wpływać 
na zmiany asortymentowe nawet w 
okresach kwartalnych. Wymaga to 
udoskonalenia przez handel metod 
badania popytu i perspektyw zbytu. 
Przemysł również zostaje wyposażo­
ny we własne instrumenty badania 
popytu, jakimi są sklepy fabryczne 
i t. rgi.

VII.

Rozszerzone i pogłębione będzie 
planowanie terenowe i koor­
dynacja terenowa planu.

Utrzymany zostanie jednoetapowy 
tr,yb opracowywania planów tereno­
wych - przed ustaleniem narodowe­
go planu gospodarczego. Wojewódz­
kie raly narodowe otrzymywać bę­
dą od zjednoczeń przemysłowych 
podstawowe wskaźniki planu w 
przekroju wojewódzkim, co umożli­
wi wojewódzkim radom narodowym 
ustosunkowanie się do planu cen­
tralnego. Rady narodowe rozszerzą 
i pogłębią zakres bilansów tereno­
wych, dotyczyć to będzie wydatków 
i dochodów ludności, niektórych po­
zycji bilansów rolniczych, bilansów 
robót budowlano-montażowych i in­
westycyjnych oraz niektórych bilan­
sów materiałowych.

Utrzymany i rozszerzony zostaje 
wpływ rad narodowych na lokaliza- 

. cję nowych i poważniejszą rozbudo­
wę istniejących przedsiębiorstw 
przemysłu kluczowego jak również 
obowiązek przedsiębiorstw .kluczo­
wych do udziału w kosztach tych in­
westycji komunalnych, z których bę­
dą korzystać.

Koordynacja ze strony rad naro­
dowych może polegać m. in. na skła­
daniu wniosków dotyczących uspra­
wnienia kooperacji, spraw inwesty­
cyjnych. Rady koordynują cało­
kształt budownictwa mieszkaniowe­
go, szkolnego i prowadzonego w ra­
mach czynów społecznych.

VIII.

prowadza się systematycz­
ne planowanie rozwoju 
techniki. Zakres tego plano­
wania zróżnicowany będzie 

w zależności od szczebla: w przed­
siębiorstwie — szczegółowy, na szcze­
blu centralnym — obejmować będzie 
tylko podstawowe zagadnienia. Pol­
ska Akademia Nauk opracowuje plan 
badań naukowych na 5 i 15 lat.

IX.

zakresie udoskonalenia pla­
nowania wydajności pracy, 
zatrudnienia i płac przewi­
duje się m. in. rezygnację z 

dyrektywnego wskaźnika określają­
cego część funduszu płac przeznaczo­
ną dla pracowników umysłowych; 
ma to na celu stworzenie warunków 
dla zwiększenia stanu zatrudnienia 
personelu inżynieryjno-technicznego 
kosztem innych grup pracowników. 
Z ogólnych limitów zatrudnienia i 
funduszu plac wyłączeni zostają 
uczniowie, co powinno skłonić za- 
kłądy do zwiększania liczby ucz­
niów.

Korekty funduszu płac zostają u- 
elastyczmone; w tych dziedzinach, 
gazie przekraczanie planów produk­
cyjnych nie jest pożądane — nie 
przewiduje się w ogóle możliwości 
korekty funduszu płac, natomiast 
przy produkcji artykułów deficyto­
wych, dopuszcza się korekty.

Przy usługach na rzecz ludności 
rezygnuje się w ogóle z limitowania 
funduszu płac pod warunkiem ren­
towności działalności usługowej.

X.

u doskonalenie metod planowa­
nia i kontroli realizacji inwe­
stycji polegać będzie na od-

stąpieniu od dotychczas stosowane­
go dość mechanicznego podziału na 
inwestycje scentralizowane i zdecen- 
trali’owane. Wprowadza się podział 
na inwestycje centralne, inwestycje 
zjednoczeń, przedsiębiorstw, jedno­
stek budżetowych, organizacji zawo­
dowych i społecznych; w planach te­
renowych znajdą się inwestycje 
przedsiębiorstw terenowych, jedno­
stek budżetowych, inwestycje spół­
dzielcze i ludności. Podział opierać 
się będzie o kryteria ekonomtcz.io- 
techniczne. Mniejsze inwestycje od- 
tworzeniowe, usprawniające, moder­
nizujące — to inwestycje przedsię­
biorstw; większe inwestycje odtwo- 
rzeniowe i modernizujące — to in­
westycje zjednoczeń; generalna re­
konstrukcja przedsiębiorstwa, zasad­
nicza rozbudowa, budowa nowych 
zakładów — to inwestycje centralne. 
Odpowiednio do tego podziału usta­
la się źródła finansowani’-

Wyodrębnione zostaną w ramach 
większych inwestycji poszczególne 
zadania kompleksowo - rozruchowe, 
co pozwoli na obiektywne określe­
nie stanu inwestycji zakończonych i 
kontynuowanych. Dotychczas do in­
westycji kontynuowanych zaliczano 
niejednokrotnie zakończone, dające 
już produkcję posżczegolne obiekty, 
wchodzące w skład kombinatów.

Inwestycje kontynuowane mieć 
będą bezwzględny priorytet; maksy­
malnie ograniczone zostanie rozpo­
czynanie nowych inwestycji; zapo- 
b.egnie to nadmiernemu rozszerza­
niu frontu robót i rozproszeniu środ­
ków. Wzmocniona zostanie kontrola 
inwestycji przez banki finansujące. 
Nie będzie się dopuszczać do rozpo­
czynania inwestycji nie posiadają­
cych pełnej dokumentacji.

Dążyć się będzie do pogodzenia 
inicjatywy inwestycyjnej przedsię­
biorstw i rad narodowych z ogólny­
mi możliwościami materiałowymi i 
wykonawczymi. Środkami uregulo­
wania tego zagadnienia będzie pra­
widłowe określenie źródeł finanso­
wania tych inwestycji a więc np. dla 

określenie nor-przedsiębiorstw
matywów odpisów amortyzacyjnych 
i funduszu rozwoju oraz regulowa­
nia wielkości kredytów, jako uzupeł­
niających środki finansowe; dla bu­
downictwa mieszkaniowego, szkol­
nego i z czynów społecznych — re­
gulowanie wielkości uzupełniającej 
środki własne dotacji budżetowej; 
dla inwestycji spółdzielczych — re­
gulowanie zasad podziału zysku.

Wtórnym sposobem regulowania 
wielkości inwestycji będą w odnie­
sieniu do maszyn — bilanse maszyn, 
ich przydziały oraz limity importu 
inwestycyjnego, a w robotach bu­
dowlano-montażowych- — bilans mo­
cy przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych, określający możliwość 
przyjmowania zleceń i zawierania 
umów.

Poważne znaczenie dla bilansowa­
nia zdolności produkcyjnych przed­
siębiorstw i planowania inwestycji 
mieć będą wyniki przeprowadzonej 
inwentaryzacji środków trwałycn. 

Walne zgromadzenie PTE
W dniu 3 czerwca br. odbyło się w Warszawie Walne Z-rn- 

niadzenie Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego z udzl. lem 
SI cle,legatów.

W referacie sprawozdawczym prof. dr Edward Lipiński - 
przewodniczący Towarzystwa - naświetli! podstawowe kie­
runki działalności PTE. W szczególności podkreślił on wzrost 
roli większości sekcji tematycznych, działających przy 
poszczególnych oddziałach PTE i przejawiających spo­
ro inicjatywy w zakresie akcji odczytowej, organizacji 
zebrań dyskusyjnych itp. Znamienny jest fakt, że duża 
aktywność wykazują młode kadry ekonomistów, dobrze 
przygotowano do wypełniania stojących przed nimi zadań.

Poważnie rozrosła się działalność szkoleniowa: kursy sta­
cjonarne i zaoczne organizowane przez PTE stały się bardzo 
popularne.

Prof. •Lipiński podkreślił, że w ostatnich latach nastąpiła 
decentralizacja działalności PTE. Oddziały i kola Towarzy­
stwa pracują samodzielnie 1 stają się coraz bardziej aktywne.

Na podkreślenie zasługuje organizacja konferencji nauko­
wych, które są wiązią nauki z praktyką 1 pobudzają do 
myślenia ekonomicznego. Do tradycji weszły już konferencje 
w Wiśle.

Wiele ciepłych słów padło pod adresem młodego ruchu 
ekonomistów przemysłu, który przejawia w ostatnim okre­
sie szczególną aktywność. Bardzo Interesujące były konfe­
rencje ekonomistów przemysłu w Skarżysku 1 Elblągu. Co­
raz więcej powstaje nowych kól przyzakładowych 1 między­
zakładowych, które działają w oparciu o bardzo ambitne 
programy. Ilość członków PTE pracujących w przedsię­
biorstwach i przetawlających zainteresowania naukowe stale 
wzrasta. Svtuacja ta sktonila prof. Lipińskiego do skonkrety­
zowania swojego dotychczasowego stanowiska w sprawie orga­
nizacji kół przyzakładowych. W numerze 22 E. G. przedstawi­
liśmy poglądy prof. Lipińskiego w sposób następujący: „Aby 
mogło powstać koto ekonomistów, musi się znaleźć przynaj- 
mntel Jeden człowiek, leader, który chce zorganizować eko­
nomistów. Jeśli w przedsiębiorstwie znajdzie się Jeden lub

Spółdzielczość
w polskim modelu gospodarczym

dzień można się spotkać zarówno z dyskryminacją, Jak też 
uprzywilejowaniem spółdzielni. .

Wvdaje się bardzo słuszne stwierdzenie referenta I -dys­
kutantów, iż CBS 1 plony wiejskie spółdzielczości mają zbyt 
matę ambicje rozwojowe. Odgrywają one niewielką rolę w 
charakterze ogniwa pośredniego między Władzami centralny- 
ml a bezpośrednimi placówkami w terenie. Dlatego tez xe 
wszech miar słuszny jest postulat wychodzenia tego ro­
dzaju spółdzielczości poza klasyczne Już dzisiaj formy dzia- 
lalności, zwłaszcza Jeśli chodzi o pomoc w zakresie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej.

*

W dyskusji poruszono bardzo wiele ciekawych problemów 
postawionych również przez prof. L. Marszalka w korefera- 
cte. Przedmiotem dyskusji były cechy charakterystyczne dl» 
spółdzielczości - specyficzna forma zarządzania oraz odręb­
ny rodzaj własności. Te dwie cechy stwarzają duże możli­
wości bogatej 1 wielostronnej działalności. Natomiast w prak­
tyce nic zawsze występuje ona w sposób dostatecznie wy- 

• raźny. Więź zarządów z członkami bywa niekiedy bardzo 
słaba, a środki finansowe niejednokrotnie wyłącznie pocho­
dzą z kredytów państwowych. W dyskusji na ten temat 
stwierdzono, że zakres tego, co nazywamy spółdzielczością 
Jest bardzo niejednolity. Tymczasem wspólną cechą wszelkiej 
spółdzielczości powinna być wszakże samorządność.

ponadto dyskutowano problem bodźców w spółdzielczości, 
stwierdzając, żc aczkolwiek klasyczne bodźce materialnego 
zainteresowania są w dalszym elągu najważniejsze, to Jed­
nak w niektórych plonach spółdzielczości ma również zna- 
r«.cnie poprawa ogólnych warunków pracy (np, korzyści so­
cjalne w spółdzielczości usługowo-handlowej).

Dalszy rozwój spółdzielczości zależy od niej samej 1 od
stopnia JcJ aktywności 1 inicjatywy.

(mol

Dwa ostatnie zebrania Sekcji spółdzielczości oddziału war­
szawskiego PTE poświęcone były dyskusji nad referatem 
prof. C. Bobrowskiego „Polski model gospodarczy a spói- 
d Referent ‘stwierdził, że istniejący model gospodarczy stwa­
rza sprzyjające warunki dla rozwoju spółdzielczości. Harmo­
nizowanie produkcji 1 spożycia, rozbudowywanie planów 
szczegółowych, podnoszenie dyscypliny społecznej za wyko­
nanie zadań planowych, kompleksowa ocena wyników dzia­
łalności ekonomicznej Jednostek wykonawczych oraz pogłę­
bienie specyfiki branżowej - oto dziedziny, które dają duże 
pole dla aktywnej działalności spółdzielczości.

Jednakże spółdzielczość, zdaniem referenta, nie wj korzy- 
stała do tej pory wszystkich możliwości jakie stwarza istnie- 
jący model. Dotyczy to przede wszystkim przenoszenia pew- 
nvm form spółdzielczych z dziedzin o dużych osiapnicciacn 
na te dziedziny, gdzie spółdzielczość nie zapuściła głębszych 
korzeni. Pole do działania uzupełniającego w tej dziedzinie 
Jest w dalszym ciągu otwarte dla spółdzielczości wiejskiej 
(szczególnie dla spółdzielczości mleczarskiej» 1 mleszkanlo- 
"zakres zadań, stojących przed tą ostatnią formą spółdziel­
czości winien chyba ulec dalszemu rozszerzeniu. W warun­
kach, kiedy przeprowadzenie reformy czynszów (podwyżka) 
nie Jest możliwe, spółdzielczość mieszkaniowa jest dziś Jedy­
ną dostępną formą wkładu ludności w rozwój budownictwa. 
Może także ona odegrać wlel, t rolę w procesie przejmowa­
nia gospodarki mieszkaniowej przez samorządy spod zarządu 
państwowego. , . ,

Jeżeli chodzi o spółdzielczość pracy, to należy zaznaczyć 
brak koncepcji, co do perspektyw rozwojowych zarówno 
wśród samych spółdzielców, Jak 1 przedstawicieli tych włifr. 
Warunki pracy tego typu spółdzielczości nie doczekały się 
Jeszcze szczegółowego uregulowania. Dotyczy to przede 
wszystkim zrównania możliwości materialnych a wanmka- 
ml w takich nracula nrzedslcblorstwa oartstwowc. Na co-

która j :ż obecnie ujawnia poważne 
rezerwy.

Obok wskaźników finansowych 
wprowadzi się do niektórych rodza- 
|ow inwestycji również wskaźniki 
rzeczowe; dotyczyć to będzie np. o- 
kreślenia efektów rzeczowych bu­
downictwa mieszkaniowego, robót 
wodno-melioracyjnych i innych.

W budownictwie dokonany zosta­
nie podział na określone grupy ro­
bót, według których planować się 
będzie zaopatrzenie, zatrudnienie 
itp. Pozwoli to na znacznie dokład­
niejsze planowanie tych elementów 
działalności przedsiębiorstw’ budow­
lano-montażowych.

XI.

W dziedzinie planowania zao­
patrzenia przyjęta będzie 
zasada odpowiedzialności 
aparatu zbytu za zaopatrze­

nie wszystkich działów i gałęzi go­
spodarki narodowej. Bilansowanie 1 
planowanie zaopatrzenia oparte bę­
dzie na normach zużycia. Podjęte zo­
staną kroki zmierzające do skrócenia 
drogi obiegu materiałów i likwidacji 
zbędnych ogniw. Przeprowadzona 
będzie rewizja istniejących norm zu­
życia i zapasów.

W roku 1956 centralnym rozdziel­
nictwem objętych było 1600 pozycji, 
w r. 1960 — 363. Rada Ministrów za­
twierdzać będzie bilanse 15 pozycj. 
Komisja Planowania — 90, poszcze­
gólne ministerstwa — 258. W przy­
padku zaistnienia okresowych trud­
ności, ilość pozycji bilansowych mo­
że być zwiększona.

Dążyć się będzie do opracowywa­
nia metody planowania i regulowa­
nia stanu zapasów w poszczególnych 
działach i gałęziach gospodarki na­
rodowej.

XII.

Przewiduje się zwiększenie od­
działywania aparatu handlu 
zagranicznego na planowanie 

produkcji eksportowej. Pogłębione 
zostaną badania nad efektywnością 
eksportu i importu.

XIII.

p rzy planowaftiu kosztów włas­
nych przyjęte będą jako mier­
nik wartości produkcji towa-

rewej — ceny fabryczne* plan kosz­
tów powiązany będzie ściśle z pla­
nami wydajności pracy i funduszu 
płac, z planami zaopatrzenia mate­
riałowego i innymi wskaźnikami 
techniczno-ekonomicznymi.

XXIX MIĘDZYNARODOWE 
TARGI POZNAŃSKIE

dokończenie ze str i

asortyment produkcji towarowej 1 
powstające stąd trudności w obję­
ciu targami wszystkich rodzajów 
wyrobów. Dlatego też coraz wię­
cej przybywa imprez targowych o 
jednostronnym kierunku zaintereso­
wania. Są targi i wystawy obejmu­
jące wyłącznie sprzęt inwestycyjny, 
są targi odzieżowe, futrzarskie, rze­
mieślnicze, książkowe. Zawężenie 
asortymentu idzie nawet jeszcze da­
lej: organizuje się imprezy, na któ­
rych eksponuje się tylko określoną 
grupę sprzętu inwestycyjnego, np. 
targi obrabiarek, taboru morskiego, 
lotniczego, salony samochodowe itp.

I u nas byli zwolennicy prze­
kształcenia Targów Poznańskich w 
targi specjalistyczne, bądź też zor- 
ganizow-ania obok ogólnych targów 
jeszcze inne, np. obejmujące wy­
łącznie maszyny i urządzenia. Tym­
czasem jednak pozostawiliśmy Tar­
gom Poznańskim ich dotychczasowy 
charakter. Nie można bowiem po­
zbawić ich akcentu' prezentowania 
całego naszego dorobku uprzemysło­
wienia kraju, co ma nie tylko zna­
czenie propagandowe, ale również 
handlowe. Z organizowania zaś dru­
gich targów specjalistycznych trze­
ba było zrezygnować ze względu na 
wysoki keszt takiej imprezy oraz z 
uwagi na zajęcie atrakcyjnych ter­
minów przez szereg targów konku­
rencyjnych.

Mimo to Targi Poznańskie z ro­
ku na rok wzbudzają coraz większe 
zainteresowanie zagranicy. Nie wy­
pływa to ze szczególnej atrakcyj­
ności usług pozatargowych, pod tym 
bowiem względem trudno było o- 
sdągnąć znaczną poprawę (ciągle 
jeszcze zaplecze hotelowe i gastro­
nomiczne jest niedostateczne i nie 
zapewnia sprawnej obsługi gości za­
granicznych). Wysoki udział zagra­
nicy w Targach Poznańskich oraz 
stale zwiększająca się liczba gości 
(w roku bieżącym ■ spodziewamy się 
ponad 6 tys. przyjezdnych z zagra­
nicy) ma swe źródło w skuteczności 
naszych targów przy zawieraniu 
transakcji handlowych. Zarówno po­
łożenie geograficzne Poznania (w 
centrum Europy), jak i panująca na 
targach swobodna atmosfera han­
dlowa przyciągają wystawców i kup­
ców z całego świata. Tutaj znaj­
dują on: właściwą platformę do 
prowadzenia negocjacji nie tylko z 
przedstawicielami naszego handlu 
zagranicznego, ale i z kupcami i 
przemysłowcami wszystkich konty­
nentów. Tutaj mają dużą szansę za­
warcia korzystnych transakcji han­
dlowych i nawiązania tak pożąda­

kliku takich ludzi, niech wejdą w porozumienie z naszym 
towarzystwem".

Obecnie prof. L‘plński uważa, że w obliczu wzrastającego 
zainteresowania sprawami ekonomicznymi w przedsiębior­
stwach, Towarzystwo powinno przejawiać własną, planowo 
zorganizowaną inicjatywę w dziedzinie zakładania kół przy­
zakładowych. Temu stanowisku należy tylko przyklasnąć.

W dyskusji poparcie z.nalazly podstawowe tezy referatu. 
Jednocześnie poddano krytyce niedostateczne efekty niektó­
rych stron działalności Towarzystwa, w szczególności akcji 
memoriałowej. Np. w zakresie zabezpieczenia prawnej ochro­
ny tytułu „ekonomista" nie zrobiono większego kroku na­
przód.

Walne Zgromadzenie wprowadziło szereg poprawek do ist­
niejącego statutu PTE. Najistotniejszą chyba zmianą jest 
stworzenie statutowej możliwości tworzenia kól terenowych, 
zakładowych i międzyzakładowych. Była to legallzac a stanu 
Już Istniejącego, stworzonego przez życie. Zgromadzenie nie 
wyciągnęło Jednak pełnych konsekwencji z nowej sytuac.i. 
Nie znalazła akceptacji propozycja delegata Elbląga statuto­
wej legalizacji powołanej w Skarżysku w listopadzie tfJ. r. 
Komisji Koordynacyjnej Kół Zakładowych. Odrzucenie tej 
propozycji przez olbrzymią większość delegatów przesądziło 
również sprawę wyboru przedstawiciela przemysłu do władz 
PTE. W wvniku wyborów, skład Zarządu Głównego uległ 
tylko minimalnej zmianie. Skład Prezydium zwiększony zo­
stał o trzeciego wiceprzewodniczącego. Został nim prof. Mak­
symilian Pohorille. Wszyscy wybrani członkowie Zarządu 
Głównego PTE, to profesorowie wyższych uczelni, co za­
pewnia Towarzystwu wysoki poziom naukowy. W tej sy­
tuacji należy Jednak wątpić, czy Zarząd Główny potrafi 
poświecić większą uwagę działalności kól przy zakładach 
pracy i potrafi zrozumieć ich potrzeby. O ile nie nawląże 
ścisłej współpracy l rzeczywistymi przedstawicielami tych 
kól, t. zn. z Komisją Koordynacyjną, nic należy się też li­
czyć z możliwością reaHzacjl deklaracji prof. Lipińskiego 
o pomocy organizacyjnej dla tych kól.

(G)

nych kontaktów. Tutaj wreszcie 
mogą oni zapoznać saę z najnow­
szymi osiągnięciami techniki swia- 
towej.

Techniki tej nie potrzebują się 
zresztą wstydzić nasi producenci 
maszyn. Jak co roku, również i na 
XXIX MTP nasz przemysł maszy­
nowy pokaże szereg nowych maszyn 
i maszyn unowocześnionych.

Niezależnie od ogólnego charakte­
ru tegorocznych Targów Poznań­
skich - specjalny akcent został po­
łożony na ekspozycję maszyn i u- 
rządzeń. Eksport maszyn, urządzi n 
i kompletnych obiektów przemysło­
wych jest eksportem, przed którym 
stoi duża przyszłość. Jest to eksport, 
który ma głównie przyczynić się no 
rozwoju naszego handlu zagranicz­
nego.

Nie oznacza to oczywiście, że in­
ne dziedziny produkcji będą na Tar­
gach zaniedbane. Odpowiednią o- 
prawę i właściwe miejsce znajdą 
wyroby przemysłu lekkiego, spożyw­
czego, chemicznego, drobnego, spół­
dzielczości pracy, rzemiosła. Niema 
takiej gałęzi produkcji, która me 
pokazałaby na Targach swych naj­
wyższych osiągnięć i nie zademon­
strowała swej prężności w stosun­
kach z zagranicą.

Nie ulega też wątpliwości, że nie_ 
mniejsze zainteresowanie wzbudzi 
ekspozycja zagraniczna. Wszystkie 
kraje pokażą bowiem na naszych 
targach swoje najnowsze osiągnię­
cia. Jest to jeszcze jeden aspekt 
korzyści, jakie przynoszą Targi Poz­
nańskie. Nasi technicy i inżyniero­
wie będą mogli się zapoznać z tech­
niką zagraniczną i nowymi kon­
strukcjami. Nie bez znaczenia są 
także kontakty osobiste, jakie będą 
oni mogh zadzierzgnąć ze swymi ko­
legami z innych krajów. Ten wzgląd 
chyba przeważył przy podejmowa­
niu decyzji o czasie trwania tego­
rocznych Targów. Trwać one będą 
— jak corocznie — dwa tygodnie, 
Wydaje się jednak, że dyskutowany . 
wariant 10 dni byłby stosowniejszy. 
Jest to okres wystarczający zarów­
no dla wszechstronnego zapoznania 
się z całą ekspozycją targową, jak 
również dla zapoczątkowania kon­
taktów i zawarcia największ"-- na­
wet transakcji handlowych. Na plus 
skrócenia okresu trwania Targów 
przemawia również wzgląd na o- 
graniczony czas wystawców zagra­
nicznych, na ponoszone przez nich 
stosunkowo wysokie koszty pobytu 
oraz na stworzenie pewnego luzu w 
międzynarodowym kalendarzyku tar­
gowym.

Bogactwo eksponatów na tegorocz­
nych Targach Poznańskich, liczny 
udział wystawców i gości zagranicz­
nych oraz spodziewana wzorowa 
organizacja wróżą tej znanej już na 
całym świecie imprezie handlowej 
jeszcze większe niż w latach ubie­
głych powodzenie.

STEFAN FRENKEL

J. Loth, Z. Petrażycka „GEOGRAFIA 
GOSPODARCZA POLSKI" Tom I - str. 
480. Polskie Wydawnictwa Gospodarcze -i 
1960 r.

Pierwszy tom obęjmuje 3 części: 1) śro­
dowisko geograficzne, 2) ludność, 3) rol­
nictwo 1 leśnictwo. W części pierwszej 
autorzy analizują warunki naturalne kra­
ju, budowa geologiczna, ukształtowanie 
powierzchni, klimat. Część druga daje 
pogląd na strukturę ludności według 
płci, wieku I zawodów. W trzeciej częś’i 
znajduje się materiał o warunkach spo­
łeczno-ekonomicznych rozwo u ro'n c wa 
oraz rejonizacji roślinnej 1 zwienęcej.

„ISTOTA AKIIWLV 
PRZEDSIĘBIORSTW" 
Wydawnictwa Gospo-

pracy Jest analiza is- 

T.' Kterczyński 
CJI PIENIĘŻNEJ 
- str. 120, Polskie 
darcze — 1960.

Przedmiotem tej 
loty akumulacji pieniężnej przedsle- 

czynnlkówblorstw socjalistycznych,
określających jej poziom w gospodarce 
narodowej 1 poszczególnych przedsię­
biorstw oraz zasad na jakich opiera się 
system Jej podziału.

Henryk Flszel — „EFEKTYWNOŚĆ IN­
WESTYCJI, 1 OPTIMUM PRODUKCJI W 
GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ", str. 
UD. Książka i Wiedza - 1960.

Praca zawiera ogólnometodotoFtcz—. 
uwagi dotyczące efektywności inwctv Jl 
przy stosowaniu stopy procentowej or t 
rozważania na temat efektywności inwe­
stycji podnoszących jakozć surowców.

W części drugiej omówiono zagadnie­
nia optimum produkcji i optymalnego 
wykorzystania zdolności produkcyjnyrh 
oraz zagadnienia wielkości agregatów 
produkcyjnych w ustroju socjalist yc* 
nym.

Abramovitz Moses: Resource and 
Output Trends in the United States 
sińce 1870. (New York) National Bu- 
reau of Eooinomic Research 1956 
Occasional Paper 52, 8°, s. 23, tab., 
rys.

Krótka analiza trzech zagadnień z hi­
storii wzrostu gospodarczego Stanów Zje­
dnoczonych od r. 1869 (Clvil War) po role 
1H33I 11 Jak kształtuje się wzrost netto 
ogólnej produkcji na głowę, i w jakiej 
mierze jest on wynikiem większego na­
kładu pracy i kapitału, z jednej strony, 
a wzrostu wydajności, z drugiej? 2i czy 
wzrost produkcji na głowę wykazuje 
opóźnienie czy przyspieszenie? 3) czy w 
stopie wzrostu produkcji dadzą się 
stwierdzić wahania gospodarcze, poza 
krótko-okresowymi fluktuacjami, i Jeśli 
tak. laki Jest rozmiar tych trendów?



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ne wzrastające potrzeby przemysłu 
budowy kotłów. W sumie przewi­
duje się drogą inwestycji sięgających 
1,3 mld zł, podwyższenie produkcji 
rur z ok. 375 tys. ton w bież, roku 
do 550 tys. ton w 1965 r. Przyrost 
ten ma być osiągnięty przez budo­
wę nowej walcowni rur precyzyj­
nych ze stali jakościowej w hucie 
„Świerczewski" (zdolność produk­
cyjna 80 tys. ton). Modernizowane 
mają być: walcownia rur w hucie 
„Batory", walcownie i ciągarnie 
rur w hutach „Jedność" i „Sosno­
wiec". Ponieważ tempo wzrostu za­
potrzebowania na rury zostanie u- 
trzymane również w latach 1966—75 
zachodzi potrzeba uruchomienia pod 
koniec 5-latki dodatkowych mocy 
produkcyjnych w lej dziedzinie.

Blachy pokrywane (ocynkowane i 
ocynowane).

Blachy ocynkowane. Ich przydat­
ność jest wszechstronna. Jako bla­
chy antykorozyjne nadają się na da­
chy i rynny, w postaci falowanej na 
różne konstrukcje w budownictwie 
przemysłowym. Polska, chociaż zaj­
muje jedno z czołowych miejsc na 
świecie w dziedzinie produkcji cyn_ 
ku, dotychczas produkowała bardzo 
małe ilości blach ocynkowanych — 
ok. 18 tys. ton. Produkcja ta odby­
wała się w dodatku jeszcze na prze­
starzałych urządzeniach. W br. zo­
stanie uruchomiona nowoczesna 
ocynkownia blach w hucie im. Leni­
na o zdolności produkcyjnej powy­
żej 100 tys. ton, która umożliwi nie 
tylko zaspokojenie potrzeb krajo­
wych. ale stwarza również możliwo­
ści eksportu.

Blachy białe — ocynowane. Służą 
m. in. do produkcji pudełek i pu­
szek. Przy takim przeznaczeniu 
gwarantują wysoką jakość szynek, 
przetworów itp. To z kolei może 
wpłynąć na znaczną aktywizację 
eksportu artykułów rolno-spożyw­
czych. W br. produkcja blachy ocy­
nowanej jest jeszcze minimalna — 
ok. 6 tys. ton. Podstawowe pokrycie 
zapotrzebowania pochodziło z impor­
tu — ok. 15 tys. ton. W Hucie im. 
Lenina zostanie uruchomiona w 1961 
r. ocynownia ogniowa o zdolności 
produkcyjnej 20 tys. ton, a w 1963 r. 
ocynownia elektrolityczna o zdolno­
ści wytwórczej powyżej 100 tys. ton. 
Urządzenia "do tych obiektów będą 
i m portowąnę,, z,krajów kapitalistycz­
nych. Będzie to jednak import wy­
soce rentowny. Łącznie nakłady in­
westycyjne na te cele wyniosą ok. 
300 min zł. Uruchomienie tej pro­
dukcji jest możliwe w oparciu o wal­
cownię blach na zimno, która została 
oddana do użytku w r. ub. kosztem 
ok. 1,1 mld zł.

W wyniku uruchomienia tych za­
kładów nie tylko pokryjemy zapo­
trzebowanie krajowe, ale stworzymy 
również poważne nadwyżki ekspor­
towe (m. in. do krajów zachodnich): 
w skali rocznej wynosić one będą 
w końcowym okresie 5-latki ok. 53 
tys. ton blach ocynowanych i 49 
tys. ton blach ocynkowanych.

Blacha transformatorowa. Przewi­
duje się uruchomienie w Hucie im. 
Lenina kosztem 0,5 mld zł wydzia­
łu, który produkować będzie blachy 
„trafo" o stratności 0,6 W/kg. Jest 

to wskaźnik techniczny lepszy o 33% 
w stosunku do założeń uchwały III 
Zjazdu PZPR. Produkcja ta pokry­
je całkowicie zapotrzebowanie prze­
mysłu elektrotechnicznego i przy­
niesie jednocześnie gospodarce naro­
dowej olbrzymie oszczędności ener­
gii. Stąd też inwestycja ta zalicza 
się do jednej z bardziej efektyw­
nych.

Profile gięte z blach. Są to pro­
file przynoszące u użytkownika bar­
dzo poważne oszczędności wynoszące 
od 30 proc, do 50 proc, ciężaru zuży­
tej stali. Profile te produkować bę­
dzie również Huta im. Lenina, w 
której kosztem 160 min z! wybudo­
wany zostanie nowy wydział. Okres 
opłacalności tych nakładów sięga 
nie więcej niż 2—3 lata, a więc jest 
bardzo korzystny.

*

Dla uzyskania pełniejszego obrazu 
zamierzeń hutnictwa w nowej pię­
ciolatce warto się bliżej przyjrzeć 
niektórym innym problemom.

W latach ubiegłych, szczególnie w 
okresie planu 6-letniego rozpoczęto 
w naszym kraju budowę niektórych 
wielkich obiektów hutniczych. Prze­
ważnie rozbudowano część surowco­
wą. W niektórych hutach cykl in- 
westycyjny został z wiadomych 
względów przerwany w momencie, 
gdy miano przystąpić do budowy 
lub rozbudowy części przetwórczej, 
uszlachetniającej. Realizację dużej 
ilości inwestycji przesunięto na ter­
miny późniejsze. W rezultacie otrzy­
maliśmy sytuację, w której nawet 
już wybudowane obiekty nie mogły 
być efektywnie wykorzystane ze 
względu na brak inwestycji uzupeł­
niających. Niektóre inwestycje by­
ły więc zamrożone.

Choć w ubiegłych trzech latach 
zrobiono sporo w kierunku usunię­
cia tych nieprawidłowości, to jednak 
dopiero nowy projekt planu pięcio­
letniego rozstrzyga tę sprawę do 
końca. Przewiduje on wyrównanie 
frontu, dokończenie rozpoczętych już 
inwestycji, kompleksowe zespolenie 
procesów technologicznych w wielu 
obiektach. Stąd też efektywność 
nowych wydatków inwestycyjnych w 
hutnictwie jest wyższa niż w sze­
ściolatce. Dla przykładu:

Huta im. Lenina. Wydatki in­
westycyjne w nowej pięciolatce wy­
nosić mają 8,6 mld zł. Huta ta kosz­
towała nas dotychczas włącznie z 
wydatkami br. ok. 13,6 mld zł. Jed­
nocześnie produkcja stali w Hucie ma 
wzrosnąć z 1,5 do 3,5 min ton (no­
wa stalownia tlenowo - konwento­
wa) 2). Podane poprzednio przykła­
dy świadczą dodatkowo o tym, że 
szczególna uwaga poświęcona będzie 
produkcji uszlachetniającej.

Huta im. Bieruta. W związku z ko­
niecznością zapewnienia niezbędnego 
przyrostu produkcji surówki i stali 
po 1965 r. planuje się rozpoczęcie 
inwestycji w Hucie im. Bieruta — 
mających na celu zamknięcie cyklu 
inwestycyjnego, rozpoczętego w la­
tach 1950-55.

Docelowa produkcja stali po 1965 
r. — 3,5 min ton. Będzie to więc 
huta rzędu Huty Lenina. Wydatki 
inwestycyjne Huty Bieruta w latach 
1961—1965 wynosić będą ok. 2,7 mld

P
rzyznam, że pojechałem z 
pewnymi obawami do El­
bląga na naradę ekonomi­
stów, którą poświęcono 
miernikom oceny działal­
ności przedsiębiorstw. O- 

bawy te nie tylko związane były z 
tym, czy organizacja będzie spraw­
na, ale również z tym, czy poziom 
dyskusji, w obliczu tak skompliko­
wanego teoretycznie i praktycznie 
tematu, stanie na wysokości zada­
nia.

Obawy moje okazały się jednak 
płonne. Organizacja niczym nie u- 
stępowała wzorcom, była wręcz do­
skonała. Frekwencja była równie 
wysoka zarówno w pierwszym, jak 
i w drugim dniu. Świadczy ’:o o du­
żym zainteresowaniu tematem, i 
przebiegiem dyskusji. Rzeczywiście 
trzeba stwierdzić, iż słuchało się 
przemówień uczestników narady z 
wielką uwagą. Przez wszystkie prze­
mówienia przebijała bowiem rzeczo­
wość i odpowiedzialność za słowo. 
Pomimo udziału w konferencji ok. 
250 uczestników, nie było tzw. ma­
sówki. Narada miała charakter ra­
czej,, kameralny i roboczy. Dyskusja 
była skupiona i trzymała się ściśle 
zakreślonego i wąskiego tematu. 
Wpłynęło na to niewątpliwie ogra­
niczenie kręgu uczestników narady 
do ekonomistów przemysłu maszy­
nowego. Nie wykluczało to jednak 
polemiki i różnic poglądów na nie­
które sprawy.

Podstawą dyskusji był referat 
prof. Zalewskiego, czlonką Radjr E- 
konomicznej oraz referat zespołu 
ekonomistów „Zamechu" w Elblą­
gu*). W referatach, wzajemnie u- 
zupelniających się, poddano anali­
zie przydatność j celowość stoso­
wania obecnie obowiązujących 
wskaźników, w szczególności pro­
dukcji globalnej i towarowej. Jed­
nocześnie rozwinięto szereg nowych 
wskaźników, , które mogłyby mieć 
zastosowanie zarówno do oceny wy­
ników działalności przedsiębiorstw, 
jak również do ustalenia wysokości 
środków materialnych, niezbędnych 
do wykonania zadań przez przed­
siębiorstwa. Szczególną uwagę zwró­
cono przy tym na nowe propozycje 
wiązania funduszu płac z wielkością 
produkcji. Stwierdzono przy tym. iż 
odejście od produkcji globalnej i 
przejście do nowych mierników, od 
kształtowania się których uzależniać 
się powinno fundusz płac, może 
znieść zjawisko stałych targów po­
między niższymi i wyższymi ogni­
wami administracji gospodarczej i 
usunąć element dowolności i subiek­
tywizmu w ustalaniu globalnego 
funduszu plac dla przedsiębiorstw i 
zjednoczeń. Dyskusja wykazała, iż w 
ramach przemysłu maszynowego ist­
nieje wiele przedsiębiorstw zasadni­
czo różniących się pomiędzy sobą 
wielkością i profilem produkcyjnym. 
W związku z tym nie może być ięź 
mowy o stosowaniu jednolitOo 
miernika wobec tale różnych przed­
siębiorstw. Wysunięto więc większą 
ilość mierników. Pomimo występu- 

zł i zapewnić mają oparcie proce­
sów stalownianych i walcowniczych 
na najnowocześniejszej technologii.

Huta Warszawa. W nowej pięcio. 
łatce zostanie nareszcie ukończona. 
Otrzyma ona 1,1 mld zł na inwesty­
cje. Od 1962 huta ta będzie już pro­
dukowała pełny asortyment wyro­
bów przewidzianych w projekcie in­
westycyjnym. Na szczególną uwa­
gę zasługuje walcownia wyrobów 
bruzdowych ze stali jakościowych, 
która po pełnym opanowaniu pro­
dukcji wjdwarzać będzie ok. 110.000 t. 
rocznie. Dotychczas wyroby te mu- 
sieliśmy importować. Uruchomienie 
walcowni w Hucie Warszawa ma 
duże znaczenie antyimportowe — 
likwiduje w zasadzie bardzo uciąż­
liwy, kosztownj’ i rozdrobniony im­
port tych wyrobów. Poza tym w 
końcu 5-latki stworzy możliwości 
eksportu. (Ceny tych wyrobów 
kształtują się średnio na poziomie 
350 doi. za tonę). Poza tym prze­
widuje się opanowanie produkcji w 
prasowni, wprowadzenie odlewania 
w próżni, uruchomienie wydziału 
obróbki zgrubnej. Posiada to szcze. 
gólne znaczenie dla naszego prze­
mysłu budowy maszyn ciężkich, 
który z tej huty otrzyma szereg po­
szukiwanych na rynku odkuwek.

Po zakończeniu tego etapu budo­
wy Huty Warszawa przewidziane 
jest wstrzymanie dalszych inwesty­
cji w Hucie, aby stworzyć jej wa­
runki do okrzepnięcia.

W Ostrowcu Świętokrzyskim po­
wstanie zgodnie z wytycznymi III 
Zjazdu nowy zakład z największą 
w Polsce prasą — 8.000 t. Zakład 
produkować będzie wały wykorbio­
ne, walce, wirniki do turbin 120 MW 
i powyżej itp. Na zakład ten wy­
damy 1.2 mld zł. Uruchomienie te­
go obiektu będzie miało duże zna­
czenie dla rozładowania nadwyżek 
siły roboczej rejonu Ostrowca. Bo­
gate tradycje przemysłowe tego o- 
środka zapewnią szybkie opanowa­
nie produkcji,

*

Program inwestycyjny hutnictwa 
nie ogranicza się jednak tylko do bu­
dowy lub rozbudowy nowych obiek­
tów. Poważne sumy planuje się na 
modernizację starego hutnictwa. 
Otrzyma ono na ten cel 6 mld zł, 
które w efekcie mają dać wzrost 
produkcji stali o 0,6 min ton i wy­
robów walcowanych 0,42 min ton, 
obniżkę kosztów oraz spadek zatrud­
nienia rzędu 10.000 — 12.000 ludzi. 
;Jak wykazały obliczenia w starym 
hutnictwie istnieje wysoka efektyw­
ność modernizacji wydziałów prze­
twórczych. Efektywność wydziałów 
surowcowych wymaga jeszcze ana­
lizy, obecnie jednak już wiadomo iż 
nie jest ona równie wysoka,

*

Jak wynika z przedstawionego po­
wyżej obrazu projektowanych inwe.

Takich narad
jących między nimi różnic posiadają 
one wspólną cechę: możliwie ścisły 
związek z rzeczywistą pracochłonno­
ścią wyrobów. Konkretne propozy­
cje zawarte są we wnioskach nara­
dy, które drukujemy poniżej.

Szczególnie ożywioną dyskusję 
wywołała koncepcja zespołu ekono­
mistów Elbląga, stosowania „współ­
czynnika współczynników" z uw­
zględnieniem wag (vide tabe­
la umieszczona w skrócie refe­
ratu — 2.G. Nr 22, str. 7). Kon­
cepcja ta wypłynęła z rzeczywistej 
potrzeby kompleksowej analizy dzia­
łalności gospodarczej przedsię­
biorstw. Zdaniem dyskutantów pro­
ponowane rozwiązanie nie jest je­
dnak w stanie usunąć subiektywiz­
mu ustalania wag. Wagi te bowiem 
muszą być liczbowym odzwiercie­
dleniem obiektywnych preferencji 
państwa w danym okresie, w sto­
sunku do danej gałęzi przemysłu lub 
nawet grupy wyrobów. Ponieważ 
nie ma żadnych obiektywnych kry­

Automatyzacja w przemyśle ciężkim
godnie z ogólnoświatowym kierunkiem postępu tech- 

Znlcznego zaczynamy kłaść nacisk na automatyzację 
procesów produkcyjnych. Główną ro’ę w tej dziedzi- 

1 nie odgrywa przemysł maszynowy, jest' bowiem do­
stawcą układów automatyki dla wszystkich gałęzi przemysł.i. 
W myśl ostatniej uchwały Kolegium MPC •), utworzone zo­
stanie przedsiębiorstwo kompletnc.yjne w zakresie automa­
tyzacji pod nazwą: Przedsiębiorstwo Automatyki Przemysło­
wej. Przedsiębiorstwo to będzie zaopatrywało w układy auto­
matyki także sam przemysł maszynowy wedle specja.nie 
opracowanego planu.

Zjednoczenia przemysłu ciężkiego mają opracować (zgodn'e 
z zarządzeniem nr 63 ministra PĆ z kwietnia br.) do końca 
września br. program automatyzacji procesów produkcyjn. co, 
plan rozwoju ośrodków badawczych, konstrukcyjnych 1 tech­
nologicznych oraz prowtypowni. Program ten ma się opie­
rać przede wszystkim na wnioskach przedsiębiorstw, in tytu- 
tów branżowych itp. ।

Ze względu na wąską bazę produkcyjną, konstrukcyjną, 
badawczą itp. automatyzacja w przemyśle maszynowym jest 
aktualnie niezbyt zaawansowana. Mamy jednak kilka ukła­
dów automatycznych 1 pewną sumę doświadczeń. M. in. 
w zakresie linii obróbczych, oprócz linii półautomatycznych 
do obróbki bloków silników w FSO, pracują wykonane w 
kraju: Unia półautomatyczna obróbki kadłubów silników 
elektrycznych w M-7 Tarnów i linia obróbki głowic w FSC 
Starachowice. Druga linia obrończa dla M-7 zostanie oddna 
do użytku w br. W latach 1960-61 przewiduje się urucho­
mienie zautomatyzowanej huty szkła dla produkcji lamp 
kineskopowych w Iwicznej (1 min sztuk rocznie), ocynkownl 
ciągłej blach w hucie im. Lenina oraz półautomatycznej 
galwanizerni fabryki rowerów.

pewne osiągnięcia i doświadczenia posiada nasz przemysł 
maszynowy w produkcji obrabiarek agregatowych. Dzięki 
znormalizowaniu poważnej Hości jednostek obróbczych 
1 urządzeń transportowych stworzono warunki rozwoju pro­
dukcji obrabiarek agregatowych 1 linii obróbczych. Szersze­
mu jednak rozwojowi tego działu wytwórczości automatyki 
stoi niestety znów na przeszkodzie dotychczasowa wąska 
baza produkcyjna i konstrukcyjna.

Poza tym nasz przemysł obrabiarkowy ma także doświad­
czenia w zakresie maszyn kopiujących i koplalów ze stero- 
wanlem hydraulicznym 1 elektrycznym. Osiągnięto również 
pozytywne rezultaty w dziedzinie sterowania programowego 
obrabiarek, co stwarza podstawy dla zwiększenia zakresu 
prac zautomatyzowanych w produkcji drpbnoseryjnej.

W przyszłym plunie 5-Ietnlm do najważniejszych zadań w 
zakresie kompletnych zautomatyzowanych obiektów należy 
wyżej wspomniana huta szklą w Iwicznej oraz zakład pro­
dukcji silników ułamkowych o potencjale «69 tys. sztuk 
rocznie (w związku z tym - konieczność koncentracji pro­
dukcji silników w jednym zakładzie) i kompleksowe roz­
wiązanie mechanizacji i częściowo nutomalyzncjl produkcji 
w fabryce silników asynchronicznych w Tarnowie (M-7) 
o mocy rocznej 430 tys. sztuk silników do 10 KW.

W zakresie częściowej automatyzacji rysuje się większa 
ilość szczegółowych zadań. M. In. będzie podjęta próba zauto­
matyzowania produkcji (loków, pierścieni korbowodów itp. 
rzędu 250 tys. cylindrów rocznic na podstawie unifikacji 
«Uników traktorowych i samochodu Star S-53; wówczas nas

stąpi koncentracja i automatyzacja produkcji wyżej wymie­
nionych elementów wspólnych. Ponadto przewiduje się przy­
gotowanie półautomatycznego montażu odbiorników radio­
wych 1 telewizyjnych w oparciu o obwody drukowane w za-^ 
kładach T-3, T-6 1 T-16; wprowadzenie pełnej automatyzae i 
produkcji piłek do metalu w Eabryce Narzędzi w Waplenni- 
cy; linia półautomatyczna produkcji wanien tlncznnych w 
ilości ok. 120 tys. sztuk w r. 1965 1 szereg innych przed­
sięwzięć.

Zarysowane wyżej zadania zostaną niewątpliwie rozbudo- _ 
wane w toku dyskusji nad planem 5-letnim, co znajdz e swój 
wyraz w programach automatyzacji opracowywanych przez 
zjednoczenia.

Wiadomo, że automatyzacja procesów produkcyjnych, mi­
mo często wdększyeh nakładów niż ponoszone na urządzenia 
uniwersalne, jest niezwykle opłacalna i szybko się amo-ty- 
ztije. Ponadto Jej rezultatem jest z reguły polepszenie stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy, oszczędno: 1 surowców lip.

1. Uczestnicy narady doszli do 
wniosku, iż dojrzała sytuacja do zre­
widowania przydatności stosowan ch 
dotychczas mierników oceny działal­
ności przedsiębiorstw. Mierniki te 
n,e odpowiadają już bowiem potrze­
bom racjonalnego zarządzania, jak i 
prowadzenia prawidłowego racht nku 
ekonomicznego. W szczególności 
stwierdza się, że wskaźnik prodt kc i 
globalnej nie nadaje sie już jako je­
dyne Kryterium oceny pracy przed­
siębiorstw i jako podstawa do przy­
dzielania przedsiębiorstwom i zjedno­
czeniom funduszu plac.

Uchwały Rady Ministrów: o kom­
pleksowej analizie (z dnia 14. 12. 
1959 r.), o funduszu zakładowym (z 
dnia 31. 12. 59 r.) i o funduszu pre­
miowym (z 25. 1. br.) są pierwszym 
krokiem w kierunku wprowadzenia 
do praktyki nowych mierników oce­
ny działalności pr edsiębiorstw. Ucze­
stnicy narady uważają, iż kierunek 
ten powinien być nadal Kontynuowa­
ny.

2. Narada przyjmuje jako tematy­
czną podstawę oceny działalności 
przedsiębiorstw propozycje zgłoszone 
w referatach oraz w dyskusji. W 
szczególności:

a. Możliwe jest oparcie górnego 
limitu funduszu plac o wielkość „P“ 
(terminologia Rady Ekonomicznej), 
przy czym powinny być wyodrębnio­
ne elementy stałe 1 zmienne fundu­
szu plac..

b. Wielkość wskaźnika „P‘‘ powin­
na. być obliczona jako korekta 
wskaźnika zaplanowanego o stopień 
rzeczywistego wkładu przedsiębior­
stwa w wykonanie produkcji. Przy 
czym dla różnych wielkości produk­
cji i odmiennych profili produkcyj­
nych mogą być stosowane odmienne 
mierniki, takie, jak:

>- produkcja czysta pomniejszona 
o czystą nadwyżkę przedsiębior­
stwa,

~ normogodzlny,

stycji w hutnictwie, posiada on na­
stępujące cechy charakterystyczne:

po pierwsze — priorytet mają in­
westycje kończące etapy rozbudowy, 
zapewniające kompleksowe wyko­
rzystanie stworzonych mocy produk­
cyjnych,

po drugie — szybciej od części 
surowcowej (w której istniały pew­
ne rezerwy, w postaci malo uszla­
chetnionego eksportu), wzrośnie pro­
dukcja w dalszych etapach prze­
twórstwa. Ilustruje to dynamika 
wzrostu produkcji: przyrost produk­
cji globalnej hutnictwa żelaza i stali 
w latach 1961—65 wyniesie 52%, 
przyrost produkcji stali zaledwie 
43%. a wartość przetwórstwa powy­
żej 70%,

po trzecie — Wzrost produkcji w 
wyniku inwestycji, zlikwiduje obec­
nie istniejące wąskie gardło zaopa­
trzenia materiałowego w wyroby 
hutnicze i zabezpiecza z tego punk­

3. Narada uważa za wskazane kon­
tynuowanie badań nad miernikami 
wydajności i efektywności pracy pro­
dukcyjnej.

4. Niezbędne jest prowadzenie ba­
dań nad ustaleniem form sprawo­
zdawczości wewnątrzzakładowej i do­
stosowaniem ich do potrzeb operatyw­
nego kierownictwa.

5. Uczestnicy narady postulują o- 
pracowanie nowyćh wzorów sprawo­
zdawczości dla właściwego rozlicze­
nia kosztów ogólnych z uwzględnie­
niem struktury organizacyjnej komó­
rek wykonawczych, potrzeb analizy 
kosztów oraz wzajemnej substytucji 
kosztów rodzajowych.

6. Powyższe wnioski adresuje się 
do przewodniczącego Komisji Plano­
wania - dr. Stefana Jędrychowskie- 
go — honorowego protektora narady, 
do Ministra Przemysłu Ciężkiego — 
inż. Franciszka Wanioikl, a wnioski 
wyrażone w punktach 3 i 4 również 
do wyższych uczelni i instytutów 
naukowych.

7. Narada wzywa ekonomistów 
przemysłu do kontynuowania dysku­
sji w swoich środowiskach oraz na 
lamach prasy fachowej.

8. Komisja koordynacyjna ekon>-m’- 
stów przemysłu, powołana do życia 
na naradzie w Skarżysku, powinna 
śledzić realizację wniosków, a o p ze- 
biegu realizacji poinformować eko­
nomistów na następnych naradach 
lub na lamach „Życia Gospodarcze­
go".

dukcyjnych, na problemy efektyw­
ności programu modernizacyjnego, 
na celowość realizacji wszystkich; 
szczegółowych pozycji w projektach 
inwestycyjnych, na oszczędniejs-ą 
realizację programu inwestycyjnego, 
na stosowanie najnowocześniejszych; 
urządzeń i procesów technologicz­
nych, zapewniających minimalizację 
kosztów w okresie eksploatacji.

W tym zakresie stoi przed pra­
cownikami hutnictwa szczególna od­
powiedzialność — właśnie dlatego, 
że inwestycje w tej dziedzinie są 
bardzo kapitałochłonne i wszelkie 
pomyłki i zaniedbania drogo kosz­
tują.

JERZY L. TOEPLITZ

i) Wydatki inwestycyjne hutnictwa że­
laza i stali Jako gałęzi nie pokrywaią 
się z sumą inwestycji Zjednoczenia Hut­
nictwa Żelaza 1 Stali.

’) O Hucie im. Lenina pisaliśmy ob­
szernie w Nr 18 ZG.

Tak np. zainstalowanie .produkcji lemieszy do pługów w 
jednej z fabryk w ZSRR pozwoliło zmniejszyć obsadę pra­
cowników produkcyjnych 6-krotnic, pomocniczych 2-krotnie, 
a powierzchnię zajmowaną przez maszyny - prawie 2-krot­
nie. Automatyczna produkcja nakrętek w ZSRR ?m"l“js yła 
zużycie metalu o 25%. Dzięki automatyzacji produkcji i bez­
pieczników topikowych w zakładach szwedzkich udało słę 
obniżyć straty drutu srebrnego z 20 na 2% i innych metali — 
z 5 do 1-2%. Fabryka niemiecka (Klockner - Humboldt — 
Benz) zastosowała agregatową Unię obróbczą dó produkcji 
głowic silników spalinowych, co zwiększyło wprawdzie koszty 
Inwestycyjne o 273 tys. DM, jednakże czas obróbki metalu 
zredukowano z 57,3 do 2,5 minuty, zmniejszając .tym samvm 
koszty produkcji o przeszło 180 tys. DM rocznie. W tym 
przypadku nakłady na automatyzację zamortyzowały się po 
upływie 18 miesięcy.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że automatyzacja powlększalac 
potencjał istniejących fabryk, pozwala na znaczne oszczęu- 
ności inwestycyjne, co w naszych warunkach ma duże zna­
czenie. Tąk np. automatyzacja wielkiego pieca p<>wod»|e 
wzrost produkcji surówki o 7-10%, tf. o ok. 1/12 zdn>no-'ct 
produkcyjnej. Wydatki zaś na automatyzację 12 wle'kich 
pleców-są 16 razy niższe od kosztów budowy nowego wiel­
kiego pieca.

U nas,, dopiero rozpoczęto badanie efektywności zainstalo­
wanych w naszym przemyśle układów zautomatyzowanych. 
Lecz nawet te ułamkowe wyniki potwierdzają z całą mocn, 
że automatyzacja procesów technologicznych stanowi Jedna 
z najbardziej opłacalnych Inwestycji. I ten moment należy 
brać pod uwagę w toku nadawania ostatecznego kształtu 
przyszłemu planowi 5-letniemu.

(Wd.)

•) Pisaliśmy o tej uchwale w nr 22 j,Życia Gospodarczego".

teriów ustalania właściwych liczbo­
wych proporcji, będących odbiciem 
aktualnego znaczenia produkcji glo­
balnej, towarowej, efektywności pra­
cy społecznej, kształtowania się fun­
duszu płac, rentowności i przyrostu 
zysku, wielkość współczynnika, któ­
ry ująłby wszystkie te wskaźniki 
łącznie, byłaby przypadkowa. W 
związku z tym współczynnik ten nie 
mógłby być podstawą ani do ustala­
nia wielkości funduszu zakładowe­
go czy premiowego, ani tym bardziej 
do przyznawania środków material­
nych do prowadzenia działalności 
gospodarczej, mógłby co najwyżej — 
jak to określił jeden z dyskutantów 
— być stosowany do oceny ewen­
tualnego współzawodnictwa między­
zakładowego. Pomimo iż narada ne- 
gatywnie ustosunkowała się do kon­
cepcji „współczynnika współczynni­
ków", to nie ulega wątpliwości, że 
była ona interesująca i mogłaby być 
podstawą dalszych dociekań nauko­
wych. Wniosek o kompleksową i a-

i- sztywne place,
— produkcja towarowa pomniejszo­

na o wartość materiałów pousta- 
wowych i paliwa,

— produkcja globalna pomniejszo­
na o warto..ć materiałów pad_ta- 
wowych 1 paliwa,

. — mierniki naturalne.
Nie wyklucza się możliwości stoso­

wania różnych punktów odniesienia 
- do całej załogi lub jej częś'cl (ro­
botników bezpośrednio produkcyj­
nych).

c. W pierwszym etapie — rozlicze­
nie funduszu plac i ocena działal­
ności przedsiębiorstw w oparciu o 
wyżej wymienione zasady, powinny 
być prowadzone w skali rocznej.

d. Narada uważa za celowe wyzna­
czenie kilkunastu przedsiębiorstw 
spośród przemysłu maszynowego — 
z uwzględnieniem różnych profili 
produkcyjnych - dla zebrania w IU 
kwartale br. przygotowawczego ma­
teriału, w oparciu o materiały staty­
styczne, Oraz dla przeprowadzenia 
eksperymentów na nowych wskaźni­
kach w IV kwartale i ewentualnie 
również w okresach następnych.

Narada proponuje Zakładom H. 
Cegielski, Zakładom Mechanicznym 
w Elblągu oraz jednostkom nadrzęd­
nym tych przedsiębiorstw, powoła­
nie wspólnego zespołu roboczego dla 
WZORCOWEGO rozpracowania moż­
liwości stosowania omawianych miel­
ników i sposobów wdrażania ich w 
życie.

Jednocześnie prowadzona być po­
winna wymiana doświadczeń, oraz 
porównania wyników pomiędzy el s- 
pery montującymi przedsiębiorstwami.

Przy analizie efektywności now, ch 
metod, powinien być uwzględniony 
interes ogólnospołeczny.

e. Narada podkreśla jednocześnie 
pilność przejścia w najbliższych la­
tach do oparcia górnego limitu fun­
duszu plac w planach produkcyjnych 
rocznych i wieloletnich o gruntownie

tu widzenia pod koniec pięciolatki 
rozwój wszystkich gałęzi przemysłu, 
budownictwa, transportu i mecha­
nizację rolnictwa,

po czwarte — wzrost produkcji 
stwarza niezbędne nadwyżki ekspor­
towe uszlachetnionych wyrobów hut­
niczych, stając się tym samym 
aktywnym czynnikiem rozwoju han­
dlu zagranicznego,

po piąte — należj-ta uwaga po­
święcona została opłacalnym inwe­
stycjom modernizacyjnym.

Wszystko to zapewnia stosunkowo 
wysoką efektywność nakładów.

Uwagi te nie oznaczają oczywiście, 
że w hutnictwie wszystko zadęte * 
jest na ostatni guzik. Program in­
westycyjny z pewnością zawiera w 
sobie jeszcze rezerwy. Możliwości 
wykrycia tych rezerw powinny być 
wyzyskane. W szczególności warto 
poświęcić jeszcze większą uwagę na 
wykorzystanie istniejących mocy pro­

luięcej
nalityczną ocenę działalności przed­
siębiorstw znalazł natomiast pełne 
poparcie.

Stanowisko narady w sprawie 
podstawowych problemów poruszo­
nych w referatach i dyskusji, zostało 
sprecyzowane we wnioskach. Pod­
kreślono w nich potrzebę kontynuo­
wania badań i potrzebę eksperymen­
towania.

Rzeczowość narady i duże zaintere­
sowanie jakim się cieszyła, jest do­
wodem, iż ruch ekonomistów prze­
mysłu, działających w ramach Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomiczneg* 
dalej się wzmacnia i zarazem dowo» 
dem celowości i słuszności' tego ru­
chu. Wyraz temu dał również prze­
wodniczący PTE — prof. Edward Li­
piński w swoim przemówieniu na 
zakończenie narady.

J. L. T.

•) Skrót referatu zespołu elbląskiego 
opublikowaliśmy w numerze 22.

umotywowane wyliczenia efektyw­
ności pracy produkcyjnej. Byłby to 
drugi etap realizacji postulatów na­
rady. Etap, w którym stosowane me­
tody kontroli i korekty funduszu 
płac nie byłyby już hamulcem wzro­
stu produkcji i przyczyną niezgod­
nego z potrzebami społecznymi wy­
boru asortymentowego.

f. Do celów całkowitej analizy dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstw, 
powinien być stosowany ZESPÓŁ 
wskaźników.
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W
 Nr 21 „Życia Gospodar­
czego" Stefan Frenkel 
podjął dyskusję na te­
mat rozmiarów' budow- 
nictw’a mieszkaniowego 
w przyszłej 5-latce. W 

artykule pt. „Budownictwo miesz­
kaniowe problem nie tylko gospo­
darczy" zastanawia się on nad moż­
liwością zwiększenia produkcyjnych 
nakładów inwestycyjnych w niektó­
rych dziedzinach bez uszczuplenia 
budownictwa mieszkaniowego. Autor 
dowodzi, że ewentualne zmniejszenie 
rozmiarów budownictwa mieszka­
niowego (jak się mówi — o ok. 200 
rys. izb w miastach i o 250 tys. izb 
typu wiejskiego) „... byłoby najmniej 
słuszne ze wszystkich możliwych 
rozwiązań". Stara się uzasadnić swą 
teże względami społecznymi, silnym 
odczuciem problemu mieszkaniowe­
go w świadomości społeczeństwa, 
zwłaszcza jego młodszej części, wagą 
warunków mieszkaniowych jako 
istotnego elementu stopy życiowej 
itp.

Tym wywodom niczego pozornie 
zarzucić nie można. Zresztą argu­
mentacja taka jest od dawna w opi­
nii społecznej znana. Nikt nie twier_

trzeba przekonywać o konieczności 
przyśpieszenia tempa wzrostu pro­
dukcji rolnej. Powtarzające się trud, 
ncści na rynku spożywczym, zwła­
szcza mięsnym, są dostatecznym 
argumentem. Ponadto jest niezbęd­
ne znaczne ograniczenie w najbliż­
szych latach bardzo kosztownego 
importu zbóż. Jednakże każdv wie, 
że aby osiągnąć wiekśzą produktyw­
ność rolmctwa, trzeba weń inwesto­
wać: przeprowadzić intensywne me,

cytowych i importowanych (alumi­
nium, tworzywa i włókna sztuczne, 
kauczuk syntetyczny itp.). Te wzglę­
dy także skłaniają do zwiększonego 
inwestowania w przemyśle maszy­
nowym, hutnictwie, chemii, Zdaje- 
my sobie sprawę ze znaczenia tego 
dla kraju, w którym przemysł lekki 
pracuje prawie w całości na surow­
cach importowanych,

Potrzebv inw»rivcyine. o których 
wyżej była mowa, i których ko-

sze budownictwo, jasne jest, że 
istnieją w nim rezerwy. Wszakże i 

-tu należy dbać o realność propono­
wanych rozwiązań. S, Frenkel pro­
ponuje mianowicie m. in. we wspom­
nianym artykule, rewizję lokalizacji 
„niektórych chociażby zakładów 
przemysłowych w kierunku przesu­
nięcia ich (nie koniecznie tych naj­
większych) na tereny małych mia­
steczek lub wsi..." i twierdzi, że 
przez to ...natychmiast ułatwiłoby

TAKŻE GOSPODARCZY
JULSUSZ CICHECHI

dzi, że wybudowanie 2 
nawet więcej, byłoby z 
dzenia potrzeb ludności 
jednak rozumowanie S. 
wyraźnie jednostronne

min izb. a 
punktu wi- 
zbędne. A 
Frenkla jest 
i budzące

wątpliwości. Autor próbował bo­
wiem rozważać problem budowni- 
ctwa mieszkaniowego w gruncie rze­
czy w oderwaniu od innych naszych 
potrzeb, od całości planu inwesty­
cyjnego, a więc od ogólnogospodar­
czych możliwości realizacji. Budow­
nictwo mieszkaniowe jest problemem 
także gospodarczym i przede wszyst­
kim gospodarczym.
' Wiadomo, że nasze potrzeby in­
westycyjne są permanentnie wyższe 
niż możliwości ich zaspokajania. 
Świadczą o tym chociażby coroczne 
cięcia resortowych planów inwesty­
cyjnych także w części całkowicie 
uzasadnionej (nie bierzemy tu pod 
uwagę inwestycji na „wyrost"). Og­
rom naszych potrzeb w tym zakre­
sie wykazał dobitnie III Zjazd 
PZPR. Niedoinwestowanie naszej ba­
zy surowcowej, niski poziom tech­
niczny rolnictwa, ujemny bilans 
handlu zagranicznego — to dyspro­
porcje, które poważnie ciążą na na­
szym rozwoju gospodarczym, i które 
w interesie 'ogólnospołecznym na­
leży stopniowo wyrównywać.

W miarę postępu prac nad osta­
tecznym zarysem planu na lata 1961 
—1965, ostrzej ujawniły się nowe po, 
trzeby w zakresie inwestycji pro­
dukcyjnych. Stwierdzono m. in., że 
zapewnienie zaplanowanego tempa 
wzrostu produkcji rolnej wymagać 
bedzie znacznie większych środków, 
niż zakładano poprzednio.

Nikogo chyba w naszym kraju nie

lioracje, wyposażyć gospodarstwa 
rolne w sprzęt mechaniczny, nawo­
zy sztuczne, środki ochrony roślin 
itp. To wymaga z kolei rozszerzenia 
produkcji maszyn i narzędzi rolni­
czych, oczywiście odpowiednio no­
woczesnych i sprawnych, zwiększe­
nia wytwórczości nawozów sztucz­
nych i innych chemikaliów itp. Jed­
na więc zasadnicza decyzja zapew­
niająca rolnictwu dodatkowe środki 
na niezbędne wyposażenie, pociąga 
za sobą cały łańcuch postanowień 
rozciągających się na wszystkie pra­
wie podstawowe działy .gospodarki 
narodowej. Trzeba więc zaplanować 
dodatkowe inwestycje w przemyśle 
maszynowym, chemicznym, hutni­
ctwie, które to gałęzie muszą spro­
stać zwiększonym wymaganiom od­
biorców, przede wszystkim rolni­
ctwa.

podobne okoliczności istnieją w 
obrębie handlu zagranicznego, któ­
rego bilans obciąża znaczny import 
surowców i sprzętu inwestycyjnego. 
Nikt oczywiście nie ma u nas za- 
miaru dążyć do autarkti. ale zasady 
racjonalnych proporcji między im­
portem i eksportem i właściwej we­
wnętrznej struktury każdego z tych 
działów podważyć chyba nie moż­
na. Dlatego musi my zwiększyć wy­

m'eczność nie powinna ulegać wąt­
pliwości — wzmagają, rzecz jasna, 
zapotrzebowanie nie tylko na środki 
finansowe, ale przede wszystkim na 
materiały i surowce inwestycyjne. 
W napiętym i tak bilansie stali, 
wyrobów walcowanych, podstawo­
wych materiałów budowlanych, mu­
szą w większym, niż przedtem pla­
nowano, stopniu uczestniczyć gałę­
zie przemysłu ciężkiego, od których 
zależy powodzenie całego zwiększo. 
nego programu. Przedsięwzięcia in­
westycyjne w tym dziale gospodarki 
narodowej będą angażowały w więk­
szym stopniu również zdolności pro­
dukcyjne i biur projektowych, i 
przedsiębiorstw budowlano - monta­
żowych. Z tych względów zachowa­
nie poprzednio planowanych środ­
ków dla działu budownictwa miesz­
kaniowego pozbawione jest chyba 
szans realności. Z tych względów 
bilansowych w zakresie zaopatrzenia 
materiałowego i środków finanso­
wych wynika konieczność zmniej­
szenia, aczkolwiek z pewnością z 
ciężkim sercem, zadań budownictwa 
mieszkaniowego. Wydaje się, iż rze­
telność nakazuje powiedzieć to 
wprost, nie obiecując gruszek na 
wierzbie. Taki kierunek narzuca nam

się rozwiązanie problemu braku 
środków na inwestycje komunalne". 
Idzie o to. jak pisze autor w innvm 
miejscu, że tzw. wygocjy mieszka­
niowe zwykle w większych i śred­
nich miastach nie są konieczne na 
wsi i w małych miasteczkach. Lo­
kalizując więc zakłady przemysłowe 
i osiedla w tych ostatnich można by­
łoby wygospodarować w obrobię bu­
downictwa znaczne oszczędności i 
zbudować dzięki temu więcej izb.

zakłady chodzi? Jeśli, autor ma na 
myśli kluczowe, to ich lokalizacja 
we wsiach i miasteczkach nie wy­
trzymuje żadnej kalkulacji; jak wia­
domo kwestia mieszkań przy loka­
lizacji zakładów odgrywa dalszą 
rolę. Tendencją przyszłej 5-latki 
jest budowa zakładów kluczowych 
i mieszkań w miastach średnich (od 
10 do 100 tys. mieszkańców), co jest 
korzystne z wielu względów (m. in. 
uzbrojone tereny, bliskość sz’akówr 
kolejowych, rezerwy siły roboczej 
itp.). Nowe inwestycje przemysłu 
kluczowego omijają zarówno mia­
sta duże, jak i małe miasteczka oraz 
wsie. W ostatnich natomiast budo­
wać się będzie małe zakłady prze­
mysłu terenowego i spółdzielczości, 
których lokalizacja ma na celu 
właśnie wykorzystanie rezerw siły 
roboczej i istniejących już zasobów 
mieszkaniowych tego typu miejsco­
wości. Zaplanowana jest tam także 
budowa kilku większych zakładów 
przemysłu kluczowego (m. in. spo­
żywczego), lecz dalsze możliwości 
tego rodzaju lokalizacji wydają s;ę 
być już wyczerpane. W każdym 
poszczególnym przypadku należało­
by przeprowadzić specjalną analizę, 
ale trudno sądzić, by przyniosło to 
efekty w takich rozmiarach, jak sta­
ra się to zasugerować S. Frenkel. 
Jeżeli bowiem autor ma na myśli 
rewizję lokalizacji zakładów małych,

budownictwa uprzemysłowionego 
oraz usprawnienia metod budowni­
ctwa tradycyjnego.

Celowość i realność wykorzystania 
tych rezerw wynika przede wszyst­
kim stąd, że są one rezerwami we­
wnętrznymi budownictwa mieszka­
niowego. W tej dziedzinie można 
wiele zrobić i wydaje się, że wspom­
niany autor pominął dalsze bardzo 
istotne możliwości rozszerzania bu­
downictwa mieszkaniowego przv po. 
mocy zmniejszonych środków. Moż­
na tu podać przykładowo: komecz- 
ność zachowania ustawowych stan­
dardów mieszkaniowych co do wiel­
kości i wyposażenia, racjonalnej lo­
kalizacji na terenach uzbrojonych, 
wznoszenie budynków optymalnej 
wysokości (rezygnacja z wysoko­
ściowców). zmniejszenie ciężaru bu­
dynków na 1 m-, ograniczenie stoso­
wania stali i innych tworzyw na 
rzecz materiałów bardziej destep-
nych i ekonomicznych, 
nie organizacji pracy na 
dów, co jak wiadomo 
koniecznością itd. itp.

Na ten temat właśnie 
rozwijać dyskusja. W:

usprawnie- 
placach bu- 
jest palącą

powinna się 
szyscy będą

Po pierwsze — pytanie: o jakie

sitek inwestycyjny rozbudowie
bazy surowcowej, przyśpieszyć i roz­
szerzyć eksploatację takich surow­
ców, jak np. węgiel brunatny, gaz 
ziemny, siarka oraz produkcję two­
rzyw, które są ekonomiczne i gwa­
rantują oszczędność surowców defi-

rzeczywistość gospodarcza i to 
leży zrozumieć.

Czy oznacza to jednakże, iż 
należy poszukiwać możliwości 
budowania maksymalnej ilości

na-

nie

izb
mieszkalnych przy pomocy zmniej­
szonych środków? Nic podobnego. 
Dla każdego przecież, kto sna na-

Wykorzystać rezerwy
tkwiące w budownictwie

m ieszkanio wy m
JERZY GNIEWASZEWSKI

to jest ona zbyteczna, jeśli zaś 
żych — przedsięwzięcie byłoby, 
neralnie biorąc, niesłuszne.

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
nak stwierdzić, że S. Frenkel

du-

jed- 
wy-

suwa w swym artykule propozycje 
także bardziej realne. Należy tu 
wymienić przede wszystkim koniecz­
ność rozszerzenia zakresu budowni­
ctwa mieszkaniowego na podstawie 
projektów typowych, rozszerzenie

chyba zadowoleni, jeżeli wskaże ona 
konkretnie na takie rezerwy tkwią­
ce w samym budownictwie, które 
upoważnią do śmielszego planowa­
nia. Wydaje s:e jednak, że tendenem 
takiej dyskusji zaakcentowana w 
artykule S. Frenkla nie zawsze liczy 
się z rzeczywistością. W naszej sy­
tuacji natomiast najbardziej pożąda­
ne są glosy, wskazujące na nie­
ujawnione lub niedostatecznie wy­
korzystywane wewnętrzne rezerwy 
budownictwa mieszkaniowego. W ja­
ki sposób zbuddwać więcej izb przy 
pomocy mniejszej ilości środków — 
oto problem wart rozważań i wysił­
ku organizacyjnego,

poruszony na łamach 
„Życia Gospodarczego"1) 
problem rozmiarów budow­
nictwa mieszkaniowego w 
następnym planie pięcio­
letnim jest niewątpliwie

jednym z podstawowych, jaki będzie 
musiał być rozwiązany przy uklada-
nlu ostatecznych proporcji tego plą- - średnio dla:

kondygnacji) jest droższe od budow­
nictwa o wysokości 4—a kondygnacji, 
i to zarówno na etapie budowy jak 
i eksploatacji, co zostało stwierdzone 
na podstawie badań prowadzonych 
zarówno w kraju, jak i za granicą. 
Według badań IOMB, koszt budowy 
1 mJ obiektu mieszkalnego wynosi

j»e*.

nu. Nie ulega wątpliwości, że w 
naszej obecnej sytuacji mieszkanio­
wej — wychodząc z potrz?b — trze­
ba wysuwać postulat maksymalnej 
wielkości planu budownictwa mie­
szkaniowego. Konstruując plan na­
leży brać jednak pod uwagę możli­
wości jego zrealizowania. W sytuacji, 
w której potrzeby są praktycznie 
nieograniczone, o wielkości planu.de- 
cydują możliwości jego wykonania. 
Na ocenę tych możliwości składa 
się szereg czynników. W artykule 
chcialbym zająć się tylko wewnętrz­
nymi rezerwami, jakie tkwią w sa­
mym budownictwie mieszkaniowym. 
Wskazanie na ich istnienie, to oczy­
wiście jeszcze nie to samo, co ich u- 
ruchomienie. Chodzi ml jednak o to, 
aby decydując o wielkości zadań w 
planie pięcioletnim, uwzględnić w 
rachunku również te dodatkowe iz­
by, jakie można by osiągnąć przy 
założeniu istotnej poprawy gospo­
darności inwestorów 1 przedsię­
biorstw budowlano - montażowych, 
jak również zmiany w nastawieniu 
biur projektowych i służb architek- 
tónicżnó - urbanistycznych, w kie­
runku przyjęcia za podstawowe kry­
terium w ocenie jakości rozwiązań 
osiedli i bloków mieszkalnych — ich

• ekonomiczności.
O tym. że z jednej strony ewen­

tualne uruchomione rezerwy mogą 
być poważne,- z drugiej zaś strony, 
że trudno je będzie ui?yskać, wskazu­
ją następujące przykłady.

Powszechnie wiadomą rzeczą jest,

— obiektów o 1 kondygnacjach 566 zl/in1 
|IOO"/i|,

— obiektów o 12 kondygnacjach S53 z!/ni> 
(115"b),

— obiektów o 18 kondygnacjach 715 zl/m' 
(126'-.),

— obiektów o 25 kondygnacjach 770 zl/tn'

że budownictwo wysokie (ponad 5

Oznacza to, że przy ograniczonych 
możliwościach finansowych oraz ma­
teriałowych, jakimi niewątpliwie dy­
sponuje nasz kraj, budownictwo wy­
sokie powinno być zjawiskiem zu­
pełnie wyjątkowym. Tak jednak nie 
jest, wprost przeciwnie, obserwuje 
się odwrotną tendencję.

Według danych Banku Inwestycyj­
nego, zebranych z terenu Warszawy, 
Lodzi, Gdańska i Katowic, realizo­
wało się tam w 1956 r. 11 obiektów 
wysokich, w 1957 r. 11, w 1958 r. 
10, w 1959 r. 17, a w 1960 r. już 74.

Ta tendencja wzrostu utrzymuje 
się i na następne lata i jest charak­
terystyczna dla całego kraju. Swiad- . 
czy o tym np. realizacja w 1960 r. 
4 obiektów o 11 kondygnacjach w 
Rzeszowie, obiektu o 7 kondygnac­
jach w Kościerzynie, czy Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Wystarczy zresztą 
poczytać prasę fachową, czy nawet 
codzienną, aby zorientować się, że 
nie ma nowo projektowanych osiedli 
bez co najmniej jednego czy nawet 
kilku obiektów wysokich, traktowa­
nych jako akcenty plastyczne, na­
wet bez względu na to, czy jest to 
csiedle wznoszone w śródmieściu, 
czy na peryferiach miasta.

Nie powoduje to przy tym na o- 
gól intensywniejszego wykorzysty­
wania terenu, na co zwracano już 
uwagę w szeregu publikacji. Uwa­
żam, że nie stać nas na bierne przy­
glądanie się narastaniu tej „mody", 
że powinniśmy wystąpić przeciwko

tym wszystkim, którzy może nie' 
świadomie, ale faktycznie, obniżają 
możliwości przyrostu naszego zaso­
bu mieszkaniowego.

Zrezygnowanie z budowy wysoko­
ściowców, z wyjątkiem uzasadnionej 
ekonomicznie wysokiej zabudowy, 
jak np. w Warszawie przy ul. Mar­
szałkowskiej, może w nadchodzącej 
pięciolatce dać wielomilionowe o- 
szczędności, a więc i dodatkowe ty­
siące izb. Można by powiedzieć, że 
skoro te akcenty są niezbędne — rea­
lizować będziemy je później, kiedy 
nas będzie na to stać.

Jednym z wąskich gardeł naszego 
budownictwa mieszkaniowego jest 
sprawa terenów budowlanych 1 to 
terenów należycie uzbrojonych i za­
gospodarowanych. Trzeba jednak po­
wiedzieć, że terenami tymi gospo­
darujemy rozrzutnie. Rozrzutność ta 
polega zarówno na tym, że projek­
tujemy niekiedy zbyt niską budowę 
(2-3 kondygnacje), że nie uzyskuje­
my zakładanych wskaźników zalud­
nienia na jeden hektar obszard osie­
dla, że zbyt szeroko rozbudowujemy 
tereny zielone, że zbyt wysoki jest 
wskaźnik powierzchni dróg koło­
wych i chodników w stosunku do 
powierzchni osiedla itd.

W efekcie koszty związane z u- 
zbrojeniem i zagospodarowaniem te­
renu (^zw. roboty niekubaturowe) są 
zbyt Wysokie, że zamiast wydawać 
na nie 15—20 proc, całości kosztów 
budowy osiedla, wvdajemy niekiedy 
o 50 proc, więcej. Jednocześnie na 
skutek polityki lokalizowania osiedli 
poza śródmieściem pozostają niewy­
korzystane w pełni .uzbrojone tereny 
śródmiejskie. W sumie znaczna po­
prawa gospodarowania terenami 
może dać dalsze oszczędności.

Jak wiadomo, o efektach w bu­
downictwie mieszkaniowym w osta­
tecznym rachunku nie decydują od­
dane izby, ale samodzielne mieszka­
nia. Można wykonać znacznie więcej 
izb bez zwiększenia społecznej efek­
tywności budownictwa, tj. ilości 
mieszkań. Obecnie, w wyniku reali­
zacji nowej polityki mieszkaniowej,

inwestorami budownictwa mieszka­
niowego są obok rad narodowych 
zakłady pracy, spółdzielczość miesz­
kaniowa oraz budujący się indywi­
dualnie, przy czym - według pro­
jektów — przy ogólnym wzroście bu­
downictwa, szczególnie szybko wzra­
sta budownictwo spółdzielcze oraz 
zakładów pracy. Według projektów 
planów zgłoszonych przez WRN na 
lata 1961--65 średnia ilość izb przy­
padających na 1 mieszkanie wynosi:

— w budownictwie
2,5 (100%), 

— w budownictwie
2,8 (107,7"/.),

rad narodowych

zakładów pracy

— w 
(111,5 %), 

— W

budownictwie

budownictwie

spółdzielczym 2,0

Indywidualnym
(krerlytowanym) 3,9 (130,0 »), 

— w budownictwie indywidualnym
(niekredytowanym) 3,5 (134,6'i<).

Porównanie średniej wielkości 
mieszkania np. w budownictwie za­
kładów pracy z normatywem 44 m- 
powierzchni użytkowej na 1 miesz­
kanie wykazuje również przekrocze­
nie w granicach 9 proc, w skali kra­
jowej. Nie negując słuszności zróż­
nicowania wielkości mieszkań (co me 
oznacza, że może ono być tak znacz­
ne) uważam jednak, że powinno po­
łożyć się szczególny nacisk na po­
pieranie budownictwa oszczędnego i 
nie dopuszczać do przekroczeń obo­
wiązujących normatywów w budow­
nictwie zakładów pracy i budownic- 
twie spółdzielczym. Chodzi przecież 
o to, aby z budowanych kubatur 
uzyskać jak największą ilość miesz­
kań odpowiadających (a nie prze­
kraczających) ustalonym normom 
i standardom.

Rezerwy równie poważne, jak na 
etapie programowania i projektowa­
nia inwestycji mieszkaniowych, 
istnieją na etapie ioh reahzacji.

Powszechnie znane jest nieprzygo­
towanie inwestycji do realizacji, 
braki w dokumentacji projektowo -

kosztorysowej, wydłużanie cykli bu­
dowy obiektów, rozpoczynanie .nad­
miernych stanów surowych o nis­
kim zaawansowaniu. Konsekwencją 
tego stanu są wyższe koszty budow­
nictwa. Również wprowadzenie no­
wych metod wykonawstwa kosztuje 
nas dodatkowo więcej, i to przez 
dłuższe okresy czasu.

Przykładowo, według badań prze­
prowadzonych w 1959'r. na wybra­
nych obiektach przez Bank Inwe­
stycyjny, cena 1 ma obiektów mie­
szkalnych wykonywanych metodą 
wiclkoblokową wynosi 117,8 proc, 
ceny obiektu wykonywanego metodą 
tradycyjną, a cena obiektów wyko­
nywanych metodami tradycyjnymi 
unowocześnionymi 112,4 proc.; kosz­
ty własne przedsiębiorstw wynoszą 
odpowiednio 105.5 proc, i 103,3 proc, 
kosztu obiektów wykonywanych me­
todami tradycyjnymi. Warto przy 
tym podkreślić, że wyższa cena na 
obiekty wykonywane metodami u- 
przemysłowionymi wynika nie tyl­
ko z wyższych cen prefabrykatów, 
ale również ze stosowania wskaź­
ników zwiększających maloseryj- 
ność, ponieważ' na jednym placu 
budowy, według jednej dokumen­
tacji, budrje się tak nieznaczne za­
kresy rzeczowe.

Przy założeniu masowego przejścia 
na uprzemysłowione metody wyko­
nawstwa niezbędne jest zabezpiecze­
nie odpowiednio szerokiego frontu 
robót na jednym placu budowy o- 
raz maksymalnej typizacji elemen­
tów, aby 'koszty tego typu budow­
nictwa można było nie tylko zrów-. 
nać, ale i obniżyć poniżej kosztów 
budownictwa tradycyjnego. Muszą 
tutaj oczywiście działać odpowiednie 
bodźce ekonomiczne w przedsiębior­
stwie.

Warunkiem zabezpieczenia uzys­
kania określonych efektów rżeczo^ 
wych przy danych nakładach jest w 
sytuacji monopolistycznej wykonaw.

cy robót zapewnienie stałości ceny 
kosztorysowej za obiekt na poziomie 
ustalonym w umowie. Długoletnie 
doświadczenia wykazują, że dopóai 
wykonawca będzie mógł podwyższać 
ceny, aby wykonywać plany akumu­
lacji, dopóty nie będzie działał z na­
leżytą silą w kierunku obniżenia 
kosztów własnych produkcji. Pod­
noszę ten temat dlatego, że znowu 
zanosi się na omijanie i faktyczne 
nierealizowanie slusznycn decyzji 
stabilizujących ceny w formie wpro­
wadzania ryczałtów za obiekty m. in. 
mieszkalne. Na skalę tego zjawiska 
niech zwróci uwagę fakt, że w 1953 
roku koszty obiektów rozliczonych 
w budownićtwie rad narodowych 
były średnio o 2,6 proc, wyższe od 
kosztów wynikających z kosztory­
sów, a na poszczególnych obiekta-h 
występowały różnice rzędu kilku­
nastu procent.

Reasumując uważam, że istnieją 
trudności w pełnym zrealizowaniu 
zadań postawionych na III Zj.eźdz e. 
Trudności te nie są jednak nie do 
pokonania. Zrealizowanie tych za­
dań może się jednak okazać nie­
realne, jeżeli nie doprowadzi się w 
praktyce do maksymalnego wyko­
rzystania rezerw tkwiących w sa­
mym budownictwie mieszkaniowym, 
a w szczególności nie doprowadzi się 
do:

— powszechnego stosowania doku­
mentacji typowej i powtarzalnej o 
ekonomicznych rozwiązaniach,

— Intensywnego wykorzystania te­
renów uzbrojonych.

— wprowadzenia ścisłej koordyna­
cji terenowej w celu stworzenia du­
żych placów budów, na których mo- 

. żna by uzyskać pozytywne rezulla- 
■ ty w stosowaniu uprzemysłowionych 

metod wykonawstwa.
— stosowania stałej ceny.
') Artykuł S. Frenkla nt. ,.Budowni­

ctwo micSzkanlnwe problem nri tylko uo- 
spodarczy". — 2. g. nr 21/1900.



P
race nad projektem planu 
5-letniego na lata 1961—65 
wkroczyły obecnie w fazę 
końcową. Z uwagi na po­
trzebę uwzględnienia wie­
lu czynników niedostatecz­

nie rozpoznanych w chwili ustalania 
w marcu 1959 r. wytycznych do 
przyszłej 5-latki, ostateczny projekt 
planu może w szeregu punktó^j; od­
biegać od zadań i kierunków sfor­
mułowanych w wytycznych. Dlatego 
też warto zastanowić się, w jakiej 
mierze będą mogły być zrealizowane 
założenia wytyczinych, postulujące 
zwiększenie do roku 1965 spożycia 
indywidualnego na mieszkańca kra­
ju o 23—25 proc. Niezbędne będzie 
również zastanowienie się, czy zało­
żona w wytycznych na lata 1961— 
1965 struktura spożycia będzie mo­
żliwa do zrealizowania i jakie ewen­
tualne zmiany należy do niej wpro­
wadzić przed ostatecznym opraco­
waniem planu.

Zmiany, które nastąpiły od chwili 
ogłoszenia wytycznych nie dają pod­
staw do przypuszczeń? aby założony 
wzrost spożycia o 25 proc. był łatwy., 
do osiągnięcia w 1965 roku. Ód chwi­
li ogłoszenia wytycznych zapadły de­
cyzje zwiększające — w związku z 
utworzeniem Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa — obciążenie gospodarki 
inwestycjami i zmniejszające część 
iochodu narodowego przeznaczoną 
do spożycia. I tak program mecha­
nizacji i unowocześniania rolnictwa 
spowodował — w porównaniu z wy­
tycznymi do planu na lata 1961— 
1965 — zwiększenie udziału inwe­
stycji w dochodzie narodowym z 18,5 
proc, do około 20 proc., zaś udział 
akumulacji w dochodzie narodowym 
wzrósł z pierwotnie przyjętych 23,8 
proc, di około 25 proc. W związku z 

* tym materiały opublikowane po II 
Zjeździe KC PZPR stwierdzały wy­
raźnie, że w przypadku utrzymania 
rozmiarów produkcji rolnej na po­
ziomie ustalonym w wytycznych na 
lata 1961—1965, część dochodu naro­
dowego przeznaczona na spożycie 
będzie musiała ulec obniżeniu. W 
konsekwencji oznacza to, że wzrost 
spożycia na głowę ludności oraz 
wzrost realnych dochodów pracow­
niczych nie przekroczy.dolnej grani­
cy, ustalonej w wytycznych do pla­
nu 5-letniego w wysokości ok. 23 
proc.').

W rzeczywistości jednak należy się 
liczyć z możliwością nieco mniejszej, 
niż to przewidywały wytyczne, pro­
dukcji rolnej w roku 1965. Dotyczy 
to zwłaszcza pogłowia trzody chlew­
nej i produkcji żywca wieprzowego, 
które najprawdopodobniej nie będą 
mogły dorównać rozmiarom ustało- 

„Zemak“ rozszerza
kontakty

Nie Jest przypadkiem, te eksport kompletnych obiektów 
przemysłowych, który w Polsce ukształtował się od n e- 
dawna, Jest szczególnie szeroko preferowany 1 rozwija­
ny. Wvhazuje on bowiem, stosunkowo wysoką opłacal­

ność l umożliwia w związku z tym osiąganie poważnych 
1 różnorodnych korzyści.

Jednym z generalnych dostawców Jest w Polsce od blisko 
dwóch lat Zjednoczenie Przemysłu Budowy Maszyn Ciężkich 
„Zemak", które przy współdziałaniu z CHZ „Cckop" zajmuje 
się działalnością eksportową w tym zakresie. Zespolenie 
funkcji projektowania, produkcji, kompletowania i monta­
żu w jednym ogniwie umożliwia przestrzeganie zasad pra­
widłowej realizacji kontraktów, Jak również zapewnia har­
monijność prac oraz prowadzenie skrupulatnego nadzoru. 
Jaki dalece ważne są te funkcje wystarczy powiedzieć, ze 
przeciętnie rozbudowana dokumentacją techniczna obejmuje 
ponad 2 tys. form opisów i rysunków, że każdy obiekt wy­
maga skompletowania kilkuset maszyn i urządzeń, nie Hcz.c 
zaopatrzenia w materiały 1 półfabrykaty potrzebne do budo­
wy i montażu. Znaczna część maszyn 1 urządzeń pochodzi 
również z dostaw kooperacyjnych, które w 1959 r. stanowiły 
Wit eksportowanych obiektów. Toteż prawidłowa organizacja 
mac związanych z : uruchamianiem kompletnych obiektów 
i właściwe prowadzenie tych prac jest jednym z tonnlków 
zapewniających dalszy rozwój eksportu w tym zakresie.

Eksport kompletnych obiektów przemysłowych wykazuje 
corocznie poważną dynamikę. W stosunku do 1958 r. zadania 
„Zemaku** w tym typie eksportu warosly w bieżącym roku 
czterokrotnie osiągając wartość 111 min zł dew. Iw roku 
ubiegłym tylko 83.391 tys, zł, dew.). Zasadniczą pozycję wśród 
eksportowanych kompletnych obiektów przemysłowych JL1"' 
nowltv cukrownie, następnie -urządzenia energetyczne oraz 
zakłady chemiczne. Obiekty te kierowane aą w większości 
do krajów sociaiistvcznych. Udział krajów kapitalistycznych 
wynosił , w WW r Wr

nym w wytycznych 
zbiorów ziemniaka,

oraz plonów i
zakładanych w

wytycznych na zbyt wysokim pozio­
mie. Mniejsza produkcja rolna ozna­
cza więc, że wzrost spożycia artyku­
łów żywnościowych w 5-leciu będzie 
musial kształtować się nieco niżej, 
niż to przewidywała dolna granica 
wytycznych.

Niezależnie od problemów związa­
nych z nakładami na FRR i melio­
rację oraz mniejszą produkcję rolną 
występują jeszcze inne czynniki 
komplikujące rozwój gospodarczy w 
okresie nadchodzącej 5-latki. Wy­
mienić tu należy poważniejsze, niż 
to można było przewidzieć w okresie 
opracowania wytycznych, obciążenie 
bilansu płatniczego. Wynika to z dal­
szego spadku cen na szereg artyku­
łów eksportowanych z Polski, ze 
zwiększających się trudności w eks­
porcie węgla i bekonów, z potrzeby 
— jako rezultatu suszy — powięk­
szenia importu zbóż itp.

I wreszcie należy liczyć $ię z mo­
żliwością pewnego zwiększenia na­
kładów inwestycyjnych. Jak- wynika 
ze wstępnych' planów, poszćźegol- 

^riyćli reśiSrtÓW^ ^otńźęby-PfnWesty- 
cyjne tych resortów są bardzo znacz­
ne i przekraczają łącznie prawie o 60 
miliardów wytyczne planu 5-letnie- 
go. Jest oczywiste, że żądania w ta­
kich rozmiarach nie będą mogły być 
uwzględnione; z drugiej jednak stro­
ny należy przypuszczać, że szereg 
postulatów inwestycyjnych. ze 
względu na potrzebę zwiększenia 
produkcji eksportowej lub antyim­
portowej, potrzebę przygotowania 
odpowiedniej ilości miejsc do nauki 
i pracy dla zwiększającej się gwał­
townie ilości młodzieży oraz potrze­
bę przygotowania odpowiedniego 
frontu robót dla obiektów kończo­
nych po roku 1965, jest słusznych i 
V' pewnej przynajmniej mierze bę­
dzie musiało być uwzględnione. 
Oznacza to jednak dalsze zmniejsze­
nie części dochodu narodowego prze­
znaczonego do spożycia. Z drugiej 
natomiast strony — jak na to wska­
zuje doświadczenie ubiegłych lat. 
należy się liczyć z większą — jak to 
przewidywały wytyczne — produk­
cją przemysłową, co może wpłynąć 
dodatnio na rozmiary masy towaro­
wej i równoważyć w pewnej mierze 
zmniejszenie produkcji rolnej.

Tak więc na podstawie dotychczas 
przytoczonych faktów można przy­
puszczać, że maksymalny wzrost 
spożycia indywidualnego w przy­
szłej 5-latce nie przekroczy 23 proc.

Stwierdzenie nieco wolniejszego, 
niż przewidywały wytyczne, wzrostu 
spożycia nie może pozostać bez 
wpływu na przyszłą strukturę spo­
życia. Ponadto roczny okres czasu,

Znacznemu poszerzeniu uległ asortyment eksportu koni- . 
plcmych obiektów przemysłowych. Obecnie, mimo dalszej 
przewagi w eksporcie cukrowni, coraz poważniejsze miejsce 
zajmują inne obiekty: np. fabryki płyt spilśnionych, bloki 
energetyczne itp. Poważnemu rozszerzeniu ulega również 
kierunek geograficzny eksportu. Niedawno podpisany zo­
stał kontrakt na dostawę cukrowni do Grecji. Kontrakt fen 
ma szczególną wagę, ponieważ jest to pierwsza cukrownia 
sprzedana do kraju kapitalistycznego w Europie. Ciągle jed­
nak najpoważniejszymi odbiorcami naszych cukrowni są: 
ZSRR, Chiny, następnie Wietnam, Cejlon i Iran.

„Zemak" realizuje obecnie około 50 różnych kontraktów 
na dostawę kompletnych obiektów przemysłowych. Z waż­
niejszych warto wymienić: kontrakt na bloki cnergetvczne 
dla Chin, rozbudowę i modernizację elektrowni w Wietna­
mie, fabryki płyt spilśnionych dla ZSRR i Chin, wytwórnię 
oleju z ziarna sojowego dla Turcji, zakład suchej destylacji 
drewna dla Chin, fabrykę związków azotowych dla Chin. Za­
warte dotychczas kontrakty wypełniają prawie całkowicie 
portfel zamówień „Zemaku" na cukrownie do 1965 r.

Jednym z zasadniczych warunków dalszego wzrostu eks­
portu kompletnych obiektów przemysłowych — wobec dużej 
konkurencji na rynkach zagranicznych - jest stosowanie no­
woczesnych rozwiązań konstrukcyjnych. Problem ten zaj­
muje w „Zemaku" pierwszoplanowe miejsce. Świadczy o tvm 
fakt, że w ciągu dwóch lat 1958 - 68 wprowadzono 117 no­
wych rozwiązań konstrukcyjnych w eksportowanych obiek­
tach, w tym 11 w cukrownictwie, 38 w energetyce itp. W 
trakcie opracowań znajduje się 102 innych rozwiązań. Chęt­
nie korzystamy w tym zakresie również z licencji iłigra- 
nicznych.

W takiej sytuacji dysponujemy wieloma rozwiązaniami, 
które nie ustępują najlepszym zagranicznym, a niektóre 
z nich są najbardziej udane (rębakl. wśród oferowanych w 
Europie, W tym leży jedno, ze źródeł powpdzenia eksportu 
kompletnych cblektów przemysłowych. Powinno być. ono 
otoczono należytą opieką i nadal Intensywnie rozwijano nie­
zależnie od ciągłego doskonalenia organizacji gwarantującej 
wzrost operatywności w dostawach

wow.

Który minął od chwili opublikowa­
nia wytycznych, przyniósł szereg 
faktów, które nakazują powtórne 
przeanalizowanie założonej wówczas 
struktury spożycia.

Na wstępie przypomnijmy główne 
założenia wytycznych do planu na 
lata 1961—1965 w zakresie struktu­
ry spożycia. Założenia do drugiego 
planu 5-letniego przewidywały dal­
sze zwiększenie spożycia mięsa, 
tłuszczów, cukru, mleka i przetwo­
rów mlecznych oraz bardzo poważ­
ne, bo 2, 3, 4 i nawet 5-krotne po­
większenie stanu posiadania arty­
kułów metalowych i elektrotechnicz­
nych trwałego użytku. W bardzo nie­
znacznym , natomiast stopniu, bo o 
połowę mniej niż wynosi ogólny 
wzrost spożycia indywidualnego, 
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wzrosnąć miało spożycie artykułów 
włókienniczych, odzieżowych i obu­
wia.

Forsowanie spożycia artykułów 
żywnościowych — na co wówczas 
zwracaliśmy uwagę:) — nie jest w 
warunkach polskich wskazane, a za­
kładane wskaźniki wzrostu zaopa­
trzenia mieszkańców w dobra prze­
mysłowe trwałego użytku są prze­
sadne i najprawdopodobniej nie bę­
dą mogły być zrealizowane w prak­
tyce, m. in. ze względu na brak do­
statecznej ilości nabywców. W naj­
bliższym okresie przesunięcie wy­
datków ludności z artykułów żyw­
nościowych na przemysłowe może 
być jedynie uzyskane przez wzrost 
podaży i zmniejszenie ceny artyku­
łów przemysłu lekkiego. W związku 
z tym zakładamy w wytycznych 
wzrost spożycia tkanin, obuwia itp. 
jest wyraźnie niedostateczny i dla­
tego też należy dążyć do możliwie 
maksymalnego zwiększenia produk­
cji artykułów tego typu. Niezbęd­
ny do tego celu wzrost importu su­
rowców powinien być sfinansowany 
przez eksport artykułów przemysło­
wych trwałego użytku, kosztem 
mniejszego — niż ustalały wytyczne 
— zaopatrzenia rynku wewnętrzne­
go- ......

Jest ćfiatafcteitysfr^ ówczes- ■ 
nych' zainteresowań, że-ani założe­
nia wytycznych w zakresie spożycia 
ani te tezy nie znalazły specjalnego 
oddźwięku w czasie toczącej się wy­
miany zdań na temat przyszłych k.e- 
runków rozwoju gospodarczego Pol­
ski. Dopiero niedostateczna podaż 
mięsa oraz narastające remanenty 
szeregu artykułów przemysłowych 
spowodowały — od połowy roku 
1959 począwszy — zainteresowanie 
problemami struktury spożycia. Roz­
ważania te jednak dotyczyły głów­
nie kłopotów związanych z bieżą­
cym kształtowaniem się sytuacji na 
rynku, co jednak nie może być uzna­
ne za wystarczające, istotniejsze bo­
wiem zmiany w strukturze spożycia 
mogą być osiągnięte jedynie w dłuż­
szych okresach czasu. Dlatego też z 
uznaniem należy przywitać wypo- 
wiedż''i), zwracającą uwagę na ko­
nieczność opracowania długofalowej 
polityki plac i cen, bez której nie­
możliwe będzie prawidłowe kształ­
towanie struktury spożycia w okre­
sie nadchodzącego planu 5-letniego.

Jaka jednak powinna być owa 
struktura spożycia w latach 1961 — 
1965?

Powszechna jest obecnie opinia, 
że udział artykułów przemysłowych 
w strukturze spożycia społeczeństwa 
polskiego powinien ulec poważnemu 
zwiększeniu przy jednoczesnym
zmniejszeniu udziału artykułów żyw­

Zadanie, teoretycznienościowych.
rzecz biorąc. całkowicie słuszne, w 
najbliższych jednak latach nie wy- 
daje się możliwe do zrealizowania. 

Realizm nakazuje _ uwzględnienie 
wielu czynników, które spowodują, 
że zapotrzebowanie na żywność bę­
dzie wykazywać w nadchodzącej 5- 
latce nadal tendencję rosnącą.

Dla znacznej ilości mieszkańców 
Polski wzrost stopy życiowej jest 
równoznaczny ze wzrostem kon­
sumpcji żywności. Wynika to z fak­
tu, że dość duży procent zatrudnio­
nych ma stosunkowo niskie płace, 
(np. w r. 1958 ponad 22 proc, ogółu 
zatrudnionych nie zarabiało więcej 
niż 1000 zł miesięcznie). W konsek­
wencji odżywianie w tych rodzinach 
jest raczej skromne i ze względów 
społecznych wskazana jest tu dalsza 
poprawa wskaźników konsumpcji. 
Wobec tego, że w najbliższej 5-latee 
należy się spodziewać podniesienia 

płac osób "najniżej zarabiających, o- 
znaczać to będzie automatyczne po­
większenie zapotrzebowania, na żyw­
ność.

W latach 1961—1965 przy ogólnym 
wzroście ludności Polski w rozmia­
rach 7—8 proc., nastąpi gwałtowny, 
bo o ok. 57 proc. (tj. o ok. 1 min 
osób), przyrost młodzieży ’w wieku 
15—19 lat oraz 16-procentowy przy­
rost młodzieży w wieku 10—14 lat. 
Wymienione grupy wieku wykazują 
przede wszystkim zapotrzebowanie 
na żywność oraz odzież przy stosun­
kowo mniejszym zapotrzebowaniu 
na pozostałe grupy towarów.

I wreszcie należy uwzględnić spe­
cyficzne momenty psychologiczne, 
powodujące, że w szeregu dzielnic 
Polski większą wagę przykłada się 
do dalszego, nieracjonalnego nawet, 
powiększania spożycia żywności niż 
do oszczędzania na zakup droższych 
artykułów' przemysłowych.

Dlatego też w okresie nadchodzą­
cego 5-lecia należj’ się liczyć z dal­
szym wzrostem spożycia żywności. 
Można natomiast mieć wątpliwości, 
czy spożycie to powinno być tak 
zinacznc, jak przewidywały wytyczne 
na rok 1965, oznaczające np. dorów­
nanie w zakresie mięsa obecnemu 
poziomowi NRF, a w zakresie cukru 
przekroczenie obecnego poziomu 
Francji, NRF i Belgii.

Oczywiście, o rozmiarach spożycia 
żywności decydować będzie w pod­
stawowej mierze przyszły poziom 
produkcji rolnej, tu jednak doświad­
czenie uczy, że wzrost produkcji rol­
nej nie jest zbyt szybki (średnio 2— 
4 proc.), zaś nawet jeden rok gor­
szych warunków klimatycznych 
przysparza poważnych trudności na 
rynku artykułów żywnościowych. 
Nie ulega natomiast wątpliwości, że 
produkcja i spożycie mięsa będą mu- 
siały być niższe, niż to zakładały wy­
tyczne. W związku z tym należy 
przewidzieć większe, niż się pier­
wotnie zakładało spożycie substytu­
tów’ mięsa oraz ziemniaków i prze­
tworów' zbożowych.

Normalna kolejność zaspokajania 
potrzeb ludzkich wiedzie od żywnoś­
ci poprzez ubranie, obuwie i pozo­
stałe przedmioty codziennego użytku 
do artykułów' przemysłowych wyż­
szego rzędu. Przeskoczenie pewnego 
etapu — jak to proponowały wy­
tyczne — i oparcie wzrostu stopy 
życiowej na zwiększonym spożyciu 
żywności i artykułów przemysło­
wych trwałego użytku jest ryzykow­
ne i łączy się z określonymi trudnoś­
ciami i niebezpieczeństwami. Prze­
widywanie, że już w roku 1965 sto­
pień wyposażenia społeczeństwa w 
radioaparaty, telewizory, motocykle 
czy lodówki dorówna obecnemu po­
ziomowi rozwiniętych krajów euro­
pejskich wydaje się mało realne, i 
to nie tylko ze względu ma możli­
wości produkcyjne, ile ic względu 
r.a możliwości nabywcze społeczeń­
stwa.

Jeśli cena tych artykułów będzie 
utrzymana na dotychczasowym po­
ziomie, to nawet podniesienie docho­
dów realnych o 23 proc, nie zwięk­
szy radykalnie popytu. W przypad­
ku mniejszego wzrostu dochodów', 
bądź zmniejszenia rozpiętości pi.- 
między płacami — obie te możliwoś­
ci wydają się być realne w latach 
1961—1965 — tym bardziej należy 
przewidywać trudności w znaczniej­
szym rozszerzeniu sprzedaży artyku­
łów przemysłowych trwałego użyt­
ku. I wreszcie fakt, że koszt wy­
twarzania tych artykułów jest w 
chwili obecnej dość znaczny, nie ro­
kuje zbyt szybkich i radykalnych 
obniżek cen detalicznych.

Ponadto należy zwrócić uwagę, że 
jeśli postulowane zwiększenie cen 
zaopatrzeniowych pociągnęłoby za 
sobą zwiększenie ceny energii elek­
trycznej dostarczanej indywidual­
nym odbiorcom, to spowodowałoby 
w> rezultacie podniesienie kosztów 
eksploatacji szeregu artykułów 
trwałego użytku i wpłynęłoby ogra­
niczająco na ich sprzedaż.

Tymczasem artykuły przemysłowe 
niższego rzędu mogą spełnić tę rolę, 
której w chwili obecnej nie mogą 
jeszcze odegrać u nas produkty 
przemysłowe wyższego rzędu. Po 
pierwsze artykuły niższego rzędu 
stanowią towary powszechnego za­
potrzebowania, których konsumpcja 
w przypadku obniżki cen — jak, ten 

go dowiodły ostatnie posunięcia — 
może ulec poważnemu i szybkiemu 
zwiększeniu. Po drugie, za ich po-
średnictwem 
stosunkowo 
zmniejszenie

można spowodować 
najskuteczniejsze 

zapotrzebowania na
artykuły żywnościowe, na(wet wśród 
średnio sytuowanych grup ludności, 
które w przypadku odpowiedniej re­
lacji cen mogą być skłonne do ogra­
niczania wydatków na żywność na 
rzecz artykułów przemysłowych co­
dziennego użytku. Po trzecie, możli­
wości obniżki cen są największe w 
zakresie artykułów przemysłu lek­
kiego, obciążonych obecnie bardzo 
poważnym procentem akumulacji. I 
wreszcie, po czwarte, ludność odczu­
je efekt wzrostu płac realnych naj­
bardziej wtedy,: gdy obniży się ceny 
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odzieży tkanin, obuwia i pozostałych 
wyrobów przemysłu lekkiego, Osiąg­
nięcie tych efektów przez obniżkę 
cen żywności jest niemożliwe do 
przeprowadzenia, zaś obniżenie cen 
artykułów przemysłowych wyższego 
rzędu przyniosłoby korzyści tylko 
pewnej części mieszkańców.

Tak więc przytaczane argumenty 
skłaniają do postulowania na lata 
1961—1965 możliwie maksymalnego 
zwiększenia produkcji i dalszego 
zmniejszania cen na wyroby prze­
mysłu lekkiego. Wysuwając ten po­
stulat, nie można oczywiście zapomi­
nać o surowcach dla tego przemy­
słu, sprowadzanych w poważnym 
procencie z zagranicy i limitujących 
jego produkcję. Zwiększenie impor­
tu wymagałoby odpowiedniego 
zwiększenia wydatków dewizowych.

Należy też przypuszczać, że właś­
nie obawa przed trudnościami zwią­
zanymi z uzyskaniem odpowiedniej 
ilości dewiz na import większej iloś­
ci surowców dla przemysłu lekkiego 
zadecydowała w poważnej mierze o 
oparciu całej koncepcji wzrostu spo­
życia w drugiej pięciolatce głównie 
na poprawie wyposażenia ludności 
w artykuły trwałego użytku.

Konieczność polepszenia bilansu 
płatniczego oraz potrzeba zdobycia 
dewiz dla przemysłu lekkiego naka­
zują maksymalne wykorzystanie 
wszystkich możliwości eksporto­
wych, Wytyczne do planu 5-letniego 
przewidywały, że równolegle do 
kontynuowania eksportu takich tra- 
dyqyjnych towarów jak węgiel i 
artykuły rolno-spożywcze, nastąpi 
bardzo znaczny wzrost eksportu ma­
szyn i pozostałego sprzętu inwesty­
cyjnego. Listę tę należałoby jednak 
uzupełnić konsumpcyjnymi artyku­
łami przemysłowymi trwałego użyt­
ku, które w wytycznych zostały 
uwzględnione w wyraźnie niedosta­
tecznej mierze. . Zrealizowanie tego 
postulatu nie będzie łatwe, nie na­
leży jednak zapominać, że wprowa­
dzenie przed kilku laty polskich ma­
szyn na rynki zagraniczne również 
napotykało na trudności, które w 
większości przypadków udało się 
przezwycięży^.

Postulowane zwiększenie eksportu 
przemysłowych artykułów konsump­
cyjnych wymaga przezwyciężenia z 
jednej strony pokutującej w kraju 
teorii, że tego rodzaju polskie wy­
roby nie mają szans na rynkach za­
granicznych, a z drugiej — polepsze­
nia jakości produkcji oraz metod 
propagandy i sprzedaży. Przez za­
ostrzenie kontroli technicznej, przy 
równoległym wprowadzeniu bodź­
ców ekonomicznych, ulepszenia opa­
kowania itp. można' dostarczyć dla 
potrzeb handlu zagranicznego pew­
ną ilość towarów przemysłowych 
trwałego użytku nie odbiegających 
od średniego standardu światowego, 
w niektórych zaś przypadkach prze­
kraczających ten standard.

Rozważając strukturę spożycia w 
latach najbliższego planu 5-letniego, 
należy jeszcze zwrócić uwagę na 
usługi, które dotychczas w zbyt ni­
kłej mierze są uwzględniane przy 
rozpatrywaniu sposobów zaspokaja­
nia siły nabywczej ludności. Usługi, 
a zwłaszcza usługi niematerialne, 
wymagają stosunkowo nieznacznych 
nakładów materiałowych, zaś zapo­
trzebowanie na nie jest w większoś­
ci przypadków poważniejsze niż ich 
podaż.

Nie ulega wątpliwości, że ostatecz­
na struktura spożycia będzie musia- 
ła być uzależniona od gospodarczych 
możliwości kraju. Stwierdzenie tp, 
zwłaszcza w chwili rozszerzania się 
rynku nabywcy, nie może oznaczać 
lekceważenia potrzeb konsumenta. 
Dlatego też należy dążyć do tego, by 
w latach 1961—1965 były zaspokaja­
ne w ramach powstających możli­
wości najbardziej istotne potrzeby 
społeczeństwa, do których należy za­
liczyć chyba zapotrzebowanie na 
artykuły przemysłowe niższego rzę­
du i usługi wszelkiego rodzaju. Na­
tomiast poważniejszy wzrost kon­
sumpcji żywności, a zwłaszcza arty­
kułów przemysłowych wyższego rzę­
du powinien stanowić zadanie reali­
zowane dopiero w dalszych planach 
5-letnich,

') „Węzłowe zadania rolnictwa w Jatach 
1950—1365" KiW Warszawa 10S0, utr OJ—UJ, 

') „Zycie Gospodarcze" 8/1050.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

MATERIALNA PRACOWNIKA ZA 
POWIERZONE MU MIENIE JEŻELI

PRZYJĄŁ STANOWISKO 
NIE MAJĄC ODPOWIEDNICH

KWALIFIKACJI

Sąd Najwyższy rozpatrzył nie­
dawno ciekawą sprawę, wynikłą na 
tle odpowiedzialności za manko pra­
cownika, który podjął się funkcji, do 
których nie był dostatecznie facho­
wo przygotowany.

Stan i przebieg sprawy przedsta­
wiały się następująco:

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska11 w Bytomiu Odrzańskim 
(powódka) wystąpiła do sądu z po­
wództwem przeciwko L. K. (pozwa­
nemu), żądając zasądzenia od niego 
44 720 zł w związku ze spowodowa­
niem manka w tej wysokości w cza­
sie pełnienia u powódki w okresie 
od 2 stycznia do dnia 4 października 
1956 r. funkcji referenta zaopatrze­
nia i odpowiedzialnego materialnie 
magazyniera.

Pozwany L. K. powództwa nie 
przyznał i wniósł o jego oddalenie, 
kwestionując dokonane przez po­
wódkę wyliczenie i zarzucając, że 
magazyn nie posiadał należytego 
zamknięcia oraz że dostęp do niego 
miał również inny magazynier.

Sąd Wojewódzki w Zielonej Górze 
powództwo Gminnej Spółdzielni w*  
całości oddalił, wziąwszy m. in. 
pod uwagę, że 1) pozwany był z za­
wodu kamieniarzem i do pełnienia 
stanowiska, jakie mu Gminna Spół­
dzielnia powierzyła nie miał po­
trzebnych kwalifikacji, 2) zaangażo­
wanie pozwanego nastąpiło bez 
uprzedniego zbadania jego przydat­
ności pod względem zarówno facho­
wym, jak również moralnym, 3) po 
miesiącu pracy pozwanego powodo­
wa Gminna Spółdzielnia otrzymała 
wiadomość, że pozwany nie rozliczył 
się z powierzonego mienia u po­
przedniego pracodawcy, a mimo to 
nie roztoczyła nad nim potrzebnej 
kontroli oraz 4) że‘powodowa Gmin­
na Spółdzielnia nie wykazała kon­
kretnych zaniedbań pozwanego, tzn. 
związku przyczynowego między 
szkodą (niewyliczeniem się) a nie­
dopełnieniem obowiązków pracow­
niczych przez pozwanego.

•) „Zycie Gospodarcze" lt/1000. A

Wskutek skargi rewizyjnej proku­
ratora wojewódzkiego oraz powodo­
wej Gminnej Spółdzielni, sprawa 
znalazła się w Sądzie Najwyższym, 
który orzeczeniem z dnia 28 wrześ­
nia 1959 r. nr. 2' CR 778-58 wyrok Są­
du Wojewódzkiego uchylił i prze- 
kazał sprawę temuż Sądowi do po­
nownego rozpoznania, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

1. Kto obejmuje na podstawie 
umowy o pracę stanowisko, z któ­
rym z jego istoty gospodarczej łącz? 
się powierzenie mienia pracodawcy,, 
i zarazem w sposób wyraźny lub 
wynikający z okoliczności zobowią­
zuje się do wyliczenia się z powie­
rzonego mu mienia, bierze tym sa­
mym na siebie obowiązek ta­
kiego pełnienia obowiąz­
ków, wynikających z objętego sta­
nowiska, jakie normalnie po­
trzebne jest do pełnego wyliczenia 
się; oznacza to, że m. in. bierze od­
powiedzialność za staranność działa­
nia i za wykazanie odpowiednich 
kwalifikacji na objętym stanowisku.

W naszym ustroju społeczno-go­
spodarczym nie byłoby jedynie waż­
ne (art. 41 przepisów ogólnych pra­
wa cywilnego) bezwzględne 
zobowiązanie się pracownika do wy­
liczenia się z powierzonego mu mie­
nia, jako przerzucające na pracowni­
ka ryzyko gospodarcze prowadzenia 
zakładu pracy (takie zobowiązanie 
mogą natomiast wziąć na siebie 
uczestnicy innych umów prawnych, 
np. kioskarze przy' umowach ajen­
cyjnych).

2) Pracodawca czyni zadość cięża­
rowi dowodowemu z art. 239 k. z.,') 
jeżeli udowodni istnienie niedoboru, 
czyli niewyliczenie się całkowite lub 
częściowe, natomiast przyczyn tego 
nienależytego wyliczenia się udowad­
niać nie potrzebuje, związek przy­
czynowy między szkodą a niewyli- 
czeniem się jest tu bowiem oczy­
wisty.

W tej sytuacji rzeczą pracownika 
jest wykazanie, że niewykonanie. 
zobowiązania tj. niewyliczenie się 
całkowite lub częściowe jest wyni­
kiem okoliczności, za które nic od­
powiada, tzn. że dołożył należytej 
staranności wymaganej normal­
nie do pełnego wyliczenia się oraz 
że manko powstało z innego powo­
du, lub że należytej staranności do­
łożyć nie mógł z przyczyn usprawie­
dliwionych bądź ód niego niezależ- . 
nych.

’) Art. 239 kodeksu zobowiązań brzmi: 
Dłużnik odpowiedzialny jest wobec wie­
rzyciela za wszelką szkodę, wynikłą z 
niewykonania lub nienależytego wyko­
nania zobowiązania, ehybaby udąwodnik 
te niewykonanie lub nienależyte wyko­
nanie jest następstwem- okoliczności, za 
które nie odpowiada.
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NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

UŁATWIENIE REALIZACJI 
I FINANSOWANIA NIEKTÓRYCH

INWESTYCJI 
ZDECENTRALIZOWANYCH

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów uchwałą nr 167/60 z dnia 16 
maja 1960 r. (niepublikowaną) ustalił 
szereg wskazań i środków, mają­
cych na celu ułatwienie realizacji, 
i finansowania drobnych inwestycji 
szybko rentujących się, inwestycji 

, związanych z postępem technicz­
nym oraz innych drobnych inwe­
stycji zdecentralizowanych.

Uchwała zaleca przedsiębiorstwom 
państwowym i organizacjom spół­
dzielczym a także bankom realizo­
wanie i finansowanie przede wszyst­
kim inwestycji szybko rentujących 
się i związanych z postępem tech­
nicznym, nawet jeżeliby miały być 
w ten sposób przekroczone limi­
ty inwestycji zdecentralizowanych, 
ustalonych na podstawie Narodowe­
go Planu Gospodarczego na rok 1960. 
Do inwestycji takich uchwała zali­
cza m. in. w zależności od źródeł, 
z jakich winny i mogą być pokry­
wane: zakup przez przedsiębiorstwa 
państwowe i organizacje spółdziel­
cze maszyn i urządzeń produkcyj­
nych lub innych gotowych dóbr 
inwestycyjnych 'a także aparatury, 
irAszyn i urządzeń dla celów nau­
kowo-badawczych bądź doświadczal­
nych, budowę przez prezydia rad 
narodowych zbiorników i innych 
urządzeń wodnych dla celów prze­
ciwpożarowych a także zakup zwią­
zanych z tym urządzeń, sprzętu 
i inwentarza, zakup przez rady naro­
dowe wyposażenia wiejskich placó­
wek kulturalno - oświatowych, za­
kup wyposażenia placówek kultu­
ralno - oświatowych przy zakładach 
pracy, wreszcie „czyny drogowe", 
realizowane przez prezydia rad na­
rodowych systemem gospodarczym 
lub siłami własnymi ludności przy 
użyciu materiałów miejscowego po­
chodzenia.

Poza tym uchwala zezwala — pod 
określonymi warunkami — spół­
dzielniom zrzeszonym w Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" na zwiększenie nakładów 
na drobne inwestycje w zakresie 
urządzenia składowisk opału, mate­
riałów budowlanych i innych arty­
kułów wymagających utwardzonych 
składowisk, realizowanych z mate­
riałów miejscowych a spółdzielniom 
mleczarskim również na urządzenie 
nowych punktów skupu itd.

Warunkiem podjęcia realizacji i 
finansowania inwestycji określonych 
w uchwale jest uzyskanie zgody 
banku finansującego dane inwesty­
cje i objęcie ich realizacji kontrolą 
bankową.

BRANŻOWE WARUNKI DOSTAW 
ARTYKUŁÓW JAJCZARSKICH

W OBROCIE KRAJOWYM
• Minister Przemysłu Spożywczego 
1 Skupu zarządzeniem z dnia 29 mar­
ca 1960 r. (Monitor Polski z dn. 
25.V.1960 Nr 44, poz. 216) ustalił 
branżowe warunki dostaw artyku­
łów jajczarskich w obrocie krajo­
wym, ogłoszone jako załącznik do 
zarządzenia. „Branżowe warunki do­
staw" regulują dostawy jaj w sko­
rupach oraz masy jajowej i proszku 
jajowego^ dokonywane przez przed­
siębiorstwa jajczarsko-drobiarskie 
na rzecz przedsiębiorstw handlu de­
talicznego i przemysłu gastronomicz­
nego oraz innych odbiorców uspo­
łecznionych. Wszelkie dostawy win­
ny odbywać się na podstawie umów 
zawieranych między stronami.

W „Branżowych warunkach do­
staw'" poza zagadnieniami ogólnymi 
ustalone zostały następujące kwestie: 
tryb przyjmowania zamówień dzien­
nych, jakość przedmiotu dostawy, 
dostawa i odbiór towaru, opakowa­
nie, odbiór oraz zgłaszanie reklama­
cji z tytułu w'ad jakościowych, ceny 
i rozliczenia, wreszcie odszkodowa­
nia za niedotrzymanie warunków 
dostawy i odbioru.

Nowe warunki dostaw artykułów 
jajczarskich zaczną obowiązywać od 
26 czerwca 1960 r.
BEZPIECZEŃSTWO I HIGIENA 

PRACY W HUTACH «SZKŁA
I ZAKŁADACH SZKLARSKICH
Ukazało się rozporządzenie mini­

strów: Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów' Budowlanych. Przemy­
słu Ciężkiego oraz Przewodniczącego' 
Komitetu Drobnej Wytwórczości z 
dnia 25 marca 1960 r. w sprawie 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
hutach szkła i zakładach szklar­
skich (Dz. U. Nr. 24, poz. 137).

Rozporządzenie obejmuje: zesta- 
wiarnie i pomocnicze oddziały cera­
miczne, ręczną produkcję wyrobów 
szklanych, mechaniczną produkcję 
opakowań szklanych, produkcję 
szkła płaskiego ciągnionego (metodą 
Fourcaulta), wykańczanie i zdobienie 
wyrobów . szklanych, wytwarzanie 
waty szklanej metodą odśrodkową, 
dmuchanie szkła (ozdoby choinkowe, 
termosy), srebrzenie wyrobów szkla­
nych i składowanie. W rozporządze­
niu zamieszczone gostały również 
specjalne przepisy, dotyczące urzą­
dzeń higieniczno-sanitarnych.

Przepisy rozporządzenia bądź to 
weszły w życie z dniem ogłoszenia 
(27 maja 1960), bądź też wejdą w 
życie — dla zakładów już istnieją­
cych — w terminie późniejszym, w 
rozporządzeniu ściśle określonym. 
Kierownictwa zakładów pracy obo­
wiązane są opracować na podstawie 
rozporządzenia szczegółowe instruk­
cje dla poszczególnych stanowisk 
roboczych, uwzględniające rodzaj 
produkcji i warunki pracy w danym 
zakładzie. Instrukcje te powinny 
być wydane i wprowadzone przez 
zakład pracy w okresie 6 miesięcy 
od dnia wejścia w życie nowych 
przepisów.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI 

roblem surowców mineral- 
H ■ nych omawiany był niejed- 

nokrotnie na łamach prasy. 
■ Uzasadnione i zrozumiałe

JŁ wątpliwości budził bowiem
rosnący import tych surow­

ców mineralnych, których bardzo 
poważne złoża znajdują się w kraju. 
Przykłady nieporadności w zagospo­
darowaniu surowców mineralnych 
można by mnożyć. M. in. od dawna 
przemysłowi szklarskiemu znane 
były wyniki badań geologów, którzy 
odkryli poważne złoża wysokoga­
tunkowych piasków szklarskich w 
kopalniach Biała Góra czy Kleszczo­
wa. Od 1954 r. wiadome było, że 
piaski te nadają się — po odpowied­
nim uszlachetnieniu — do produkcji 
najwyższych gatunków szkła, m. in. 
kryształowego i optycznego. Trzeba 
było jednak czekać do 1959 r., by 
przemysł szklarski zdecydował się 
na zrezygnowanie z importu piasków 
szklarskich.

Przemysł ten nie wykorzystał rów­
nież w pełni możliwości ogranicze­
nia importu glin przez zastąpienie 
ich glinami krajowymi, zwłaszcza 
przy produkcji dysz, pływaków, bu­
tów szklarskich, donic szklarskich, 
mimo że badania przeprowadzone 
przez Instytut Materiałów Ognio­
trwałych wykazały przydatność glin 
krajowych do produkcji tych wyro­
bów.

Wydatki dewizowe związane Z 
importem wapna polerowniczego 
tzw. wiedeńskiego w ostatnich trzech 
latach wykazują stałą tendencję 
zwyżkową. Jednocześnie od 1949 r. 
przeprowadzone były badania i pró­
by w zakresie krajowej produkcji 
wapna polerowniczego na bazie do­
lomitu. Dały one pozytywne wyniki 
i w 1952 r. technologia produkcji 
została opanowana. Pomorskie Za­
kłady Przemysłu Wapienniczego w 
Piechcinie do 1955 r. produkowały 
wapno polerownicze na niewielką 
skalę, lecz wobec braku kredytów 
na drobne a niezbędne inwestycje 
zaniechały wkrótce tej produkcji. W 
roku ub. zakłady ponownie podjęły 
produkcję tego wapna, ale nie może 
ono w pełni zastąpić wapna importo­
wanego z uwagi na nieodpowiedni 
przemiał.

W związku z rozwojem przemysłu, 
zwłaszcza hutnictwa i przemysłu ce­
mentowego, wzrasta stale zapotrze­
bowanie na ogniotrwałe wyroby za­
sadowe. Zachodzi potrzeba importu 
dla tylko samych cementowni wyro­
bów zasadowych o wartości ponad 
3 min doi. rocznie. Istnieją nato­
miast możliwości uruchomienia pro­
dukcji wyrobów zasadowych nie 
ustępujących pod względem jakoś­
ciowym wyrobom importowanym, na 
bazie surowców krajowych w opar­
ciu o klinkier dolomitu stabilizowa­
nego. Produkcja klinkieru dolomitu 
stabilizowanego opanowana została 
w skali przemysłowej już w 1952 r., 
a uruchomienie produkcji przewi­
dziane jest dopiero w 1963 r.

Krajowe złoża kaolinów mają 
swoją historię. Próby zastąpienia 
nimi importowanych kaolinów roz­
poczęto już w 1953 r. Mimo pozy­
tywnych rezultatów badań nieprze­
zwyciężoną przeszkodą w wykorzy­
staniu złoża kaolinów okazał się 
brak zdecydowania u inwestorów. 
Warto może zaznaczyć, że koszt tej 
inwestycji jest niewspółmiernie niski 
w porównaniu do wydatków dewi­
zowych związanych z importem kao­
linu, który kosztuje nas 8,1 min zł. 
dew. rocznie. Budowa szlamowni 
kaolinu przewidziana jest ostatecz­
nie w latach 1960—1965. Zdolność 
produkcyjna tej szlamowni pozwoli 
na zaspokojenie zaledwie w 50 proc, 
zapotrzebowania przemysłu cera­
micznego i papierniczego.

Przeprowadzone w latach 1953— 
1954 przez różne placówki naukowo- 
badawcze badania i próby przemy­
słowe wykazały, że krajowa ziemia 
krzemionkowa może z powodzeniem 
zastąpić importowaną. Wykazały one 
również możliwość zastosowania 

Odpowiadamy na pytania
Grupa członków spółdzielni mieszkaniowej typu lokator­

skiego w Radomiu zapytuje redakcję o niektóre prawa 
i obowiązki członków spółdzielni.

1. Jeśli członek spółdzielni wpłaci z własnych środków 1/3 
pierwszego wkładu mieszkaniowego, a 2/3 ^ego wkładu 
wniesie za niego zakład pracy, w którym Jest on zatrud­
niony — to czyją jest ta suma własnością?

2. Jeśli po 2 latach członek ten chce wystąpić ze spół­
dzielni 1 zwolnić zajmowane mieszkanie, to w Jaki sposób 
następuje rozliczenie z tytułu zwrotu wkładu mieszkanio­
wego?

3. Gdy członek spółdzielni wniósł pierwszy wkład w wy­
sokości odpowiadającej cenie mieszkania trzypokojowego, 
a w związku z Jego stanem rodzinnym przyznano mu (ylko 
Jeden pdkój z kuchnią - co dzieje się z powstałą nadpłatą?

4. Czy każda spółdzielnia ma odrębny statut?
Szereg zakładów pracy dysponuje funduszami na budow­

nictwo mieszkaniowe, które mogą one przeznaczać również 
na pomoc dla pracowników przystępujących do spółdzielni 
typu lokatorskiego. Maksymalna kwota tej pomocy może 
sięgać 10% kosztów budowy mieszkania (pierwszy wkład 
wynosi 15'/. kosztów budowy). Pomoc może być udzielona 
bądź w formie bezzwrotnej zapomogi (dotacji), bądź w po­
staci zwrotnej pożyczki. Udzielenie pomocy, jak również 
określenie jej rodzaju zależy od uchwały samorządu robot­
niczego 1 decyzji kierownictwa zakładu pracy. Bezzwrotna 
zapomoga może być obwarowana szczególnymi warunka­
mi, np. obowiązkiem przepracowania w zakładzie określo­
nego okresu czasu (5, 10 lat), przy czym do czasu wyko­
nania tych warunków traktowana ona Jest jako pożyczka.

Jeśli zakład udzielił spółdzielcy pożyczki zwrotnej, to do 
czasu jej spłaty kwota równająca się wpłacie przedsiębior­
stwa (2/3 pierwszego wkładu do spółdzielni) stanowi jego 
własność, część zaś wniesiona przez spółdzielcę z własnych 
środków oczywiście pozostaje jego własnością. Jeśli nato­
miast pracownik ytrzymał od zakładu dotację na część 
wkładu mieszkaniowego, t to dotację nieobwarowaną wa­
runkami, to ma on prawo nią bez żadnych zastrzeżeń dys­
ponować, jako swoją własnością — tak samo jak wszelkim 
majątkiem pochodzącym z darowizny.

Wyjaśnienie to powinno rozproszyć wątpliwości pytających 
co do sposobu rozliczenia zwróconego wkładu mieszka­
niowego po wystąpieniu ze spółdzielni i zwolnieniu miesz­
kania spółdzielczego. Jeśli pracownik otrzymał bezzwrotną 
dotacją to cała wniesiona kwota musi mu być zwrócona,

Jeśli natomiast część wkładu była zwrotną pożyczką lub 
dotacją obwarowaną szczególnj.r,’ warunkami, które nie 
zostały jeszcze spełnione — to następuje podział zwróconej 
sumy między spółdzielcę i zakład pracy w takim samym 
stosunku, w Jakim wniesione były wpłaty.

Takie same zasady obowiązują przy zwrocie nadpłaty wy­
nikającej ze zmiany przydzielonego mieszkania. Każdy 
z wpłacających (członek spółdzielni 1 zakład pracy) ottzj- 
muje zwrot nadpłaty w stosunku odpowiadającym wniesio­
nym wpłatom. Warto przy tym zaznaczyć, że w przypadku 
zamiany mieszkania spółdzielczego na większe (co może 
mieć miejsce przy powiększeniu ilości członków1 rodziny 
spółdzielcy) członek • spółdzielni ma obowiązek dopłacenia 
różnicy w pierwszym wkładzie.' wynikającej z wyższego 
kosztu budowy. Również w tym przypadku przedsiębiorstwo 
może udzielić pracownikowi pomocy w postaci bezzwrotnej 
dotacji lób zwrotnej pożyczki. Obniżeniu lub podwyższeniu 
podlegają także comiesięczne raty z tytułu niespłaconych 
jeszcze kosztów budowy.

Każda spółdzielnia jest osobą prawną I z tego tytułu obo 
wiązana jest zarejestrować swój statut. Statut ten w zasad­
niczych zarysach powinien być zgodny z tzw. statutem ra­
mowym, opracowanym dla całej spółdzielczości typu loka 
torskiego. Może się on Jednak w niektórych punktach róż­
nić od statutu ramowego, np. w ilości członków zarządu 
spółdzielni, która zwykle określana jest w zależności od 
wielkości spółdzielni 1 zasięgu jej działania.

★

Od wielu czytelników otrzymujemy • pytania. dotyczące do­
datku do podatku od wynagrodzeń, opłacanego przez osoby 
w stanie bezżennym i bezdzietne. Dlaczego utrzymuje się tę 
zwyżkę podatkową, pytają oni. jeśli równocześnie propaguje 
się zahamowanie przyrostu naturalnego ludności?

Trzeba Istotnie przyznać, że utrzymywanie w mocy wspom­
nianego dodatku od podatku od wynagrodzenia w dobie akcji 
świadomego ntneierzyństwa, mającej na celu zmniejszenie 
stopy przyrostu naturalnego. Jest oczywistym brakiem kon- 
sekwcncjl. Toteż władze nasze zamierzają zlikwidować tę 
anachronlstyczną pozostałość, jednakże nie jest to sprawa 
taka prosta, jak by się wydawało. Dokona się tego najpraw­
dopodobniej przy okazji reformy całego podatku od wyna­
grodzeń, która jest'przygotowywana przez Ministerstwo Fi­
nansów

krajowej ziemi krzemionkowej jako 
lepiszcza do mas formierskich, jak 
również możliwości zastąpienia 
importowanego kaolinu zużywanego 
w przemyśle papierniczym w ilości 
5—10 tys. ton rocznie.

Mimo posiadania bogatych złóż 
ziemi krzemionkowej (około 9.3 min 
m sześć.) zainteresowane resorty — 
resort budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych jako „właści- 
ciciel złóż", górnictwa j energetyki 
oraz rolno-spożywczy — nie podjęły 
skutecznych starań zmierzających 
do jej wykorzystania. Warto przy 

Baza surowców mineralnych

Niewykorzystane
> I © # ®możliwości

ZDZISŁAW KOSESKI - ZYGMUNT BRATOS

tym podkreślić fakt, że Zjednoczenie 
Przemysłu Kruszyw i Surowców 
Mineralnych (gestor kopalni) nie 
może zobezpieczyć dostaw ziemi 
krzemionkowej równomiernie wy­
suszonej.

Można wjdiczyć znacznie więcej 
przykładów wskazujących na istnie­
jące a niewykorzystane należycie 
możliwości eliminowania importu 
surowców mineralnych. Niektóre z 
surowców mineralnych obecnie spro­
wadzanych z zagranicy możemy sa­
mi eksportować. Niestety zaniedba­
nia inwestycyjne w tej dziedzinie 
są bardzo poważne. Nie , wynikły 
one bynajmniej na ski.tek braku 
orientacji poszczególnych resortów 
w możliwościach naszej bazy su­
rowcowej.

Opieszałość w eliminowaniu zbę­
dnego importu i niedowład inwe­
stycyjny można tłumaczyć tylko bra­
kiem odpowiednich bodźców, sprzyja­
jących rozwojowi własnej bazy 
surowcowej. Resorty nie były zain­
teresowane w korzystaniu z krajo­
wych surowców naturalnych, gdyż 
na skutek niewłaściwej relacji cen 
bardziej opłacał się import surow­
ców mineralnych niż ich wydoby­
wanie w kraju. Rezultaty tak oso­
bliwej polityki musiały doprowadzić 
do lekceważenia krajowych zasobów 
a zarazem do stałego wzrostu im-, 
portu surowców mineralnych.

Przeprowadzone ostatnio konfe­
rencje i narady w instytucjach cen­
tralnych przyniosły pewne rezulta­
ty. Zainteresowane resorty, jak rów­
nież przemysł terenowy podjęły 
dość żywą działalność inwestycyjną.

Wysokość produkcji kredy 1 zapotrzebowanie 
przepału /w tonach/

Asortyment
Produkcja Zapotrzebowanie

Niedobór 
w 1965 r»1959 1965 1959 1965

kreda przemysłowa 26.J00 45.500 28.000 61.500 16.000
kreda kosmetyczna 300 1.500 1.200 1.500
kreda pastewna 
kreda malarska

10.500 14.500 16.600 26.500 12.200

mielona 
kreda malarska w

20.200 28.000 55.000 90.000 62.000

kawałkach 50.000 60,000 00.000 60.000 -

gazem #7.100 149.500 140.800
$

259.500 90.200

Sprawa leży jednak nie tylko w 
ilości. Mamy np. poważne złoża 
kwarcu o świetnej jakości. Resort 
budownictwa i materiałów budow­
lanych nie potrafił jednak zabez­
pieczyć dostaw kwarcu o odpowie­
dniej jakości dla przemysłu cerami­
cznego. Inwestycje zamierzone w 
kopalniach kredy, nie przewidują 
także polepszenia jej jakości, mimo 
że obecnie zaledwie 15 proc, produ­
kowanej kredy przemysłowej od­
powiada odbiorcom pod względem 
jakościowym. Problem kredy warto 
omówić nieco szerzej, gdyż stosun­

kowo najlepiej obrazuje obecną sy­
tuację w surowcach mineralnych.

Przeprowadzone badania najbo­
gatszych i zdokumentowanych złóż 
kredy wykazały, że część złóż nawet 
bez ich wzbogacenia — po zapew­
nieniu tylko odpowiedniego prze­
miału — odpowiada wymaganiom 
ustalonym dla kredy przemysłowej 
(oczywiście jeśli kreda nie będzie 
zanieczyszczona podczas eksploata­
cji). Co więcej — jakość naszej kre­
dy pozwala na rozwinięcie jej eks­
portu. Wiele jednak wskazuje, że 
kredę będziemy ...importować w po­
ważniejszych niż dotychczas ilo­
ściach. Mimo posiadania bogatych 
złóż kredy. Wskazuje na to tabela.

Należy przy tym zaznaczyć, że 
niedobór kredy będzie w 1965 r. 
prawdopodobnie poważniejszy niż 
wynikałoby z przytoczonych liczb.

Na 1965 r. przyjęto bowiem zapo­
trzebowanie na kredę pastewną w 
ilości 26,5 tys. ton, tj. w ilości za­
mówionej przez Ministerstwo Rol­
nictwa. Faktyczne natomiast zapo­
trzebowanie na ten asortyment, wy­
nikające z zalecanych norm żywie­
nia sięgać powinno 217 tys. ton. Po­
za tym zapotrzebowanie Minister­
stwa Rolnictwa na wapno nawozo­
we w wysokości 1.450 tys. ton w 
1965 r. będzie pokryte tylko pod 
warunkiem terminowej realizacji 
inwestycji zaplanowanych przez 
przemysł wapienniczy. A prawdzi­
we potrzeby rolnictwa na wapno 
nawozowe wyniosą przecież ok, 2,5 
min ton.

Niedobór kredy w 1965 r„ po u- 
względnieniu podjętych lub zamie­

rzonych inwestycji, wyniesie około 
790 tys. ton. Są to oczywiście sza­
cunkowe wyliczenia. Nieskoordyno­
wanie inwestycji terenowych z pla­
nami centralnymi może powodować 
dodatkowe ujemne skutki. M. in. 
przemysł cementowy zamierza wy­
budować zakład kredowy o zdolno­
ści produkcyjnej 25 tys. ton w re­
jonie Kornicy, gdzie przemysł tere­
nowy rozbudowuje Kórnickie Za­
kłady Kredowe o docelowej zdolno­
ści produkcyjnej 15,7 tys. ton. Z 
kolei produkcję kredy kosmetycznej 
uruchamiają jednocześnie: przemysł 

chemiczny ! terenowy. A Kamienio­
łom Zakładu Kredowego w Działo­
szynie po zakończeniu rozbudowy 
będzie produkował 5-krotnie więcej 
niż jest w stanie przerobić zakład. 
Rozbudowa tego kamieniołomu jest 
prowadzona, chociaż obliczenia 
wskazują, że koszty wydobycia ka­
mienia wapiennego byłyby znacznie 
niższe w kamieniołomie cementow­
ni „Działoszyn", zlokalizowanym na 
tym samym złożu. Poza tym prze­
mysł terenowy wydatkował ok. 15

Trudności z wprowadzaniem nowego systcmi' 
bodźców pozapłacowych

Wprowadzanie w życie nowe­
go systemu funduszu zakła­
dowego i nowego funduszu 
premiowego ujawnia coraz 
nowe aspekty tych ważnych 
zmian. Wychodzą na jaw 

coraz nowe trudności i problemy.
Prawie cały rok trwały przygotowania 

do tych ważnych reform, a dopiero w 
styczniu 1960 roku ukazały się pierwsze 
oficjalne dokumenty. Opóźnienie to sta­
nowi pierwsze źródło trudności. Plany, 
na które nowy system funduszu zakła­
dowego i funduszu premiowego miał 
wpłynąć mobilizująco, były już zatwier­
dzone, kiedy pierwsze jaskółki o refor­
mach dotarły do przedsiębiorstw. Mimo 
to Jeszcze w styczniu br. na szczeblu 
centralnym spodziewano się, że spóź­
nienie zostanie szybko nadrobione. W 
okresie zatwierdzania uchwal czynniki 
centralne przewidywały tylko kwartalne 
opóźnienia ich wykonania. W pierwszym 
kwartale, przy okazji weryfikacji wy­
ników bilansowych, biegli księgowi mie­
li doprowadzić wyniki 1959 r. do porów­
nywalności z planem na 1960 rok. Wy­
plata zaś premii według nowych zasad 
miała nastąpić w drugim kwartale.

Niestety w praktyce opóźnienia prze­
ciągnęły się na drugi kwartał 1 istnieją 
uzasadnione obawy, że w wielu dziedzi­
nach mogą objąć i trzeci kwartał.

Początkowo przyczyny opóźnień wią­
zały się z pozytywnym zjawiskiem 
wzmożonej inicjatywy przedsiębiorstw w 
kierunku weryfikacji zatwierdzonych już 
planów.

Inicjatywa ta wystąpiła w dwóch kie­
runkach: Z jednej strony przedsiębior­
stwa, w których planowany przyrost 
wyników nie stwarza! perspektywy do­
statecznych odpisów na fundusz zakła­
dowy i fundusz premiowy — dążyły do 
powiększenia zadań planowych; i z dru­
giej zaś strony, o zmniejszenie tych za­
dań upominały się przedsiębiorstwa, dla 
których plan wprawdzie taką .perspek­
tywę stwarzał, ale wydawał się im nie­
realny. Przedsiębiorstwa po prostu oba­
wiały się, że go nie potrafią wykonać.

Znacznie mniej dającymi się usprawie­
dliwić, a zarazem o wiele bardziej trwa­
łymi przyczynami opóźnienia wykonania 
uchwal okazały się trudności, związane z 
zastosowaniem systemu korekty wyni­
ków, mającego na celu eliminację upły­
wu zmian asortymentowych na korzyś­
ci os'ągane przez pracowników. Jest to 
problem bardzo skomplikowany, nasu­
wający szereg zastrzeżeń ogólnych 1 
szczegółowych. Wydaje się, że dalsze 
doskonalenie systemu funduszu zakła­
dowego 1 funduszu premiowego przede 
wszystkim powinno objąć problem asor­
tymentowy.

Na opóźnieniach wykonania reformy 
zaważyły jednakże nie te ogólne zastrze­
żenia, które ewentualnie mogą być uw­
zględnione w przepisach na rok 1961, 
ale zastrzeżenia szczegółowe, wiążące się 
z techniką zastosowania zaleconych wzo­
rów I ewentualnie z mieszczącymi się 
w ramach ogólnej koncepcji, mniej lub 
bardziej Istotnymi modyfikacjami tej 
techniki.

Tak na przykład eksperci przemysłu 
lekkiego dowiedli, że zastosowanie pirr- 
wotnej wersji metody korekty wyn ków 
uniezależnia przyrost wyników nie tyl­
ko od zmian asortymentowych, ale rów­
nież od zmian laknści (współczynnika ga- 
tunkowości), co nie może być w żad­
nym razie usprawiedliwione.

Trzeba było wzór modyfikować, no­
we wersje uzgadniać, zatwierdzać itp., 
co nie zawsze spotykało się z aprobatą 
Jednostek nadrzędnych.

Tak w'lęc w resoicie przemysłu lek­
kiego biegli księgowi, wykonali tylko 
pierwszą cześć zdania, tj. Obliczyli fun­
dusz zakładowy wygospodarowany w 
1959 r. i na tym poprzestali. Wyniki ro­
ku 1959 nie zostały w tym przemyśle do­
prowadzone do porównywalności z pla­
nem na 1960 r., ponieważ były zastrze­
żenia co do metody.

Trzeba teraz w tym przemyśle ponow­
nie mobilizować biegłych, ponawiać ca­
łą niezmiernie skomplikowaną, związa­
ną z tym akcję organizacyjną i co naj­
smutniejsze czekać, bo akcji takiej nie 
można przeprowadzić w ciągu tygodnia, 
czy dwóch tygodni.

Tam gdzie Już prowizorycznie wyniki 
obliczono, nasuwają się znów zastrzeże­
nia co do Ich realności.

W wielu przedsiębiorstwach powstają 
bardzo istotne problemy w związku z 
szeregiem nieścisłości, Jakie niesie z so­
bą stosowanie jednolitej metody w całej 
gospodarce.

Na tym tle można zauważyć przece­
nianie przez zjednoczenia i resorty zna­
czenia manipulacji wskaźnikami dyrek­
tywnymi funduszu zakładowego (wskaż- ' 

min zł, tj. 50 proc, planowanych 
nakładów na budowę Zakładu Kre­
dowego w Działoszynie, mimo bra­
ku ustalonego ostatecznie projektu 
technologicznego i braku decyzji w 
sprawie Wyboru rodzaju maszyn i 
urządzeń. Planowaną produkcję 
Zakładach w Działoszynie można 
było osiągnąć w wyniku moderniza­
cji istniejących urządzeń kosztem 
tylko... 2,5 min zł.

Nieprawidłowe przygotowanie 
prowadzonych inwestycji spowodo- 
wało, iż mimo wydatkowania na 
rozbudowę Kórnickich i Mielnic­
kich Zakładów Kredowych przeszło 
8 min zł —» nie osiągnięto ani przy­
rostu produkcji kredy, ani poprawy 
jej jakości.

Gospodarka surowcami mineral-i 
nymi nie ma u nas dobrych trądy-1 
cji. Podjęta działalność inwestycyj­
na jest nadal niedostateczna i nie 
zawsze zmierza w słusznym kierun­
ku. Wydatkowanie niemałych ale 
skąpych w stosunku do potrzeb 
środków inwestycyjnych niewiele 
rna wspólnego z racjonalnym, prze­
myślanym planem zagospodarowa- 
nia krajowych złóż surowców 
rolnych.

A plan taki jest po prostu konie­
czny. Eksploatacją surowców mine­
ralnych zajmuje się wielu różnych 
producentów. Koordynacja ich po­
czynań jest jedną z najpilniejszych 
potrzeb. Obecna sytuacja w prze­
myśle kredówym wskazuje na celo­
wość podporządkowania złóż kredy 
resortowi budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych oraz po­
wierzenia mu koordynacji i rozwo­
ju przemysłu kredowego.

Wnioski te nie są nowe. Są jed­
nak obecnie bardziej aktualne niż 
kiedykolwiek. Rozwój wszystkich 
branż przemysłowych w latach 
1961—1965 wymaga niemniej szyb­
kiego rozwoju bazy surowcowej. 
Zaniedbania obecne muszą być po­
konane, wymaga tego interes n<--zej 
gospodarki, jak również napięty bi- 
l.-.ns płatniczy handlu zagraniczne­
go. ’

niklem dyrektywnym funduszu zakład^ 
wego nazywamy, jak wiadomo, kwotę 
funduszu zakładowego przyznawaną in­
dywidualnie przedsiębiorstwu przez jed­
nostkę nadrzędną za wykonanie zapla­
nowanego przyrostu wyników wyrażoną 
w stosunku procentowym do tunduszu 
plac). Instrument ten okazał się ni jbliż- 
szy doświadczeniu i nawykom naszej 
administracji gospodarczej. Fakt tn na­
leży ocenić z pewną dozą krytvryzmu, 
ponieważ różnicowanie wskaźników dy­
rektywnych jest środkiem, którym w 
praktyce powinno się posługiwać tylko; 
w wyjątkowych przypadkach kiedy inne 
metody zawiodą, w tym kiedy zawodzi 
przyjęty sposób wyznaczania przyrostu 
wyników.' • ” •' !'

Z powodu przesadnego posługiwania 
się tym instrumentem już dzisiaj moż­
na się spotkać z niezadowoleniem sze­
regu przedsiębiorstw, zjednoczeń i ca­
łych resortów w związku z rzekomymi; 
zjawiskami „dyrekty wnego“ uprzywile­
jowania jednych i dyskryminacji innych/ 
dziedzin.

Bylibyśmy bardzo złymi obrońcami 
dokonywanych zmian, gdybyśmy chciell 
maskować te wszystkie trudności, niepo­
rozumienia i problemy. Właśnie w ujaw­
nianiu ich i mobilizowaniu najszerszego 
aktywu gospodarczego do ich przezwy­
ciężania jest droga do realnego postępu.

Tak czy inaczej rok 1960 będzie w hi­
storii bodźców pozapłacowych traktowa­
ny .tako jeszcze jeden rok pfappnwn-' 
tów, co świadczy o tym. że sytuacja w 
tym zakresie nie jest jeszcze ustabilizo­
wana.

M. M.
(nazwisko znane redakcji*

Z poczty redakcyjnej
Panią Ujczak Helenę prosimy o poda­

nie bliższego adresu.

Oleśnickie Zakłady Obu­
wia w Oleśnicy ul. Kilińsk:3- 
go Nr 4 zatrudnią natych­
miast pracowników na stano­
wiska:

1-go pracownika na stano­
wisko Gl. Księgowego,

1-go pracownica na stano­
wisko Księgowego-Rewiden- 
ta.

Od kandydatów wymagane 
jest wykształcenie wyższe e- 
koncmiczne i 3 lata praktyki 
w pracy zawodowej względ­
nie wykształcenie średnie i 6 
lat praktyki. Warunki miesz­
kaniowe zapewnione po okre­
sie próbnym. Zgłoszenia oso­
biste lub pisemne przyjmo­
wane będą w Dziale Kair 
OZO.

K-9-0

Wojewódzki Zv\ Spół­
dzielni Pracy w Szczecinie 
ulica Wielka nr 14 — zatrud­
ni natychmiast czterech eko­
nomistów. Warunki pracy i 
płacy oi az warunki miesz.' i- 
niowe do omówienia. Zgłosze­
nia wraz z dyplomami, za­
świadczeniami pra?y oraz 
opinię z poprzednich miej..; 
pracy prosimy nadsyłać na 
wyżej podany adres.

K-ll



Wieloletnie umotuy handlowe 
z krajami socjalistycznymi

NOWOŚCI TECHNICZNE Z NRD

Mała turbina gazowa z Drezna
Przemyśl lotniczy NRD zbudował ma’ą 

turbine gazową „PIrna 017". Turbiny tej 
można używać- zarówno do napędu sa­
molotów szkolnych, jak i do pojazdów 
ulicznych, pomp, generatorów, urządzeń

odwadniających w rolnictwie. Można Ją 
napędzać naftą lub ropą. Turbina bs- 
macza sie małym ciężarem, niewielkim 
gabarytem oraz szczególnie wysoką 
zrywnośclą.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

warów będą w wielu przypadkach 
niewątpliwie powiększone w rocz­
nych protokołach, wówczas bowiem 
następuje ostateczna konkretyzacja 
wzajemnych potrzeb i możliwości.

Pomijając nawet to ewentualne 
zwiększenie, obroty przewidziane w 
zawartych umowach wieloletnich 
wykazują poważny wzrost. W za­
kresie _ eksportu wynosi on 46,5" n 
w 1965 r. w porównaniu z wywo­
zem przewidzianym w roku bieżą­
cym. W imporcie odpowiedni wska­
źnik wynosi 30%, łącznie zaś obro­
ty zwiększą się o ponad 37%.

Z porównania tych liczb wynika, 
że eksport wzrasta w znacznie 
szybszym tempie niż import. Fakt 
ten świadczy o dalszym zwiększa­
niu się potencjału produkcyjnego 
naszej gospodarki narodowej w wy­
niku poczynionych dotychczas in­
westycji, jak również o dążności do 
bilansowania umów przy pomocy 
eksportu w większym stopniu niż 
to miało miejsce dotychćźas. W ro­
ku bieżącym np. ujemne saldo wy­
nikające z obrotu towarowego wy­
nosi — w przypadku jedynie wspom­
nianych tutaj 5 krajów — ponad 
700 min zł dew., podczas gdy w 
1965 r. wyniesie ono 500 min zł 
dew. przy poważnym wzroście obu­
stronnych dostaw. To ostatnie sal­
do będzie w całości pokryte wpły­
wami z tytułu usług (głównie tran­
zyt oraz usługi morskie). W nadcho­
dzącej pięciolatce wymiana z kra­
jami socjalistycznymi będzie więc 
całkowicie zbilansowana pod wzglę­
dem płatniczym.

W najpoważniejszym stopniu 
wzrośnie eksport do Związku Ra­
dzieckiego (o ponad 70%), następ­
nie do Bułgarii (o 38%) oraz do 
Czechosłowacji (o ponąd 30%). 
W imporcie również najpoważniej­
szy wzrost ma miejsce w przypad­
ku Związku Radzieckiego (o prawie 
40%) oraz prawie podobny w umo­
wie z Bułgarią.

Wykazany w zawartych umowach 
wieloletnich wzrost obrotów wynosi 
średniorocznie ponad 6 proc., a więc 
jest bardzo poważny, jeżeli weźmie 
się pod uwagę specyfikę umów wie­
loletnich. Należy bowiem przyjąć ja­
ko fakt niewątpliwy, że w protoko­
łach rocznych ostateczny wzrost bę­
dzie jeszcze wyższy. Świadczą o tym 
poprzednie umowy wieloletnie, prze­
widziane poprzez protokoły roczne, 
kiedy kontyngenty podwyższono 
średniorocznie-o ponad1 1-1- proc.-, .

Jeśli wziąć to doświadczenie pod 
uwagę, to okaże się, że łączny wzrost 
obrotów wyniesie w 1961 r. 43 proc., 
w 1963 r. — 70 proc, i w 1965 r. — 
84 proc. Uchwała III Zjazdu PZPR 
przewidywała, że globalne obroty 
polskiego handlu zagranicznego po­
winny w 1965 r. wzrosnąć o 46 proc, 
w porównaniu z obrotami w 1958 r.‘). 
W zakresie zawartych już umów 
wieloletnich z krajami socjalistycz­
nymi postanowienia te zostały więc 
nie tylko zrealizowane, ale znacznie 
przekroczone.

Obrcty ustalone w umowach wie­
loletnich obejmują w poszczególnych 
latach przyszłej pięciolatki od 54 do 
56 proc, ogólnych obrotów polskiego 
handlu zagranicznego, przewidywa­
nych według tymczasowych założeń. 
W stosunku zaś do wszystkich kra­
jów socjalistycznych zawarte umo­
wy sta'howią 83 do 84 proc, wartości 
przewidywanych obrotów z tymi 
krajami. Te ostatnie liczby oznacza­
ją pewien spadek w porównaniu z 
rokiem bieżącym, w którym udział 
ten wynosi 86 proc. Wynika to z fak­
tu, że przewiduje się jeszcze poważ­
niejszy wzrost obrotów z pozostały­
mi krajami socjalistycznymi, zwłasz- 
sza z krajami Dalekiego Wschodu.

Według tymczasowych założeń 
handlu zagranicznego na okres naj­
bliższego pięciolecia udział wszyst­
kich krajów socjalistycznych w ogól­
nych obrotach naszego kraju wyno­
sić będzie w 1965 r. — 66,3 proc, wo­
bec 63 proc, w 1960 r. oraz 58,4 proc, 
w 1958 r. Stały wzrost udziału'kra­
jów obozu socjalistycznego w pol­
skim handlu zagranicznym jest wy­
nikiem zacieśniającej się współpra­
cy gospodarczej, specjalizacji oraz 
kooperacji, przy czym niemała część 
wzrostu jest właśnie wynikiem za­
wieranych umów wieloletnich.

STRUKTURA 
ZAWARTYCH UMÓW

Trzy zasadnicze cechy charaktery­
zują polski eksport do krajów socja- 
1,stycznych objętych umowami wie­
loletnimi:

1) poważny wzrost eksportu ma­
szyn, urządzeń oraz kompletnych o- 
biektów przemysłowych,

2) znaczny spadek udziału procen­
towego wywozu surowców, paliw 
oraz półfabrykatów,

i) wzrost eksportu artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego.

Eksport maszyn, urządzeń oraz 
komplethych obiektów przemysło­
wych stanowić będzie zdecydowanie 
najpoważniejszą pozycję w wywozie 
do omawianych krajów, podczas gdy 
dotychczas miejsce to zajmowały to­
wary typu surowcowego. W 1965 ro­
ku dobra inwestycyjne obejmować 
będą około 49 proc, wartości ćałko- 
w*~go naszego wywozu do tych 
państw. Podobny wskaźnik będzie • 

miał miejsce także w przypadku 
wszystkich krajów socjalistycz­
nych-). Należy podkreślić, że w 1965 
r. wywóz dóbr inwestycyjnych prze­
wyższy import w tej grupie towarów 
o 12,5 proc., będzie on przy tym o 
blisko 80 proc, wyższy niż w 1960 
roku.

W ramach zawartych umów naj­
poważniejsza część dostaw maszyn, 
urządzeń środków transportu oraz 
kompletnych obiektów przemysło­
wych kierowana będzie do Związku 
Radzieckiego. W ciągu pięciu lat do­
stawy nasze obejmą między innymi 
120 statków morskich, 15 tys. wago­
nów towarowych, 5.900 wagonów-cy­
stern, wagony osobowe i samowyła­
dowcze, komplety części do elektro­
wozów, kompletne urządzenia dla 15 
cukrowni, urządzenia dla zakładów 
płyt pilśniowych, dla drożdżowni, 
chłodni i innych, obrabiarki, trans­
formatory siłowe oraz wiele innych 
urządzeń. Do NRD dostarczymy 810 
wagonów towarowych, obrabiarki, 
urządzenia walcownicze, urządzenia 
dla przemysłu węglowego i górnic­
twa, aparaturę kontrolno-pomiarową 
itp.

Eksport do Czechosłowacji składać 
się będzie między innymi z 8 komp­
letnych urządzeń do produkcji lek­
kich betonów, konstrukcji hal fa­
brycznych, dwóch statków morskich, 
pieców elektrycznych łukowych, ob­
rabiarek, maszyn górniczych, urzą­
dzeń elektrotechnicznych, maszyn 
włókienniczych i rolniczych oraz 
wielu innych.

Węgry otrzymają od nas 2 komp­
letne fabryki lekkich betonów, 1 
komplet urządzeń dla fabryki kwa­
su siarkowego, samochody różnych 
typów, wagony, urządzenia silnoprą- 
dowe, obrabiarki itp.

Do Bułgarii dostarczane będą m. 
in. maszyny budowlane i drogowe, 
aparatura precyzyjna, obrabiarki, 
samochody oraz wiele innych ma­
szyn i urządzeń.

Eksport surowców, paliw, mate­
riałów do produkcji oraz półfabry­
katów wykazuje lekki wzrost w licz­
bach absolutnych, natomiast jego 
udział procentowy mocno spada, a 
mianowicie z 47 proc, w roku bieżą­
cym do 33 proc, w 1965 r,

Przemiany, jakie dokonują się w . 
naszej gospodarce narodowej i znaj­
dują odbicie w zwiększającym się 
eksporcie dóbr inwestycyjnych oraz 
zmhiejszającyni się wywozie towa­
rów, typu 'Surowcowego,' są także po­
wodem poważnego wzrostu ekspor­
tu artykułów konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego.

W imporcie nastąpił lekki wzrost 
przywozu maszyn, urządzeń oraz 
kompletnych obiektów przemysło­
wy h, jednakże w znacznie mniej­
szym stopniu niż eksport. Natomiast 
przywóz surowców, materiałów do 
produkcji paliwa i półfabrykatów 
wzrośnie bardzo poważnie. Spada 
natomiast udział w imporcie towa­
rów rolno-spożywczych oraz artyku­
łów konsumpcyjnych przemysło­
wych, co pozostaje w związku z roz­
budową naszej własnej bazy produk­
cyjnej.

Wśród sprowadzanych przez nas 
maszyn, urządzeń oraz kompletnych 
obiektów należy wzrócić uwagę na 
dostawy ze Związku Radzieckiego. 
Niezależnie od urządzeń dla dalszej 
rozbudowy Huty im. Lenina, elek­
trowni Turów oraz innych obiektów, 
które zostaną dostarczone na podsta­
wie poprzednio zawartych umów, w 
okresie umowy wieloletniej zakupi­
my w ZSRR niektóre inne komplet­
ne urządzenia, jak np. instalacje do 
kontaktowego koksowania, dwa kra- 
kingi dla rafinerii w Płocku, od­
dział walcowni taśm z aluminium i 
stopów aluminiowych, dwa turboblo- 
ki o mocy 200 MW, dwa zakłady 
produkcji keramzytu i inne. Z Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
otrzymamy m. in. maszyny dla prze­
mysłu lekkiego, obrabiarki, lokomo­
tywy elektryczne i wagony; z Cze­
chosłowacji — m. in. elektrociepłow­
nię „Płock" łącznie z kotłami, urzą­
dzenia elektrotechniczne, maszyny 
rolnicze, urządzenia do produkcji 
włókien sztucznych, samochody itp.; 
z Węgier — urządzenia dla przemy­
słu chemicznego, wagony motorowe, 
lokomotywy spalinowe, maszyny dla 
przemysłu kablowego, autobusy, ob­
rabiarki i inne maszyny oraz sprzęt 
techniczny; z Bułgarii — wagony 
osobowe i towarowe, obrabiarki.

POKRYCIE
POTRZEB IMPORTOWYCH

Pomimo że w okresie najbliższego 
planu pięcioletniego nasze potrzeby, 
zwłaszcza w zakresie podstawowych 
surowców, znacznie wzrastają, u- 
dział pięciu omawianych krajów w 
pokryciu tych potrzeb utrzymuje się 
na dotychczasowym tradycyjnym 
poziomie. Tak więc np. Związek Ra­
dziecki dostarczać nam będzie 100 
proc, naszego zapotrzebowania na 
ropę naftową, podobnie jak w roku 
bieżącym, chociaż nasze zapotrzebo­
wanie na ropę w 1965 r. będzie 4 5- 
krotnie wyższe niż w 1960 r. Zwią­
zek Radziecki zabezpieczył nam tak­
że w 100 proc, dostawy tarcicy igla­
stej, surowca drzewnego, apatytów, 
w połączeniu zaś z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną — dostawy 
kauczuku syntetycznego | węgla ko­
ksującego. Podobnie zostało zabez­
pieczone nasze zapotrzebowanie na

bauksyt (Węgry), nawozy potasowe 
(Niemiecka Republika Demokratycz­
na), aluminium (Związek Radziecki, 
Węgry) itd. W przypadku wielu in­
nych towarów ilości zawarte w umo­
wach wieloletnich pokrywają prze­
ważającą część naszych potrzeb. Do­
tyczy to w szczególności produktów 
naftowych, rudy żelaznej, rudy man­
ganowej i chromowej, wyrobów hut­
niczych, niklu, bawełny, lnu, tlenku 
glinu.

ROZMIARY I KIERUNKI 
NASZEGO EKSPORTU

W zawartych umowach wielolet­
nich ustalone zostały ilości towarów, 
które dostarczać będziemy w zamian 
za towary importowane. W zakresie 
surowców jedynie w przypadku wę­
gla brunatnego nasze zobow.ązama 
eksportowe obejmują całość kontyn­
gentów przewidzianych do wywozu 
w okresie przyszłego planu 5-letnie- 
go. Węgiel brunatny będzie dostar­
czany do NRD, która od szeregu lat 
jest jego wyłącznym odbiorcą. W 
przypadku innych towarów (koks, 
siarka, cynki i pył cynkowy, kadm, 
soda kalcynowana, stopy cynkowe) 
więcej niż połowa przewidywanego 
eksportu globalnego została już. roz­
dysponowana w zawartych umo­
wach.

W szeregu przypadków kontyn­
genty zawarte w podpisanych umo­
wach wieloletnich obejmują już ca­
łość naszego przewidywanego eks­
portu do krajów socjalistycznych, 
część towarów jest jeszcze rezerwo- 
wana dla pozostałych krajów nasze­
go obozu. Dotyczy to np. koksu, wy­
robów hutniczych, cukru.

Pewne zmiany następować będą 
prawdopodobnie w przyszłych szcze­
gółowych planach rocznych. Stąd też 
nie jest wykluczone, że przy nego- 
cjonowanych protokołach rocznych 
występować będziemy’ do naszych 
partnerów o powiększenie kontyn­
gentów nawet tych towarów, które 
według obecnego naszego rozeznania 
pokrywają w 100 proc, nasze potrze­
by. Podobna sytuacja może powstać 
także w przypadku towarów ekspor­
towanych, gdy nasze możliwości 
produkcyjne oraz eksportowe zosta­
ną ostatecznie sprecyzowane.

ZNACZENIE SPECJALIZACJI 
I KOpPERACJI

Kraje należącego Rady Wzajem-’ 
mej Pomocy Gospodarczej dokonały 
między sobą podziału zadań w nie­
których dziedzinach wytwórczości, 
aby w ten sposób uzyskać optymal­
ne wyniki produkcji w oparciu o za­
sadę międzynarodowego podziału 
pracy i specjalizacji. Każdy z krajów 
socjalistycznych posiada bowiem o- 
kreślone naturalne warunki, trady­
cje i doświadczenia, które pozwalają 
mu na osiąganie w pewnych gałę­
ziach produkcji lepszych wyników 
przy mniejszych nakładach, niż by 
to miało miejsce w przypadku in­
nych krajów.

Specjalizacja tego rodzaju pozwa­
la także na rozszerzenie obrotów 
międzypaństwowych. Kwoty stąd 
wynikające są częstokroć bardzo po­
ważnego rzędu,

Jedną z dziedzin produkcji przy­
znał j uh Polsce w ramach specjali­
zacji jest budowa kompletnych za­
kładów do produkcji betonów ko­
mórkowych. W ramach zawartych 
umów wieloletnich Polska dostarcza 
do Związku Radzieckiego, Węgier i 
Bułgarii szereg zakładów różnej 
wielkości o łącznej wartości ponad 
80 min zł dew.

Poważne kwoty stanowi w umo­
wie wieloletniej z Czechosłow_cją 
wymiana wyrobów hutniczych w ra­
mach specjalizacji produkcji po­
szczególnych profilów. Wartość obro- . 
tów z tego tytułu wynosi 230 do 280 
min zł dew. rocznie.

W zakresie specjalizacji produkcji 
oraz wymiany maszyn rolniczych 
sprowadzimy z Węgier oraz Czecho­
słowacji maszyny na łączną kwotę 
ponad 80 min zł dew., w zamian zaś 
dostarczymy nasze maszyny rolnicze 
o wartości blisko 100 min zł dew.

Ponadto w obrotach z Czechosło­
wacją przewidziana jest wymiana w 
zakresie armatury przemysłowej, 
maszyn i urządzeń odlewniczych, 
narzędzi tnących i pomiarowych, 
pieców metalurgicznych, taboru ko­
lejowego itd. Urządzenia dla prze­
mysłu chemicznego wymieniane bę­
dą między Polską z jednej strony, a 
Czechosłowacją, Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną i Węgrami z 
drugiej, w zakresie urządzeń hutni­
czych — prócz Czechosłowacji — 
także z NRD. Poza tym już od sze- 
tegu lat istnieje wśród krajów u- 
czestniczących w Radzie Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej specjalizacja 
w zakresie produkcji łożysk toczo­
nych.

Jednym z przykładów daleko po­
suniętej kooperacji między krajami 
socjalistycznymi jest budowa celolu- 
zowni w Braila (Rumunia). Umowa 
w sprawie jej budowy została pod­
pisana W 1956 r. między Polską, 
Czechosłowacją oraz Rumunią.

Innym przykładem współpracy 
między krajami socjalistycznymi bę­
dącymi członkami Rady Wzajemnaj' 

Pomocy Gospodarczej jest budowa 
wspólnego rurociągu ze Związku 
Radzieckiego, który połączy Nadwoł- 
żański Okręg Naftowy poprzez Pol­
skę z ..jNiemiecką Republiką Demo­
kratyczną oraz Czechosłowację z 
Węgrami. Budowa rurociągu jest 
wspólnym dziełem zainteresowanych 
krajów. Na trasie rurociągu, 
a mianowicie w Płocku, przewi­
dziana jest budowa rafinerii wraz z 
zakładem przeróbczym "naftopochod- 
nych.

Specjalizącja i kooperacja wśród 
krajów socjalistycznych będzie mia­
ła poważne znaczenie dla rozmiarów 
wymiany handlowej naszego kraju 
w okresie przyszłej pięciolatki. Na­
leży bowiem stwierdzić, że dotych­
czasowe wyniki i ustalenia — mimo 
iż są bardzo poważne — nie wyczer­
pują jeszcze wzajemnych możliwoś­
ci, a nawet można uważać, że współ­
praca na tym polu znajduje się do­
piero w początkowym stadium roz­
wojowym, kryjącym w sobie wielkie 
perspektywy na przyszłość.

TADEUSZ KROPCZYNSKI

’) Według wstępnych przewidywań MHZ 
wskaźnik ten zostanie przekroczony i wy­
niesie prawdopodobnie 62 proc.

’) Udział sprzętu inwestycyjnego w ca­
łym naszym eksporcie (łącznie z krajami 
kapitalistycznymi) wyniesie w 1965 r. 37 
proc.

Eksport 
wyrobów 
finalnych

1955 — 1959

Rozwój eksportu wyrobów gotowych 
na światowy Ich rynek, na prze­
strzeni ostatnich lat daje ciekawą 
analizę zmian w prężności gospo­

darczej poszczególnych krajów kapltali- 
। Stycznych, i .toczącej słę między nimi 
i walkikońkurencyjnej.

Zachodzące, zmiany co do udziału w 
tym eksporcie są odbiciem nieuchronnej 
dla kapitalizmu, nlerówńomiernoścl roz­
woju. W zestawieniu pod uwagę wzięto 
12 krajów kapitalistycznych, najbardz ej 
rozwiniętych pod względem przemysło­
wym, dających (w 1958 r.) ponad 89’/« 
światowego kapitalistycznego ekspa tu 
wyrobów finalnych. (W rubryce 2 jest 
podany procentowy wzrost lub spadek 
wartości eksportu danego roku w sto­
sunku do kalendarzowego roku poprzed­
niego).

Generalną uwagą jaka nasuwa się po 
przeanalizowaniu zestawienia jest s'wlrr- 
dzenie znacznego rozwoju eksportu wy­
robów gotowych w latach 1955 - 1959, 
wyniósł on pod względem wartościowym 
33,5'/«. Tempo przyrostu w latach tych 
było więc stosunkowo znaczne. Dane te 
świadczą również pośrednio, o objętoś­
ciowym rozwoju światowego rynku ka­
pitalistycznego. Znaczne zahamowanie 
wystąpiło, jak widoczne to jest w zesta­
wieniu, w 1958 r., kiedy omawiany eks-

Międzynarodowy ruch migracyiny
Międzynarodowe Biuro Pracy (BfT) 

opublikowało wyniki badań nad rucha­
mi migracyjnymi w okresie 1916 do 1957 
roku. Ruchy te badane były w dwóch 
odrębnych grupach: politycznej i eko­
nomicznej.

Jeśli Idzie o migrację polityczną, sto­
sunkowo największe rozmiary przybrała 
emigracja ludności żydowskiej do Izrae­
la. Kraj ten w okresie od listopada 
1948 r. do końca 1957 przyjął około 1 mi­
liona imigrantów. Tym samym ludność 
jego powiększyła się o 145% w stosunku 
do stanu z 1948 r.

Z końcem 1947 r. miał również miejsce 
poważny odpływ ludności arabskiej z 
Palestyny do Jordanii, Libanu, Syrii I 
Egiptu. Liczbę tej ludności szacuje się 
na ok. 1 miliona osób.

Śląskie Zakłady Obuwia w Otmęcie pow. Krapkowice woj. 
opolskie zaangażują natychmiast:

1) REWIDENTA ZAKŁADOWEGO 
posiadającego wyższe studia ekonomiczne i przynaj­
mniej 3-letnią praktykę w dziale księgowości,

2) EKONOMISTĘ Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM 
najchętniej z kilkuletnią praktyką w przemyśle.

Podania wraz z życiorysami i odpisami świadectw, opinii 
itp. kierować należy do działu zatrudnienia i szkolenia zawo­
dowego Śląskich Zakładów Obuwia. Mieszkanie rodzinne za­
pewnione.
Nr K-10

Narodowy Bank Polski Oddział w Giżycku poszukuje do 
pracy na stanowisko inspektora w komórce ekonomicznej 
pracownika z odpowiednimi kwalifikacjami. Wynagrodzenie 
uzależnione od posiadanych kwalifikacji zgodnie z taryfą wy­
nagrodzeń dla pracowników NBP. Mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią zapewnione.

Podania z życiorysem prosimy kierować na adres Narodo­
wy Bank Polski Oddział w Giżycku ul. Dąbrowskiego 16.

Nowoczesna obrabiarka 
do silników elektrycznych

Państwowe Biuro Naukowo-Techniczne 
Obrabiarek w Dreźnie opracowało spe­
cjalną zautomatyzowaną obrabiarkę do 
taktowego obrabiania korpusów silni­
ków elektrycznych. Maszyna obrabia 
korpusy z wydajnością 1 sztuki na 55 se­
kund. Przy użyciu nowoczesnej obra­
biarki wielowrzecionowej trzeba na to

Precyzyjny pomiar wału
Państwowa fabryka precyzyjnych urzą­

dzeń pomiarowych w Suhl buduje od 
niedawna aparat do sprawdzania walów 
rozrządowych, przy którego pomocy 
kontrola walu rozrządowego 6 cylindro­

port wszystkich 12 krajów zmniejszy! się 
w stosunku do poprzedniego roku o 1,6'/«, 
a z USA o 9,8'/«. Dla USA, zmniejszenie 
to utrzymało się również. 1 w ubiegłym 
roku. Spadkowy trend w eksporcie wy­
robów gotowych z USA występuje już 
począwszy od 1955 r. Mimo to Stany 
Zjednoczone w dalszym ciągu zajmują 
pierwsze miejsce i udział ich wśród 12 
wymienionych krajów wynosił, w 1959 r. 
21,3'/«.

Drugim co do znaczenia stwierdzeni-m 
Jest bardzo szybki rozwój eksportu wy­
robów finalnych z Japonii, NKF a rów­
nież Francji i Wioch. Wartość eksportu 
Japonii w 1959 r. w stosunku do 1955 r. 
wzrosła o 73,9'/«. NRF o 56,9'/,, Francji 
o 32,2'/«, Włoch o 76,2'/«. Gospodarki tej 
grupy krajów wykazują największą i 
najżywszą ekspansję eksportową. Cha­
rakterystycznym jest, że trzy spośród 
nich a to N.RF, Francja 1 Wiochy wcho­
dzą w skład EWG. W porównaniu z tą 
grupą krajów, czołowe kraje EFTA An­
glia, Szwecja, Szwajcaria . wykazują ten- 
deucje raczej dużo słabszego rozwoju. 
Fakt ten jest niezbity i szczególnie sil­
nie niepokoi ekonomistów i polityków 
angielskich. Prężnością eksportową gru­
py krajów EWG zaniepokojeni są nie

Eksport wyrobów finalnych «^^

ŁraJ 1955 r. 1957 r. 1958 r. 1959 r.
min g % min g $ min 0 * min g %

rap 5 250 18,7 7 471 18,2 7 775 4,1 8 677 11,6

Francja 5 15B 16,7 3 412 13,2 3 617 6,0 4 176 15,4
Bene lux^ 2 212 20,5 2 568 0,0 2 486 -3,2 2 730 9,8
Włochy 1 149 21.3 1 627 18,7 1 735 6,6 .2 027 16,8

Holandia 1 299 14,0 1 498 9,9 1 628 8,7 1 888 16,0
Anglia 6 666 9,9 7 712 , 5,1 7 525 -2,4 7 864 4,5
Szwajcaria 1 201 7,2 1 439 8,4 1 423 -1,1 1 553 9,1
Szwecja 910 9,8 1 218 14,8 1 282 5.3 1 383 ^7,9
USA 8 J21 11,5 10 831 11.5 9 772 -9,8 9 660 -1,1
Kanada 2 069 10,3 2 350 4,7 2 232 -5,0 2 377 6,5
Japonia 1 74} 25,9 2 538 16,4 2 510 -1,1 3 032 20,8’

Łącznie wy­
mieniono 
kraje 55 998 14,1 42 664 10,8 41 985 -1,6 45 367 8,1

•*) Tablicę zestawiono na podstawie danych ;,Board of Trade Journal" z 22.rv.196b 
roku. Wartości eksportu z 1959 r. mogą ulec nieznacznym zmianom.

Po utworzeniu Indii 1 Pakistanu nastą­
piły olbrzymie przesunięcia ludności mię­
dzy obydwoma krajami. Z każdego z 
tych państw wyemigrowało do drugiego 
olc. 8,5 min osób.

W okresie powojennym poważne ru­
chy ludnościowe objęły również Japo­
nię. Ponad 6 milionów Japończyków, 
przebywających uprzednio na kontynen­
cie azjatyckim muslato wrócić do kra­
ju.

Znaczne grupy ludności zmieniły rów­
nież miejsce zamieszkania na skutek 
przemieszczenia ludności niemieckiej z 
terenów, które wróciły do zwycięskich 
krajów alianckich.

Emigracja ekonomiczna z krajów euro­
pejskich osiągnęła również liczbę wielu 
milionów osób. Dla niektórych krajów

4 minut, przy zastosowaniu konwencjo­
nalnych urządzeń 28 minut na obróbkę 
jednego korpusu. Specyfika nowej obra­
biarki polega na tym, że można w niej 
nie tylko obracać stół, lecz również każ­
dy oddzielny uchwyt narzędzia wyposa­
żony jest w urządzenia obrotowe. Dzię­
ki temu korpusy mogą być obrabiane 
równocześnie z pięciu stron.

wego silnika została skrócona z ok. 8 
godz. do 20 minut. Przyrządem tym 
można pc raz pierwszy z absolutną pew­
nością sprawdzić kształt i wzajemne pp- 
lożenle garbów na wale rozrządowym.

tylko Anglicy lecz w nić mniejszym step- 
niu Amerykanie.

Pod względem wagi i wartości eks­
portu wyrobów finalnych drugie miej­
sce po USA zajmuje Niemiecka Repu­
blika Federalna, jej udział wśród grupy 
12 krajów wyniósł 19,l'/«. Jednak tempo 
przyrostu tego eksportu w dwu ostat­
nich latach wyraźnie osłabło. N tomiast 
Francja i Włochy starają się nadal u- 
trzymać wysokie tempo przyrostu eks­
pansji eksportowej. Wśród -innych kra­
jów uderza szybki rozwój, Szczególnie 
w ostatnich latach, eksportu Holandii, 
ułatwionego przez europejskie procesy 
integracyjne.

Ciekawe wnioski rysują się również 
jeże'l zsumujemy wartości eksportu wy­
robów finalnych 1959 r. dla krajów 
wchodzących w skład EWG i porówna­
my tv ten sposób potencjał eksportowy 
„szóstki" z innymi krajami czy taż z in­
nymi ugrupowaniami krajów. W’ 1959 r. 
wartość tego eksportu wynosiła dla EWG 
19 *98 min doi., czyli w stosunku do ca­
łości eksportu 12 krajów *2,9'/«. EWG 
staje się więc najsilniejszym eksporte­
rem na światowym kapitalistycznym r ti­
ku wyrobów gotowych. MiD 

emigracja ta w latach 1946 - 1957 przed­
stawiała się następująco (w tys. osóiń

Wielka Brytania 1.840
Włochy 1.412
Hiszpania 569
Holandia 56*
NRF *82
Portugalia 318
Grecja 142 ■
Belgia 107
Austria 103

W wyniku tych ruehów w szeregu kra­
jów, zwłaszcza pozaeuropejskich, nastą­
piło zwiększenie liczby ludności. Przy­
kładowo podajemy te zmiany dla nie­
których krajów (w nawiasach procen.o- 
we 'zwiększenie' ludności wynikające z 
imigracji):

kraj imigracja 
w tyą.

•/« ludności 
Z 1946

USA 2.200 1,6 •
Kanada 1.000 7,9
Australia 930 12,5
Argentyna 800 . 5.1
Brazylia 450 1,0
Wenezuela 330 . 7,5
Nowa Zelandia 145 8,7
Ocenia się, że w krajach Imigracyj- 

nych napływ imigrantów nie wywołał 
ujemnych wpływów. Pozwolił on nawet 
na zwiększenie produkcji. Nie została, 
również zahamowana wzrostowa tenden­
cja zarobków,, ani nie powstałą presja 
inflacyjna na rynek dóbr konsumpcyj­
nych. - i ;

W krajach emigracyjnych odpływ lud­
ności wywarł pozytywne skutki, zwłasz­
cza jeśli idzie o zmniejszenie nacisku 
demograficznego. Poza tym dla niektó­
rych krajów, zwłaszcza H szpanll, Wioch 
i Grecji, przesyłane do rodzin oszczęd­
ności emigrantów były ważnym czynni­
kiem po stronie aktywów bilansu płatni­
czego.

Jeśli idzie o sytuację osobistą emigran­
tów tej grupy, MBP ocenia Ją jako ko­
rzystniejszą niż przed emigracją.

W ogólnym jednak efekcie — zdaniem 
Biura - większo korzyści uzyskuje kraj 
imigracyjny niż emigracyjny.
____  (TJł)

Ó mHwtlon» internatlonales* 
1*5-1957", B. I. t., Genewą. . > <



Rozwodnione nawozy W walce o serce
Niedawno pisaliśmy o zlej jakości 

dostarczanych w i kwartale nawo­
zów sztucznych (por. Aktualności 
gospodarcze - Z. G. nr 20(60).

W wyniku licznych reklamacji GS 
„Samopomoc Chłopska" oraz rolni­
ków, co do jakości nawozów sztucz­
nych, Jakpści opakowania oraz spo­
sobów oznaczania na opakowaniach 
PIH postanowił przeprowadzić na 
terenie całego kraju analizę jakości 
nawozów. Ograniczmy się do niektó­
rych tylko wycinków tej analizy.

*

Zakłady hutnicze prowadzą produk­
cję uboczną siarczanu amonu. Zgod­
nie z Polskimi Normami siarczan 
amonu powinien zawierać nie więcej 
niż 1,5’/, wody. Tymczasem w siar­
czanie produkcji niektórych hut ilość 
wody znacznie przekraczała dopusz­
czaną przez Polskie Normy. Tak np. 
Huta „Pokój" w Rudzie Śląskiej do­
starczała na rynek 3,3 min kg tego 
nawozu o zawariości wody sięgającej 
w niektórych partiach do 6,5»/.,, Huta 
„Zygmunt" sprzedała 1,7 miń kg 
siarczanu amonu o średniej zawar- 
°7ści wody 2.8 — 5'1,. 1 wreszcie -Huta 
„Kościuszko" rzuciła na rynek w 
siarczanie swojej produkcji 161 tys. 
kg. wody.

We wszystkich przypadkach konsu­
menci płacili za zakupiony siarczan 
amonu ceny wyznaczone na pełno­
wartościowy nawóz.

Być może zakłady hutnicze miały 
trudności w procesie produkcyjnym, 
które nie pozwalały im dotrzymać 
parametrów przewidzianych norma­
mi. Powstaje Jednak pytanie, czy w 
takim przypadku można nawozy o 
niższej jakości dostarczać na rynek 
po normalnych cenach.

Ciekawi bylibyśmy, Jak na tę spra­
wę patrzą zainteresowane zakłady 
hutnicze?

*
Nie popisała się także Wrocławska 

Fabryka Superfosfatu we Wrocławiu. 
W wyniku kontroli ustalono, że pro­
dukowany przez nią superfosfat nie 
odpowiada wymaganiom jakościo­
wym, zawiera bowiem zbyt wicie 
wody. W opisie na opakowaniu kon­
trola techniczna zaznaczyła, że towar 
nie odpowiada normie jakościowej, 
jednakże fabryka nie udzielała auto­
matycznie nabywcom bonifikaty ce­
nowej. Gdy nabywca zgłaszał rekla­
macje dotyczące jakości dostarcza­
nego nawozu sztucznego, dopiero 
wtedy fabryka udzielała bonifikaty. 
Reklamacje nabywców należały jed­
nak do rzadkości. Zdarzały sic także 
przypadki kwalifikowania przez. Za­
kład superfosfatu do niewłaściwego 
gatunku, który zależy od zawartości 
bezwodnika kwasu fosforowego. Tak­
że o tym Zakład wiedział.

Taka sytuacja mogła się wytworzyć 
tylko w przypadku, gdy odbiorcy nie 
kontrolowali jakości odbieranego to­
waru, Takimi odbiorcami okazały 
się GS-y w Nowym Kościele, Bie­
lawie. Brodnicy itd.

Zawartość wody w superfosfacie 
produkowanym przez fabrykę wyno­
siła średnio 18'/# zamiast wymaganej 
15^1. Podobnie także granulacja nie 
odpowiadała normie. Przeprowadzo­
na próba losowa wykazała, że przez 
odpowiednie sito nie przechodzi 10- 
18®/« superfosfatu, zamiast wymaga­
nych 0°/#. W wyniku tej kontroli dy­
rekcja postanowiła: stosować aktual­
ne normy, produkt klasyfikować we­
dług obowiązujących norm, zaopa­
trzyć laboratorium w odpowiedni 
sprzęt i materiały oraz przesyłać w 
przypadku przekwalifikowania pro­
dukcji rachunek z bonifikatą nie cze­
kając na reklamacje poszkodowa­
nych.

Wypada czekać tylko rezultatów. 
Oby jednak fabryka nie sprawiała 
zawodu.

kobiety
Każdej kobiecie dodaje uroku nie 

tylko piękna suknia, kapelusz czy 
futro nurkowe lecz także rękawiczki. 
Niestety! Spółdzielnia Pracy „Rym- 
gal" we Wrocławiu nie stara się o 
względy niewieście, gdyż produkuje 
rękawiczki odrażające swym 'wyglą­
dem. Rękawiczki te zamiast przycią­
gać oko mężczyzn, czynią kobietę 
obiektem ich niechęci.

A takty są takie. sto trzydzieści 
dwie pary rękawiczek damskich o 
wartości 13 tys. zl wyprodukowanych 
przez „Ryingal" nie ntdawato się do 
deklarowanego rjrunKu. Dlaczego? — 
spytacie. No, ho Spółdzielnia używa­
ła do ich produkcji niewłaściwego 
surowca. Skóra była o niewyrówna- 
nej grubości do tego stopnia, że na­
wet przy słabym naci lgnięciu ręka­
wiczki deformowały się nieouwrae.il- 
nie. A przy tym tak źle tę skórę po- 
farbowano, że wyglądała co najmniej 
na osmiokolorową. Nic dość tego. Wy­
kończenie ręk. wiczek było niedbale 
i nie odpowiadało pierwowzorowi.

Towar ten poddano przecenie. Róż­
nica powstała w jej wyniku wynosi 
7 tys. zl.

Kłopotliwy 
krawiec

W poszukiwaniu fenomenów
Obuwie jest jeszcze często zlej Ja­

kości. Kontrola przeprowadzona przez 
PIH w WPHOb w Warszawie wykaza­
ła. że dostarczane do hurtowni obu­
wie Jest w wielu przypadkach niż­
szej jakości od zadeklarowanej lub 
posiada wady dyskwalifikujące ich 
wartość użytkową.

Pomorskie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego w Bydgoszczy wyprodu­
kowały 431 par obuwia męskiego Ca­
lypso w pierwszym gatunku. Z tej 
ilości 220 par posiada wady: odlatu­
ją obcasy, farba odchodzi płatami, 
skóra jest pokaleczona, podeszwy

różnią się długością, a pięty są róż­
nej wysokości.

Podobnymi cechami odznaczało się 
obuwie męskie gatunku pierwszego 
w ilości 224 par (cena 420 zl) wypro­
dukowane przez Przedsiębiorstwo 
Wyrobów Skórzanych Nr 3 w Wiś­
niczu Nowym pow. Bochnia.

Czyżby wymienione Zakłady poszu­
kiwały naiwnych, którzy by nabyli 
takie buty, czy też poszukują feno­
menów o stopach różnych np. o 
cztery numery? A swoją drogą, cze­
mu hurtownia przyjęta takie obu­
wie?.'

Sygnały rynkowe, dochodzące do 
Państwowej Inspekcji Handlowej 
wskazywały na złą jakość odzieży' 
produkowanej przez niektóre z za­
kładów. Przeprowadzona kontrola 
wykazała, że do kłopotliwych „it.ten­
tów" PIH należą Stołeczne Zakłady 
Krawiecko-Kuśnicrskie w Warszawie. 
W wyniku tej kontroli zakwestiono­
wano jakość odzieży na łączną su­
mę 738 tys. zl. Odzież ta mfala Inne 
wady: mankiety w spodniach były 
krzywe, rękawy źle wszyte, nici i 
podszewka innego koloru niż odzież 
(czasem zestawienie wręcz kontrasto­
we), ubrania źle wykończone, a fu­
tra 1 pelisy można było ogołocić z 
włosa tylko przez lekkie potarcie.

PIH zlecił Zakładom dokonać prze­
kwalifikowania na gatunki niższe od 
deklarowanych lub dokonać popra­
wek. Część odzieży już przeceniono. 
Wartość tej przeceny wynosi 13 tys. 
zł. Przecena takie kosztuje. Na 
szczęście w tym wypadku nie kon­
sumenta!

(KOLA)

Siła nabywcza złotego w latach 1950—1959
a podstawie wskaźnika cen, publi­
kowanego w Rocznikach Statystycz­

nych GUS, można dokonać interesują­
cego obliczenia zmian siły nabywczej 
złotego.

W ubiegłym roku Informowaliśmy o 
ogólnym trendzie siły nabywczej złote­
go. Obecnie warto przedstawić jej zmia­
ny w stosunku do różnych grup towa­
rów. W długim okresie czasu slla na­
bywcza złotego wykazuje bowiem inną 
dynamikę w stosunku do artykułów 
przemysłowych niż w stosunku do arty­
kułów żywnościowych.

Jak wiadomo, obecny złoty polski 
obiega od 28. X. 1950 r. Jeśli więc Jego 
ogólną silę nabywczą w 1950 r. przyj- 
miemy za 100’/», to okazuje się, że naj­
większy jej spadek nastąpił w okresie 
1950 - 1953 r„ a zatem w latach najbar­
dziej forsownej Industrializacji kraju. 
W 1953 r. wynosiła ona bowiem 55,9«/» 
poziomu z 1950 r. Po tym okresie siła 
nabywcza złotego wzrastała do 1956 r. 
włącznie, a dalej uległa pewnemu spad­
kowi 1 w 1959 r. wynosiła 55,5’/» pozio­
mu z 1950 r.

Największy spadek siły nabywczej zło­
tego nastąpił w stosunku do towarów 
żywnościowych, mianowicie w 1953 r.

wynosiła ona 48,5'/i, a w 1959 r. 47,2"/. 
poziomu z 1950 r. Mniejszy spadek siła 
nabywcza wykazuje w stosunku do ogó­
łu towarów i usług konsumpcyjnych, bo 
w 1953 r. wynosiła 56,2'/>, a w 1959 - 
56,8"/, poziomu z 1950 r.

Interesujący jest fakt, że w przeciągu 
9 lat spadek slly nabywczej złotego w 
zakresie do artykułów przemysłowych 
był najmniejszy, przy czym w porówna­
niu z 1953 r. w omawianym zakresie 
siła nabywcza złotego wzrasta; odpo­
wiednie wskaźniki, jeśli przyjąć jej po­
ziom w 1950 r. za 100'/,, wynoszą: - 
1953 - 64,0, 1959 - 69,7'/».

Przy rozpatrywaniu zmian siły’ nabyw­
czej złotego trzeba wziąć pod uwagę 
także ten moment, że o Ile w latach 
1950 - 1953 równolegle ze spadkiem siły 
nabywczej złotego nastąpiło pewne obni­
żenie dochodów realnych ludności, to w 
latach 1956 - 1959 sytuacja była odwrot­
na, bowiem Jak poda je Mały Rocznik 
Statystyczny GUS, place realne w okre­
sie tym wzrosły o 31*/,, zaś wzrost cał­
kowitych dochodów realnych wsi sza­
cuje się na ok. 23"/« (w tym wzrost do­
chodów przeznaczonych na konsumpcję 
i- na 19,V/,).

MAK

Skup w maju i jego 
perspektywy

Zgodnie z przewidywaniami skup pro­
duktów rolnych w maju przebiegi 

nieźle. W zakresie skupu żywca plan 
przekroczono o przeszło 9'/». Co prawda 
skup żywca, nadal kształtuje się na po­
ziomie niższym niż w ub. roku, jednak­
że łącznio z bekonami byl on już tylko 
o 2'/« niższy niż w ub. roku a bez be­
konów o 4"/» niższy. O wysokim prze­
kroczeniu planu skupu żywca w dużym 
stopniu zadecydował}' dostawy bekonu 
i bydła, którego na przykład,' co zasłu­
guje na podkreślenie, skupiono o 25¾ 
więcej niż rok temu.

Jeśli chodzi o skup jaj to pthnu ope­
ratywnego nie wykonano, ale skupio­
no Ich o przeszło 17«/» więcej niż w ana­
logicznym okresie ub. r. Podobnie 
ma się rzecz ze skupem drobiu, 
choć osiągnął wyższy poziom niż w ro­
ku ubiegłym, prawie o 16"/,. Gorzej na­
tomiast przebiegł skup mleka. Prawdo­
podobnie dały tu o sobie znać trudnoś­
ci związane z przejściem na pasze zie­
lone.

Perspektywy skupu żywca przedsta- 
wają się na ogól pomyślnie. Oprócz 
wzrostu pogłowia trzody chlewnej 1 by­
dła, o czym pisaliśmy, skłaniają nas do 
tego wniosku fakty spadku skupu ma­
cior przeznaczonych na rzeź oraz zna­
cznie wyższa niż w ub. roku cena pro­
siąt.

(o)

Budownicłwo mieszka mew®
«

w bieżącym roku sezon budowlany 
rozpoczął się stosunkowo wcześnie

i budowlani w pierwszych miesiącach 
mieli na ogół korzystne warunki atmo­
sferyczne. Pomimo tego nie można oce­
nić pozytywnie postępu w oddawaniu 
nowych izb mieszkalnych do użytku. 
Okazuje się bowiem, że w okresie pier­
wszych czterech miesięcy br. wykonano 
tylko w 14"/i roczny plai budowy no­

wych mieszkań przez rady narodowe. 
Jeśli zaś chodzi o budownictwo miesz­
kaniowe ludności, dokonywane w opar­
ciu o pomoc kredytową państwa, to za­
łożenia roczne zrealizowano w pier­
wszym kwartale tylko w 9,5"/,. Rocznj' 
plan budownictwa mieszkaniowego bę­
dzie więc zagrożony. Jeśli jego realizacja 
dalej pójdzie w tym tempie.

(w)

Pośrednictwo pracy
iedawno poinformowaliśmy naszych 
czytelników o sytuacji w' dziedzinie 

pośrednictwa pracy na koniec I kwar­
tału br. (por. „Co przyniósł kwiecień", 
Ż. G. nr 22). W kwietniu sytuacja ule­
gła dalszej poprawie. Liczba zarejestro­
wanych wolnych miejsc pracy przekro­
czyła o prawie 24,5 tys. liczbę osób po­
szukujących pracy. Zmiana dość istotna. 
Utrzymuje się jednak poważna dyspro­
porcja między ilością wolnych miejsc

pracy dla kobiet, a ilością kobiet po­
szukujących pracy. Nadwyżka kobiet 
poszukujących pracy wynosiła bowiem 
na koniec kwietnia ok. 30 tys. Problem 
wymaga więc podjęcia pewnych kro­
ków w kierunku usuwania tej dyspro­
porcji. Źródłem Jej jest Jak wydaje się 
in. in. slaby rozwój usług, w których 
kobiety mogłyby znaleźć zatrudnienie.

(Z)
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Ludzie naszego 

przemysłu

Historia ta jest w zasadzie rów­
noległa do historii naszego po­
wojennego przemysłu stocznio­

wego. Zanim do basenów gdyń­
skiej stoczni im. Komuny Paryskiej 
wpłynęły pierwsze statki wymagają­
ce remontu, zjawił się na jej tere­
nie młody inżynier z dyplomem uzy­
skanym podczas okupacji. Byl nim

pacja, tajne studia Politechniki War­
szawskiej i w 1941 roku praca dyplo­
mowa pisana u prof. Taylora. W 
kwietniu 1945 roku byłem już pra­
cownikiem stoczni gdyńskiej.

Jak wyglądał przebieg dalszej Pa­
na pracy w stoczni?

Do 1947 roku pracowałem na sta­
nowisku kierownika inwestycji i od- 
budowy. Następny rok - jako kie­
rownik ruchu stoczni. Od roku 1948 
do 1954 byłem naczelnym inżynie­
rem. Po okresie tym nastąpiła przer- 
wa w pracy w stoczni. Na dwa lata 
przeszedłem do Biura Projektowego 
„Prozamet". Po przerwie tej wróci­
łem jednak na stare pielesze i od 
grudnia 1956 roku do dnia dzisiej­
szego Jestem djTektorem stoczni.

Dodajmy od siebie, że jeden z 
twórców naszego przemysłu okręto­
wego jest niezwykle skromny, za­
wsze pogodny 1 zadowolony ze swej 
pracy. Pod jego kierownictwem sto­
cznia przystąpiła do swojej najwięk­
szej inwestycji — budowy suchego 
doku. Jest to powód do dumy nie 
tylko dla jednego z najstarszych pod 
względem stażu pracowników stocz­
ni, którym właśnie jest nasz roz­
mówca, ale i całej załogi.

M. B.

łowy 1 osobisty wysiłek w dziedzi­
nie polepszenia gospodarności zakła­
du.

Na budowę mieszkań dla załogi 
KSR przeznaczyła 25"/, całej sumy, 
ponadto 550 tys. zl przewidziano na 
budowę własnego ośrodka sanatoryj­
nego w Krynicy oraz poważne sumy 
na rozbudowę urządzeń socjalnych, 
remontv mieszkań, odprawy dla eme­
rytów itp.

Inż. Erazm Zabiełło

Erazm Zabiełło. Dziś jest dyrektorem 
Stoczni, ą najczęściej spotkać go 
można w którejś z hal produkcyj­
nych i na pochylniach. Korzystając 
z pobytu w stoczni zadaliśmy mu 
kilka pytań,

Panie Dyrektorze, co skłoniło Pana 
do wybrania zawodu związanego tak 
mocno z morzem?

Po prostu urodziłem się dość da­
leko od Wybrzeża. Gdy byłem chłop­
cem, zresztą chyba jak wszyscy mol 
rówieśnicy, morze było dla mnie 
symptomem wielkiej przygody. Przed 
wybuchem wojny bytem studentem. 
Później moje losy były losami wszy­
stkich mieszkańców Warszawy, oku­

Fundusz zakładowy 
w Jelczu

Wypłata premii z funduszu za­
kładowego dla większości za­
kładów nie jest żadną nowoś­
cią; w Jelczańskich Zakładach 

Samochodowych nastąpiło to jednak 
dopiero obecnie. Przez wiele lat za­
kłady pracowały z deficytem, który 
byt zresztą planowany jeszcze w 
1959 r. Dzięki wysiłkowi całej załogi 
bilans roczny Jelczańskich Zakład w 
Samochodowych zamknięty został 
zyskiem ponad 3,4 min zł.

Na wypłatę premii konferencja Sa­
morządu Robotniczego przeznaczyła 
1,5 min zł, przy czym wysokość na­
gród została bardzo zróżnicowana. 
Podstawowym elementem określają­
cym wysokość premii byl wydzia-

Sposób na 
kooperację

Kłopoty z kooperacją są zbyt po- 
szechnie znane, aby je jeszcze 
raz powtarzać. Wiele podejmo­
wano Już prób uzdrowienia 

współpracy pomiędzy przedsiębior­
stwami, ale jak dotąd, wielkich efek­
tów w tej dziedzinie nic obserwuje­
my. Warto wszakże wskazać na po­
czynania Wrocławskiej Fabryki Wa­
gonów.

Niedawno kierownictwo tego zakła­
du zprganizowalo wystawę-targi, na 
których wystawiono setki elementów 
wchodzących w skład dostaw koope­
racyjnych. Na wystawę tę zaproszo­
no przedstawicieli fabryk wrocław­
skich i z terenu całego Dolnego Śląs­
ka. Idea wystawy-targów polegała na 
tymi, aby do współpracy z „Pafawa- 
giem" wciągnąć przede wszystkim 
miejscowe zakłady. Umożliwi to nie 
tylko zmniejszenie kosztów transpor­
tu, ale również usprawni nadzór te­
chnologiczny ze strony przedstawi­
cieli „Pafawagu". Pierwsze zgłosze­
nia już są. Nie są one na razie zbyt 
liczne, ale swoje znaczenie mają. 
Równocześnie ż zawarciem nowych 
umów, „Pafawag" anuluje umowy z 
dostawcami z głębi kraju, przede 
wszystkim z tymi, którzy na skutek 
niesolidności i nieterminowości przy­
czyniają 'najwięcej kłopotów fabry­
ce.

Bi pomoc 
rolnictwu

Echa
lo tniczego 
incydentu

W związku z felietonikiem pt, „Sprawa 
na pozór błaha" opublikowanym w Nr 
18/450 naszego pisma otrzymaliśmy z PLL 
„Lot" wyjaśnienie, którego sens sprowa­
dza slg do następujących stwierdzeń:

Przepisy PLL ..Lot" przewidują zwrot 
należności za niewykorzystany bilet kra­
jowy w przypadku zwrotu oryginalnego 
biletu. Ze wzglądu na. znikomą ilość 
przypadków zagubienia lub zniszczenia 
biletu, Dyrekcja nie ma żadnych podstaw

do zmiany cale) procedury zwrotów za 
niewykorzystane bilety. Analogiczne zre­
sztą przepisy, jeśli chodzi a niewykorzy­
stane lub zniszczone dokumentu przewo­
zowe, obowiązują w PKS, PKP i „Orbi­
sie". PLL „Lot" nie stwierdził jednak do­
tychczas skarg ze strony pasażerów na 
powyższe przedsiębiorstwa ani też nie 
spotkał, się z krytyką prasową na ten te­
mat w stosunku do PKP, PKS lub „Orbi­
su",

Dyrekcji PLL „LOT" w odpowiedzi
ie wdając sic, w szczegółową dysku- 
sję z wywodami Dyrekcji, ani co do 

■ lij słuszności stosowanej przez nią 
„procedury zwrotów za bilety 

niewykorzystane względnie zniszczone", 
ani co do stwierdzenia bądź nlestwierdze- 
nia przez Dyrekcję PLL „LOT" skarg ze 
strony pasażerów na......PKP", „PKS" i 
„Orbis", mamy jednak prawo zapytać:

1) Czy Dyrekcji znany jest przepis art. 
133 § 1 kodeksu zobowiązań, który brzmi: 
„Kto otrzymał nienależne świadczenie, 
obowiązany jest do zwrotu według prze­
pisów o niesłusznym zbogaceniu", a — 
przy przyjęciu pewnej analogii — także 
przepis art. 230 § 2 tegoż kodeksu, we­
dług którego: „W razie utraty znaku (w 
danym przypadku - biletu), dłużnik wi­

nien spełnić świadczenie na żądanie oso­
by, która wykaźe, że była prawnym po­
siadaczem znaku 1 że znak został utra­
cony",

2) Czy Dyrekcja Istotnie nie widzi róż­
nicy między biletem kolejowym, nie po­
siadającym z reguły żadnych znaków 
rozpoznawczych, dotyczących w szcze­
gólności osoby, która go nabyła i która 
ma z niego korzystać, a sprzedawanymi 
z jej polecenia biletami na przelot sa­
molotem, które nie są biletami na oka­
ziciela, lecz poza tym że są numerowa­
ne, mają charakter biletów ściśle per­
sonalnych. bowiem wydaje się je dla 
osoby określonej z Imienia i nazwiska 
(przeważnie po sprawdzeniu jej Iden­
tyczności na podstawie dowodu osobitte-

go) I notuje ją w dokumentach PLL 
„LOT" w ten sposób, że przy wsiada­
niu do samolotu osoby jadącc są z na­
zwiska wywoływane i wpuszczane 
do samolotu celem zajęcia miejsca, co 
oznacza, że osoba nieuprawniona, a więc 
osoba, która np. znalazła zagubiony bi­
let nie będzie mogła z niego skorzystać 
i udać się w podróż w sposób legalny, 
gdyż nie będzie wpuszczona do samo­
lotu.

Jak nam się w tych warunkach tvyda- 
je, pasażerowi, który z określonych po­
wodów utracił bilet samolotowy przed 
jejo wykorzystaniem, ale zostanie zi­
dentyfikowany jako jego nabywca 1 pra- 
tły właściciel - NALEŻY JEDNAK 
ZWRÓCIĆ) CENĘ BILETU (po ew. spo­
rządzeniu krótkiego protokołu zniszcze­
nia czy zagubienia biletu), jeżeli uprze­
dzone zawczasu przedsiębiorstwo „L ,T" 
nie poniosło w związku z tym żadnego 
uszczerbku materialnego, sprzedawszy 
to samo miejsce po raz drugi innemu 
pasażerowi. WYMAGAJĄ TEGO PRZE­
CIEŻ ZASADY PRAWA I UCZCIWEGO 
OBROTU.

Czy do tego trzeba zmieniać aż cały 
system „procedury (!) w zakresie rozli­
czeń 1 kontroli biletów"?

(RED.)

Szeroki program robót meliora­
cyjnych w najbliższym planie 
pięcioletnim pociąga za sobą ko­
nieczność zastosowania mechan- 

zacjl, zwłaszcza przy kopaniu kana­
łów, układaniu rurek drenarskich itp. 
Przemysł rozpoczął Już Intensywne 
przygotowania do uruchomienia po­
szukiwanych maszyn. sprowadzan„ch 
dotychczas w większości z" zagrrnlcd. 
Nad czym więc pracują w przedsię­
biorstwach:

GŁOGOWSKA FABRYKA MASZYN 
BUDOWLANYCH przeprowadza próby 
z prototypami poglębiarek jedno i 
wlelonaczyniowycb, zainstalow.-nych 
na pontonach. Sprzęt ten służyć ma 
do pogłębiania i oczyszczania więk­
szych kanałów i rzek.

WARSZAWSKIE ZAKŁADY BUDO­
WY URZaDZEŃ IM. WARYŃSKIEGO 
opracowują prototyp konarkl jedno­
naczyniowej na podwoziu, gąsienico­
wym.

FABRYKA URZĄDZEŃ TECHNIFZ. 
NYCH W OSTRÓWKU w pow. wę­
growskim niedługo zakończ^ pracę 
nad budową prototypu koparki do ro­
wów drenarskich. Maszyna ta bę­
dzie fednocześnle układać sączki dre- 
narskfe. Seryjne uruchomienie tej 
maszyny przewidziane Jest w 1962 r.

TORUŃSKA FABRYKA KOTŁOW 
wykonała prototyp maszyny do oczy­
szczania wąskich rowów melioracyj­
nych, a seryjną produkcję zamierza 
uruchomić już w przyszłym roku. 
Zakład przygotowuje się również do 
produkcji wiełonaczyniowych kopa­
rek na gąsienicach, przeznaczonych 
do kopania szerszych rowów melio­
racyjnych.

Zbudowanie prototypów nie ozna­
cza leszcze uruchomienia produkcji. 
Na niektóre ze wspomnianych' ma­
szyn, rolnictwo będzie musialo pocze­
kać Jeszcze kilka lat. Warto więc za- 
ape'ować do zakładów o przyspiesze­
nie prac.

Praca dla ekonomistów
Biuro Budowy Dzielnicy Przemysło­

wej „Służewiec", Dział planowania, 
Warszawa Służewiec, ul. Poludniowo- 
Przemystoiva, teł. 4-27-98, 4-42-21,
4-60-79, zatrudni pracownika na sta- 
nowiskę starszego ekonomisty.

Wymagane wyższe wykształcenie 
oraz znajomość zagadnień .inwestycyj­
nych. Wysokość wynagrodzenia od 
2.000 do 2.300 zl. plus premia kwar­
talna.
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